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Zadaniem młodego pokolenia jest 
dokończenie przebudoimj społecznej

Prezydent R.P. Bolesłam B ierut o ro li „Służby Polsce"
BYW ATELE! W ita jąc  ukonsty - 

O  tuow an ie  się N aczelnej R ady 
dla S p raw  M łodzieży, p ragnąłbym  
podkreślić  w  k ilku  słow ach zn^ z e -  
n ie  jak ie  chcielibyśm y nadać  dzia­
łalności te j in sty tucji, w ystępu jące] 
po p u la rn ie  pod p iękną nazw ą „Służ 
b a  Polsce".

Chodzi tu  o sp raw ę najw ażn ie jszą
  o w ychow anie now ego człow ieka,
k tó ry  ksz ta łtow ać będzie najb liższą 
przyszłość now ej Polski.

My ludzie s tarsi, czyniliśm y w szy­
stko, co leżało w  naszych siłach, aby 
w yrw ać  n a ró d  nasz z n iedo l’, k tó re j 
trag icznym  epilogiem  stał się n a jaz 
i okupacja  h itle row ska . Zdaw aliśm y 
sobie spraw ę, że przyczyną tych  n ie­
szczęść by ł daw ny u stró j w yzysku, 
k tó ry  w Polsce łączył się ściśle z fo r­
m am i grabieży polskiego ludu  Drzez 
obcy kap ita ł, sp rzym ;erz . ny, z b ęaą - 
cym i na  jego usługach  rodzim ym i k a ­
p ita lis tam i i obszarn ikam i. W alczyliś 
m y w ięc o now y u stró j społeczny. Z 
c h w ilą , 'g d y  n aród  zrzucił z siebie 
ja rzm o  n iew oli — w raz  z m ozolną 
odbudow ą k ra ju  ze zniszczeń w o jen ­
nych , . k ładzione były jednocześnie 
fun d am en ty  pod budow ę now ej Poi 
ski, o parte j o now e form y u stro ju  
społecznego — u s tro ju  D em okracji 
Ludow ej. N asz p ierw szy 3 -le tn i p lan  
odbudow y je s t rów nocześnie p lanem  
w zm acn ian ia  fundam en tów  nowego 
dem okratycznego  u s tro ju  społeczne­
go. N a tych trw ałych  i potężnych 
fu n d am en tach  m łode, do ras ta jące  
dziś pokolen ie  w zniesie w span ia ły  
gm ach now ej Po lsk i — silnej, szczę­
śliw ej i sp raw ied liw ej d la  w szyst­
kich sw ych obyw ateli. Chodzi więc
0 sp raw ę w ychow an ia  budow ni­
czych now ej Po lsk i, k tó re j gm ach 
oprze* się na fu n d am en tach  now ego, 
spra  iedliw szego ustro ju .

Budowniczowie Polski 
Ludowej

Je s t to sp raw a najw ażn ie jsza , bo­
w iem  ta k a  będzie now a Polska, ja ­
k im i okażą się je j budow niczow ie. 
Aby okazać się godną sw ych w iel­
k ich  zadań, jak ie  s taw ia  p rzed  n ią 
now a epoka odrodzenia narodow e­
go, m łodzież polska m usi sam a prze­
obrazić się społecznie, um ysłow o, 
psychicznie i m oraln ie . Pom oże je j w 
tym  n iew ątp liw ie  o rgan izacja  „Służ­
by  Polsce". Pow ołan iem  bow iem  te j 
o rgan izacji je s t p rzede w szystkim  
u ła tw ien ie  m łodzieży w aru n k ó w  p ra ­
cy społecznej i nauk i, podnoszenie 
je j rozw oju  um ysłow ego i je j sp raw ­
ności fizycznej.

N ajbardz ie j is to tnym  w aru n k iem  
w ychow ania  społecznego m łodzieży
1 przygo tow an ia  je j do w ielk iej ro li 
budow niczych now ego u s tro ju  P o l­
ski L udow ej — je s t k sz ta łtow an ie  w  
n iej od najm łodszych  la t  idei służby 
Polsce.

Wczoraj odbyło się w  sali obrad Prezydium  Rady Mint stów inaugu­
racyjne posiedzenie N aczelnej Rady dla Spraw M łodzieży I Kultury F i­
zycznej. Na części oficjalnej obrad obecni byli: Prezydent R. P. B o le­

sław  Bierut, tow. prem ier Józef C yrankiew icz, m arszałek  Polsk i M. Ż y ­
mierski, wiceprem ierzy tow. G om ulka-W icsław i K otżycłu craz człon­
kowie Rządu R. P.

Naczelna Rada Młodzieży dokonała wyboru Prezydium Rady w na­
stępującym  składzie: ob. Ignar (5SMW „Wici"), tcw . Zarzycki (ZWM', 
tow. poseł Motyka (OMTUR), tow. Zajączkowski (KCZZ), ob. Tarasiuk

(ZSCh), płk. Braniew ski (Służba Polsce) i inż. Kuchar — dyrektor G łów ­
nego Urzędu Kultury Fizycznej.

Inauguracyjne posiedzenie ogłosiło odezwę, wzywającą' młodzież do 
wzmożenia w ysiłku nad odbudową. „W Polsce, po okresie w alki o w o l­
ność i niepodległość — podnosimy sztandar romantyzmu budowy, czynu 
i pracy" m ówi odezwa (podamy ją w  dniu jutrzejszym).

W itając posiedzenie Rady, Prezydent 
wiedział:

R. P. B olesław  Bierut, po-

te r n ie może budzić żadnych w ą tp li­
wości.

Oczywiście w ew nętrzna  s tru k tu ra  
społeczna żadnego n a ro d u  nie jes t 
dziś jedno lita . S ta ry  ustró j społecz­
ny, oparty  n a  w yzysku człow ieka 
przez człow ieka, rozb ija ł n arody  w e­
w nętrzn ie , stw arza ł podział społe­
czeństw a na  p rzeciw staw ne sobie 
w arstw y  i czynił n ieun ikn ioną  w al­
kę  w zajem ną jednych  w arstw  p rze­
ciw ko drugim . Z zasady w yzysku 
człow ieka przez  człow ieka w yrosły 
n astępn ie  dążenia im perialistyczne 
podbój i g rab ież  słabszych narodów  
przez silniejsze. W  ten  sposób zosta­
ła  rozb ita  i podzielona ludzkość dzi­
siejsza, a ja k  w ielk ie  szkody i zn i­
szczenia rozbicie to  przynosi n a ro ­
dom, w iem y to  z ponurego  dośw iad ­
czenia o sta tn ie j w ojny.

D em okracja  ludow a w  Polsce u su ­
nęła  z naszego życia społecznego 
głów ne źród ła  w yzysku m as ludo­
w ych, likw idu jąc  obszarnictw o, p rze­
p row adzając  unarodow ien ie  głów ­
nych gałęzi p rzem ysłu , tran sp o rtu , 
banków  i w ym iany , podejm ując  w 
coraz szerszym  zasięgu gospodarkę 
planow ą. Dzięki tym  w ielk im  re fo r­

m om  społecznym  w zniesione zostały  I Z adan iem  m łodego pokolenia jes t 
fundam en ty  pod przebudow ę u s tro ju  zakończenie te j p rzebudow y u s tro ju  
społecznego Polski w  duchu  sp raw ie- . społecznego, pe łne  zjednoczenie n a - 
dliwości, wolności człow ieka i pokoju  | rodu, ożyw ienie jego jedyną  wolą

Prezydent Bierut przemawia na posiedzeniu Naczelnej Rady 
do Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej. (Foto SAP)

tw órczą w  k ie ru n k u  uczynien ia  z 
O jczyzny naszej ostoi postępu  tw ó r­
czego, w olności, spraw ied liw ości i 
p rzy jaznej w spółpracy  m iędzynaro ­
dow ej.

Jedność młodzieży — 
siłą narodu

Jed n y m  z w aru n k ó w  w łaściw ego 
w ychow ania  m ilionow ych szeregów  
m łodych budow niczych now ej P o l­
ski je s t u rzeczyw istn ien ie  jedności 
całej polskiej m łodzieży. T ylko z 
jedności czerpie n aród  siłę w ielką, 
niezm ierzoną. Jedność  m łodzieży 
zaś je s t n iew ątp liw ie  fundam en tem  
jedności całego narodu , k tó rem u  to ­
w arzyszy bu jne, w ie lobarw ne życie 
ideow e. P ow ołan ie  do życia N aczel­
nej R ady  d la  S p raw  M łodzieży jes t 
n iezw ykle w ażnym  czynnikiem  o r­
ganizacyjnym , u ła tw ia jącym  u rze ­
czyw istn ienie hasła  jedności całej 
m łodzieży polskiej. Ju ż  to  sam o n a ­
daje  działalności N aczelnej R ady 
w yją tkow e znaczenie i w agę.

Z jednoczona ideow o i o rgan izacy j­
nie m łodzież polska zdobędzie so­
bie w  narodzie  ten  w ielk i au to ry te t 
ideow y, w ychow aw czy i m oralny,

Tysiące

Przenosimy jedność działania
z w ieców  do warsztatów pracy

Touu. Iouj. Szuialbe i Borejsza przemawiają  
na aktpuiie poznańskim

1 PPR
organiczną

Cóż to znaczy — służba Polsce?
Je s t to p rzede w szystk im  na jg łęb ­

sze poczucie spójni ze sw ym  n aro ­
dem , z jego losam i, jego s tru k tu rą  
w ew nętrzną , z jego dorobkiem  m a­
te r ia ln y m  i duchow ym , z jego siłą 
tw órczą. Je s t to  gotow ość oddan ia  
w szystk ich  sw ych sił i uzdolnień, 
aby pow iększyć bogactw a ogólno­
narodow e i energ ię  tw órczą  Polski, j 
J e s t to  najg łębsze um iłow anie sw e­
go k ra ju  ojczystego i gorące p rag ­
n ien ie  w zbogacenia w łasnym  czynem  
jego p iękna, jego zasobów, jego zna­
czenia w  ogólnym  tw órczym  w ysiłku  
ludzkim . J e s t to  w reszcie poczucie 
w łasne j odpow iedzialności za bieg, 
za c h a ra k te r  społeczny i k ie ru n ek  
dziejów  ogólnonarodow ych.

W ychow anie m łodzieży po lskiej w  
służbie  Polsce — to w łaśn ie  w ycho­
w an ie  je j w  duchu  tych  zasad. J a k ­
kolw iek  są to zadan ia  u ję te  n a jb a r­
dziej ogólnie — ich słuszność, ich 
tw órczy, postępow y m ora lny  c h a ra k -

Akademia ku czci 
Bo usevelta

W  poniedziałek, dnia 12 k w ietn ia  
rb., P o lsk ie  T o w a rzy stw o  P rzy jac ió ł 
O rgan izacji N arod ów  Zjednoczonych 
urządza w  sa li „Roma" w  W a rszaw ie  
u roczy stą  akadem ię, p o św ięc o n ą  tr z e ­
ciej roczn icy  zg o n u  P rezyd en ta  Sta­
nów  Z jed n oczon ych  A m eryki F . D „  
R oosev e lta . P rzem aw iać b ęd ą  tow . 
am basador prof. O skar L an ge oraz  
tow . min. dr Stefan JędrychowąJfi.

W spólne zeb ran ie  ak tyw ów  P P S  i 
P P R  w ojew ództw a poznańskiego od 
było się w  w ypełn ionej po brzegi 
au li A kadem ii H andlow ej w P ozna­
niu. N a przew odniczącego zeb ran ia  
pow ołano tow . K rólew icza, p rzew o­
dniczącego OKZZ. Z ram ien ia  K om i­
te tów  C en tra lnych  obu p a rty j p rze­
m aw ia li ttow . Szw albe i B orejsza.

P ierw szy  zab ra ł głos w icem arsza­
łek  tow . Szw albe i zapoznał zgrom a 
dzonych z uchw ałam i, jak ie  z ap a ­
dły n a  3-im  w spólnym  posiedzeniu  
■CKW P P S  i KC PPR . N astępnie  tow . 
Szw albe om ów ił zagadnien ia  gospo­
darcze, co do k tó rych  nastąp iło  zasa­
dnicze porozum iein ie m iędzy obu p a r­
tiam i robotniczym i. Sens now ych re ­
form  gospodarczych id en ty fiku je  się 
z rea lizac ją  sam ego u s tro ju  socja li­
stycznego. C elem  ich je s t przede 
w szystk im  spotęgow anie sil w y tw ór­
czych po lsk iej gospodarki. Jedność 
dziaian ia  k lasy  robotniczej, trzeba  
zatem  coraz bardziej przenosić z w ie­
ców do w arsz ta tów . W dziedzinie 
w zm ożenia w ytw órczości nie w y­
starczy m obilizacja ty lko  P P S  i PPR . 
N ie w olno odpychSć ludzi dobrej w o­
li. D ecyduje użytkow ość i w y d a j­
ność, a n ie p rzynależność p a rty jn a .

P rzedstaw ic ie le  obu p a rtii uzgod­
nili, że na jw ażn ie jszym  czynnikiem  
n a  drodze do pełnego ug ru n to w an ia  
now ego u s tro ju  państw a , do pe 'nego  
zw ycięstw a gospodark i socjalistycz­
ne j, je s t s ta łe  podnoszenie udziału
sek to rów  uspołecznionych (państw o­
w ego, sam orządow ego i spó łdziel­
czego) w obec sek to ra  p ry w a t­
nego. U zgodniono konieczność roz­
budow y spółdzielczości, zw łaszcza 
n a  w si, k tó ra  pow inna w sp ó łp ra ­
cow ać z ap a ra tem  hand low ym  p a ń ­
stw a. O pracow ano rów nież now ą 
s tru k tu rę  spółdzielczości, dopasow u­
jąc  ją  do ram  gospodarki p lanow ej. 
Szczególną ro lę  spółdzielczość bę­
dzie m usia ła  odegrać w budow ni­
ctw ie  m ieszkaniow ym . Pow ołany  zo ­
stan ie  też do życia Z ak ład  O siedli 
Robotniczych.

Pow yższe przyk łady  uzgodnien ia  
poglądów  obu p a rtii św iadczą w ym o­
w nie o dogłębnym  zbliżeniu  ideolo­
gicznym  P P S  i PPR . O lbrzym ia w ię­
kszość tow arzyszy z P P S  dosz’a do 
p rzekonan ia , że konieczne sta ło  się

całkow ite  połączenie się w  jed n ą  no­
w ą p artię . C zonkow ie P P S , zarów no 
starzy  ja k  i now i, m uszą sobie zdać 
spraw ę, że odrodzona, pow ojenna P P S  
nie je s t zw ykłą k o n ty n u a to rk ą  PPS  
sp rzed  w ojny , k tó ra  była an ty k o m u ­
n istyczna i an ty  sow iecka. D zisiejsza 
p o lityka  P P S  posz-a zdecydow anie 
na  lew o, ze rw ała  na a ren ie  m iędzy­
narodow ej z p o lityką  rep rezen tow a­
ną  przez B lum a, B evina i S chum a- 
chera. O socjalizm  m ożna w alczyć 
tylko razem  z kom unistam i, a nie 
przeciw  kom unistom . N ie w olno być 
dw ulicow ym  i łudzić się m item  „trze­
ciej si y “.

Z kolei zab ra ł głos tow . B orejsza. 
S tw ierdził on, że konso lidacja  ruchu  
robotniczego w zm acnia stanow isko  
Polski n a  a ren ie  m iędzynarodow ej. 
Obcy szan u ją  p rzede w szystk im  te 
państw a , k tó re  sam e u siebie p o tra ­
fią  zrobić porządek , a m y uczyniliś­
m y to  z panem  M ikołajczykiem . P a ­
nu jące j do n iedaw na  h is te rii w o jen ­
nej .rozpętanej przez p ań stw a  k ap i­
ta listyczne, św iatow y p ro le ta r ia t prze 
c iw staw ił zorgan izow aną silę. W je j 
obliczu h is te ria  ta  znacznie p rzyga­
sła. Im peria lizm  am ery k ań sk i zrozu­
m iał, że w  w alce  z tą  silą m usi się 
posłużyć nie czym innym , ja k  w ła ś­
nie p ro le ta r ia tem  i d latego  podpo­
rządkow ał ca ’kow icie  sw oim  celom  
zachodnie p a rtie  socjalistyczne.

S tany  Zjednoczone tw orzą  oś W a­
szyngton — F ra n k fu r t i dążą do od­
budow y im perialistycznych  Niemiec, 
(Dokończenie przemówień na zgroma-

Droga do jedności ujiedzie przez 
stiuorzenie odpow iedniej atmosfery

T o u t . toiu. Zambrowski I Lange przemawiają  
na aktpwie krakowskim

W  sali M iejsk ie j R ady N arod ow ej  
w K rakow ie od b y ło  się  w sp ó ln e  z g r o ­
m adzenie a k ty w ó w  w ojew ód zk ich  P P S  
i : P P R , na któirym  przem aw iali tow . 
Z am b row sk i, sekretarz K C P PR  oraz

E lem en ty  w rog ie  tw ierdzą, że jed ­
n ość  organ iczn a  jest w stęp em  do m o ­
nopartii. Jest to  w p ły w  prop agan d y  
reakcji, która nie ma żad n ych  p o d ­
sta w . Jak d łu g o  istn ieją  an tagon izm y

tow . L ange, członek  K om isji P o lity c z - 1  k la so w e , tak d łu go  jest m iejsce  dla  
nej C K W  P P S . K on feren cję za g a ił J  w ielu  p artii p o lity czn y ch . J ed n ość  o r ­
tów . S trzeleck i, p rzew od n iczy ł 
w ojew od a  P asetn k iew icz .

P ie r w sz y  p rzem ów ił tow . Z a m ­
b row sk i. M ów ca przypom niał, że  już  
w  listo p a d zie  1946 r. w  um ow ie o  jed ­
n ości dzia łania  P P S  i P P R  zosta ło  
stw ierd zo n e , że  ob ie  p artie  będą d ą­
ży ć  d o  ca łk o w iteg o  zjednoczenia ru­
chu rob otn iczego . B udując jed ność  o r ­
gan iczn ą  n aw iązu jem y do w spólnej 
w alki je szc ze  sprzed  1939 r. U  p o d ­
staw  n o w e g o  etapu le ż y  b ezk om pro­
m iso w a  p ostaw a  k om u n istów  p o l­
skich, oraz p o sta w a  le w ic y  so c ja lis ty ­
cznej —  B arlick iego, P róchnika, D u ­
bois, w y zw a la ją cy ch  n a jw a rto śc io w ­
sz e  elem enty P P S  spod presji refor- 
m izm u i p iłsu d czyzn y . Z jed n oczen ie  
k lasy  rob otn iczej, które sz lo  przez  
procesy  różnok ierunkow e, ma źródło  
w  n ajlepszych  tradycjach  rew olu cyjn e­
g o  sk rzyd ła  k om u n istyczn ego  i le w e ­
g o  skrzydła P P S .

N iew ą tp liw ie  ogrom n y  p rzew rót i- 
d eo w y  o d b y w a ł się  w  jednym  i w  d ru ­
g im  sk rzyd le  m as robotn iczych  w  cza- 
s*e okupacji. Jeden z p rzy w ó d có w  k o ­
m unistów  polsk ich , L am pe, p ow ied zia ł 
w  tym  cza s ie , że  w szy stk ie  partie p o ­
lityczn e P olsk i ze sw y m i program am i 
p rzeży ły  s ię . D o ty c z y ło  to  także k o ­
m unistów . N a p od sta w ie  tej analizy

dzeniu  aktyw u p o zn a ń sk ieg o  na str. 6) p ow sta ła  P o lsk a  Partia R ob otn icza .

Tysiące aktyw istów  terenowych PPS i PPR w ysłuchały wczoraj na 
wspólnych zebraniach w ojewódzkich przem ówień 16 czołowych dzia­
łaczy, reprezentujących Kom itety Centralne obu Partyj. M ówcy na­
kreślili w  sw ych referatach zadania, jakie stoją przed polskim ru­
chem robotniczym na nowym  etapie dziejowym . Hasło „Budujemy 
wspólny dom", które sym bolizuje dążenie do jedności erganieznej 

PPR i PPS. podjęte zostało w szędzie z jednakim entuzjazmem.
W Poznaniu przemawiali tow. tow. Stanisław  Szwalbe i Jerzy B o­
rejsza, w  Krakowie — tow. tow. Roman Zambrowski i Oskar L an­
ge, w  Gdańsku — tow. tow. Kazimierz Rusinek i Eugeniusz Szyr, 
w  Szczecinie — tow. tow. Jerzy Albrecht i Tadeusz Ćwik, w  B yd ­
goszczy tow . tow. Henryk Św iątkow ski i Antoni Alster, w e W rocła­
w iu — tow. tow. W ładysław Bieńkowski i W łodzimierz Reczek. 
w  Lublinie — tow. tow. Kazimierz W itaszewski 1 Stefan M atuszew­
ski, w  Rzeszowie — tow. tow. H ilary Chełchowski i Stefan Kaciczak.

tow . gan iczn a  jest zagad n ien iem  w ew n strz  
nytn klasy rob otn iczej. J ed n ość  ta 
p rzyśp iesza  nasz m arsz ku so c ja liz ­
m ow i. B udujem y ją na b azie  m arksi­
stow sk iej. C hcem y czerpać z b ogatych  
d ośw iad czeń  ZSRR, z d ośw iad czeń  
w alk  p ro letariatu  na za ch o d zie  i z 70- 
letn iej tradycjij n a sze g o  ruchu ro b o t­
n iczego .

C hcem y, aby m iłość  i p rzyw iązan ie  
p ep eso w có w  i p ep erow ców  d o  ich tra ­
d ycji przeniosła s ię  na n ow ą  partię. 
W ątpliw ą u słu g ę  sp raw ie jed ności o r ­
ganicznej oddają  c i p e p e so w c y , k tórzy  
traktują z jed iioczen ie  jako lk w id a c ję ,  
czy  poch lon ięc e P P S . Spraw ie jedności 
w yrząd zają  też  k rzy w d ę ci pep erow -  
cy, k tórzy w yk orzystu ją  obecne zbli­
żen ie d o  w c ią g a n ia  g ru p , czy  p o sz ­
czegó ln ych  p ep eso w có w . do P P R . W  
ten sp o só b  jedności nie zbudujem y. 
D r lg a  jed n ości organ icznej w ied z ie  
przez stw o rzen ie  najbardziej o d p o ­
w ied n iej a tm osfery  dla jednej i drugiej 
partii.

Z b liża ją ce  s ię  św ię to  1 M aja —  z a ­
kończy ł tow . Z am b row sk i —  które  
b y ło  za w sze  dniem so lid arn ości m ię­
d zyn arod ow ej klasy rob otn iczej, o b ­
chodzić b ęd ziem y w  tym  roku pod h a ­
słem : N iech  ży je  jednolity front, w io ­
dący  d o  zjed n oczen ia  P P R  i P P S  w  
jedną p artię  k lasy rob otn iczej.

N a stęp n ie  przem aw iał to w . L an ge, 
który ośw iad czy ł, że  dążentó  d o  z jed ­
noczen ia  ruchu ro b o tn ic zeg o  jest tak  
daw ne, jak m arksizm . O d  początku  
p o w stan ia  k la so w e g o  ruchu ro b o tn i­
c z e g o  m arksiśc i d ok ładali w szelk ich  
w y siłk ó w , aby z jed n oczyć k lasę robof- 
n iczą  w ram ach jednej partii. D o  
p ierw szej w o jn y  św iatow ej w  w ię k ­
sz o śc i p ań stw  istn ia ła  jedna partia ro­
botn icza. W iem y z g o rzk ieg o  d o św ia d ­
czen ia , że  ta p o czą tk o w a  jed n o ść  nie 
w ytrzym ała próby o g n io w e j  R uch ro­
botn iczy  u legł rozb iciu  d la tego , że część  
jeg o  u legła  w p ły w o m  ob cej ideologii 
kapita listycznej j w yrzekła  s ię  stano-

k tó ry  pozw oli je j ksz ta łtow ać m łode 
ch a rak te ry  na  dzielnych i o fiarnych  
bo jow ników  o now ą Polskę i o Je j 
przyszłość, budu jących  tę  now ą P o l­
skę zarów no  w  codziennej, w y  trw a ­
łej p racy , ja k  i w e w łasnych  sercach  
i um ysłach . N ależy zdaw ać sobie 
spraw ę, że na  życiu społecznym  dzi­
siejszego pokolen ia  ciąży jeszcze i  
długo będzie ciążyć b a las t zacofania 
ku ltu ra lnego , złych nałogów , p rzesą­
dów, og łup iających  um ysł ludzki, 
dzikich in s tynk tów  chciw ości i ego­
izmu, k tó re  pozostały w  spuściźnie 
po sta ry m  u stro ju  e lita rn y m  i po do­
piero  co m inionej w ojnie. Na tym  
balaście  dzikich instynk tów , nałogów  
i p rzesądów  żeru je  w łaśnie im p eria ­
lizm  o raz  jego agen tu ry , s ta ra jące  
się p rzen ikać  w łaśn ie  do serc m ło­
dzieży pod m aską sta rych  tradycji, 
fałszyw ie konstruow anych  ideologii. 
U m acnian ie  now ych podstaw  ide­
ow ych i m oralnych  rugow ać będzie 
ba la s t zacofania. N ie w ystarcza  ty l­
ko m arzyć i p ragnąć , aby  O jczyzna 
nasza s taw ała  się coraz siln iejsza, bo­
gatsza, w spanialsza. M arzen ia  i p rag ­
n ien ia  są p łodne ty lko  o ty le, o ile 
budzą  w olę do czynu, do p racy  
tw ard e j, do w alk i o rea lizac ję  n a ­
szych zam ierzeń. M usim y zdaw ać so­
bie sp raw ę, że zam ierzen ia  te  zdo ła­
m y urzeczyw istn ić  ty lko  w  w y trw a ­
łej i zaciętej w alce z tym i, k tó rzy  
zag raża ją  pokojow i i naszem u bez­
pieczeństw u, k tó rzy  n ie  w yobrażają  
sobie życia bez w ojen, bez grabieży, 
bez podziału  św ia ta  na bałw ochw al­
ców do la ra  i jego niew olników . Chce 
m y um ocnić sw e p rzym ierze z tym i, 
k tó rzy  n ie w fetyszu p ien iądza, ale 
w  sercu  i rozum ie ludzkim  szukają  
podstaw  w ięzi społecznej.

„...By cały świat zadziwić*4
Stw orzyć now e w aru n k i życia i 

w ytyczyć now ą jaśn ie jszą  drogę 
przyszłym  dziejom  P o lsk i m ożna 
tylko, op ie ra jąc  się na zasobnym  
dośw iadczeniu  żm udnej p racy  i w a l­
ki m in ionych  pokoleń, na  na jn o w ­
szych zdobyczach w iedzy i tw órczej 
postępow ej m yśli ludzk iej, na  do­
św iadczen iu  i p rzyk ładzie  n a jo f ia r­
n iejszych bojow ników , k tó rzy  życie 
sw e pośw ięcili w alce o lepszy i sp ra ­
w iedliw szy u stró j społeczny. T rzeba 
poznaw ać to  dośw iadczenie, p rzysw a­
jać  sobie now oczesną w iedzę, k sz ta ł­
tow ać sw ój um ysł i c h a ra k te r  w e­
d ług  najlepszego  w zoru. A le ucząc 
się i czerp iąc z bogatego dośw iad­
czenia sw ych poprzedników , m usicie 
czynić w szystko, aby now a Polska, 
k tó rą  budu jem y, s taw ała  się w yn i­
k iem  w łasnej W aszej m yśli, W aszej 
p racy , W aszego tw órczego w ysiłku . 
W inniście bow iem  nie ' ty lko  uczyć 
się sam i, ale staw ać  się rów nocześ­
nie nauczycielam i i w ychow aw cam i 
jeszcze m łodszych od Was, k tó rzy  z 
W as będą  czerpać w zór uzdolnień, 
pośw ięcenia i mocy ch a rak te ru , p rzy ­
k ład  gotow ości oddan ia  w szystk ich  
sw ych sił na rzecz dobra ogólnego.

Życzę N aczelnej R adzie d la  S p raw  
Młodzieży i całej o rgan izacji „Służ­
b a  Polsce", aby jak  najpom yśln ie j 
w ypełn ia ła  sw e niezw ykle doniosłe ' 
i odpow iedzialne zadan ia  organ iza­
cyjne i w ychow aw cze. M am y w spa­
niałą, o fiarną , u ta len to w an ą  m ło­
dzież, m łodzież, k tó ra  dow iodła, że 
um ie w ydobyć z siebie n iew yczerpa­
ne  zasoby b o h a te rs tw a  w  w alce i w  
pracy.

N auczm y się jeszcze w ytrw ałości. 
Postaw m y te  n ieocenione zale ty  na-, 
szej m łodzieży w służbie narodu , je ­
go przyszłości, jego w ielkości. Oży­
w iony gorącym  en tuzjazm em  W asze­
go zap a łu  m łodzieńczego i WTaszego 
rozm achu  w  p racy  — n aród  polski 
w znosić będzie coraz radośn ie j 
w span ia ły  gm ach sw ej ojczyzny — 
p rzen ik n ię ty  jednym  najw yższym  ce­
lem  i jed n ą  n iezłom ną w olą, „by Ją  
dźw ignąć, uszczęśliw ić, by N ią cały 
św ia t zadziw ić".

(D ok oń czen ie  p rzem ów ień  na zgrom a­
dzen iu  ak tyw u  k rak o w sk ieg o  na str. 6)

M ilionowa tona u ę o la  
przeładowana  
ui S icze  ci ni c

SZCZECIN. — Dr.ia 10 hm. w por­
cie szczecińskim obchodzono uroczy­
stość przeładowania miliomowej tomy 
polskiego węgla. Szczęśhwym statkiem  
jest duńska jednostka 5 S U. J , O l­
sen, który w dmiu 9 bm. zawinął po 
raz ósmy do Szczec'oa po nową partię 
w ęgla.
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Zl m#e ZoclioflMie
'J* O, że Ziemie Zachodnie stały się znowu częścią składową państwa 

polskiego nie wynikło ani z cudownego a szczęśliwego dla nas zbie­
gu okoliczności, ani nie było rezultatem niczyjej wspaniałomyślności. 
F.zcciwnie. To, że p rasta re ziemie piastowskie znalazły się z powrotem  
w granicach Polski jest prostą konsekwencją przemyślanej i prawidło­
wej oceny sytuacji i wchodzących w grę s'l, dokonanej przez obóz de­
mokracji polskiej. Jest skutkiem ofiarnej walki, wytężonej pracy i zde­
cydowanej postawy ludu polskiego.

Całe społeczeństwo polskie zdaje sobie dziś sprawę, że tylko dzięki 
naszej polityce zagranicznej, dzięki sojuszowi i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, dzięki żołnierzowi polskiemu, walczącemu u beku żołnierza 
radzieckiego odzyskaliśmy Ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. Rów­
nież każdy obywatel polski z roku na rok coraz lepiej uświadamia so­
bie, że tylko własną pracą byliśmy w stanie zaludnić opustoszałe i zni-¥' J}
sżczcne tereny, byliśmy w stanie je zagospodarować i związać z resztą 
kraju.

p  ROCESY, które dokonały się na przestrzeni ubiegłych trzech lat 
są nieodwracalne. Zrozumiały to niewątpliwie mocarstwa zachod­

nie, choć dla własnej gry politycznej usiłowały wycofać się z wiążą­
cych umów międzynarodowych, mocą których Ziemie Zachodnie wró­
ciły do Polski. Ich polityka schlebiania reakcyjnym i zaborczym gru­
pom Niemców napotkała na taki opór i na t&ką odprawę ze strony Pol­
ski, że dziś do sprawy Ziem Odzyskanych nikt poważnie nie wraca. Bo 
nikt rozsądny i umiejący realnie patrzeć na życie nie może sobie w y­
obrazić, aby Polska zgodziła się na temat Śląska czy Szczecina z kim­
kolwiek mówić. Pięć milionów Polaków na Ziemiach Odzyskanych, ty­
siące hektarów obsianej roli, setki fabryk i urządzeń, dziesiątki kopalń 
i  kilka pełną parą pracujących portów — to są fakty, to są osiągnięcia 
odrodzonej Polski, z których nie rezygnuje się dobrowolnie.

Aby dzieło takie mogło powstać, potrzebna była zasadnicza i grun­
towna przebudowa ustroju polskiego, potrzeba było przemiany w  spo­
sobie myślenia, w  nastrojach, w postawie, w stosunku do państwa, 
w poglądach politycznych 1 społecznych u obywatela polskiego.

Zmiana ustroju dala nam warunki do zagospodarowania, Ziem Za­
chodnich. Zmiana nastawienia społeczeństwa sprawiła, że ludzie pra­
cy, stając się gospodarzami w  swoim kraju, poczuli się odpowiedzialni 
za los ojczyzny i narodu i zrozumieli że tylko i jedynie od nich za­
leży, jaką będzie Polska.

SPARCI o wielki obóz pokoju i postępu ze Związkiem Radzieckim 
na czele, mocni sojuszami z krajami demokracji ludowej, świado­

mi swej drogi i swej siły na zawsze włączyliśmy do Polski Ziemie Za­
chodnie. Są one nam potrzebne do życia, warunkują rozwój naszego 
kraju, decydują o dobrobycie naszych obywateli.

Polska, która była przed wojną krajem rolniczym, przeobraża się 
dziś w kraj przemysłowo-rolniczy. Idąc w  tym kierunku likwidujemy 
nędzę polskiego chłopa, stwarzamy nowe warsztaty pracy dla robotni­
ków, gwarstei J jemy równowagę gospodarczą między wsią i miastem, za­
pewniamy należytą podaż towarów rolniczych i przemysłowych. W tym 
zakresie rola naszych Ziem Zachodnich jest ogromna, jest decydująca.

W interesie Polski leży następnie rozbudowa naszego handlu za­
granicznego, ożywienie naszych kontaktów gospodarczych z innymi 
krajami. Pozwoli to wymienić nasz węgiel i nasz cukier oraz produkty 
naszego przemysłu na maszyny, urządzenia i surowiec, potrzebne dla 
wzmożenia procesów inwestycyjnych I potrzebne dla bieżącej pro­
dukcji i kensumeji. Roli naszego Wybrzeża, roli odzyskanych por­
tów na Bałtyku nie da się tu znowu pominąć. W znacznym stopniu 
przesądzają one o powodzeniu akcji.

Dlatego w każdym dniu — a nie tylko w rozpoczynającym się dziś 
Tygodniu Ziem Zachodnich, i przez wszystkie partie i stronnictwa po­
lityczne, przez związki zawodowe i inne instytucje i organizacje — a nic 
tylko przez Polski Związek Zachodni, powinna być krzewiona 1 popu­
laryzowana idea dalszego, wytrwałego łączenia i spajania Ziem Odzy­
skanych z Ziemiami Starymi.

SS —  t u mm panpraMeiariaś
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Elum p rzyby ł  do  Włoch w zw iąz ku Z kam panią p rzedw yborczą

#?<#s. Jermąg Zarstba

Utrzymanie trtuałego pokoju 
jest zależne od uczciwej informacji

K onferencja g en eirsk a  potęp ia  
jed n o m y śln ie  prop agan d ę w o jen n ą

O b rad u jąca  w G e n e w ie  k o n fer en cja  w sp ra w ie  w o ln o śc i  in form acji 
i p ra sy  u c h w a liła  J ed n o m y śln ie  w dn. 9 k w ie tn ia  re z o lu c ję , w której 
w y c h o d z ą c  z za ło ż e n ia , że  u trzym an ie  sp r a w ie d liw e g o  i  tr w a łe g o  p o k o ­
ju  je s t  z a le ż n e  w d u żej m ierze  od n ie sk r ę p o w a n e g o  d osta rcza n ia  w s z y ­
stk im  narodom  p ra w d z iw y ch  i u c z c iw y c h  w ia d o m o śc i p rzy łą cza  s ię  do  
r ezo lu cy j Z grom ad zen ia  G e n e r a ln e g o  ONZ, dotyczących p ro p a g a n d y  dą­
żą c e j do za g ro że n ia  p o k o ju  oraz ro zp o w szech n ia n ia  w ia d o m o śc i fa łs z y ­
w y c h  lu b  z n ie k sz ta łc o n y c h .

Rezolucja stwierdza, że wszelka pro 
paganda dążąca do zagrożenia poko­
ju oraz rozpowszechnianie wiadomoś­
ci fałszywych lub zniekształconych są 
sprzeczne z celami Narodów Zjedno­
czonych.

Rezolucja potępia urocżyście wszei 
ką propagirdę, dążącą do zagrożerua 
pokoju, naruszenia pokoju, wywołania 
aktów agresji, wszelkie zniekształca­
nie lub fałszowanie wiadomości przez 
jakiekolwiek organa prywatne lub 
państwowe i stwierdza, że takie po­
stępowanie doprowadza do nieporozu 
mień oraz nieufności m ędzy narodami 
świata i zagraża przez to trwałemu 
pokojowi, którego utrzymanie jest za_ 
daniem ONZ.

Konferencja w sprawie wolności in ­
formacji i prasy — głosi dalej rezo­
lucja — zwraca się z gorącym ape­
lem do pracowników prasy i In­
nych środków informacji wszystkich 
krajów oraz do tych ludzi, którzy 2 
racji swej działalność; są odpowie­
dzialni za służenie sprawie przyjaźni,

porozumienia i pokoju, aby wykony­
wali swój obowiązek w duchu praw­
dy i obiektywizmu.

Konferencja wyraża głębokie prze­
konanie, że tylko środki informacji w c  
wszystkich krajach świata, które ko­
rzystają z wolności poszukiwania i 
rozpowszechniania prawdy są w stanie 
przyczynić się do zwalczania propa­
gandy hitlerowskiej, faszystowskiej i 
każdej innej propagandy agresji oraz 
dyskryminacji rasowej, narodowościo­
wej i  religijnej.

Konferencja poleca, by wszystkie 
kraje powzięły w granicach swych rno 
riiwości środki, jakie będą uważać za 
konieczne, ażeby ta rezolucja była 
skuteczna.

Rozkaz M. O. N. 
tu spraiu ie „Służby P o lsce H

W związku z uchwaloną w dniu 25 
lutego 1948 r ustawą o  powszechnym 
obowiązku przysposobienia zawodowe 
go, wych fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego oraz organizacji 
kultury fizycznej i sportu. Minister 0_ 
brony Narodowej, Marszałek Polski 
Michał Rola Żymierski wydał do 
wszystkich jednostek wojskowch roz. 
kaz, w którym czytamy m. inn.:

Ustawa z 25 lutego jest aktem o 
zasadniczym znaczeniu nie tylko dla 
naszej młodzieży, lecz również dla 
całego narodu i dla W ojska Polskie­
go. Powołane przez nią do życia In­
stytucie: Naczelna Rada dla Spraw 
Młodzieży i Kultury Fizycznej, Głów. 
ny Urząd* Kultury Fizycznej i Sportu 
oraz Powszechna Organizacja „Służba

Ł i ą w  Hafoiet
Dorata K łuszyńska

Zasadniczo nie m a zagadnień, k tó  nadparty jną, jest spraw ą jasną, ża 
re  by w  równej m ierze nie dotyka- wytyczna całej Jej działalności od- 
ły mężczyzn, jak  i kobiety. Na tle  powiada zasadniczej linii dem okracji 
głębokich przem ian, jakie zas:' na ludowej, reprezentow anej w  bloku

Jeżeli znaczenie Ligi Kobiet w  m ia kratycznych, k tórej Liga jest człon- 
stach jest wielkie, to na prowincji, kiem, wypowiedziały w ojnę wojnie, 
zabitej deskami, nabiera charak te- K ilkadziesiąt milionów kobiet — to 
ru  w prost misyjnego. Nie jest to  już orędowniczki pokoju. Dają one wy-

przestrzeni ostatnich kilku lat, rodzi czterech stronnictw . Dominujący tylko akcja opiekuńcza, zresztą b a r- raz swoim przekonaniom o koniecz­
na—podstawowa kom órka społeczna, wpływ ma stanowisko obu partii ro - dzo ważna, ale akcja wychowawcza, 
doznała głęboko sięgającego w strzą- botniczych, k tóre poprzez wspólność uśw iadam iająca kobiety o ich pra- 
su, który bardziej bezpośrednio od- działania zm ierzają do cstatecznego wach i obowiązkach, o polskiej rze-
czuwa kobieta. * połączenia całej klasy robotniczej czywistości, o zdobyczach ludu w

Polityka społeczna nie mogła na- pod jednym  sztandarem . , , ,
dążyć z zaspokojeniem wszystkich Przew ażająca liczba kobiet nie ma dzierzą niepodzielnie robotnicy, chla 
potrzeb, narastały  konflikty, jako wy w yrobienia politycznego. K llkadzie- pi i inteligencja pracująca, 
nik wojny i okupacji. Tysiące kobiet ' af ruchu wyzwoleńczego kobiet

ności porozumienia między naroda' 
mi całej kuli ziemskiej.

W tym  duchu działa w Polsce Li­
ga Kobiet, te  hasła jednają je j po-

miastftch i na^wsi, o tym, jże^wtadzę sjucjj_ p 0 przeżyciach ostatniej w oj­
ny, tylko zbrodniarze -  kapitaliści w
trosce o swoje fortuny, mogą dążyć 

Koła Ligi Kobiet, coraz liczniejsze ^o organizowania nowej wojny. I>o-
straciło mężów, ojców, opiekunów, ^  może wyrównać zaległości tysiąc w całej Polsce, walczą z ciemnotą, ją  się oni „czerwonego nlcbezpiecreń 
śfśnęly one oko w  oko z okrutną rze F rzcz długie okresy kobiety cis zabobonem, w skazują nowe drogi, stw a“, „bolszev.dzmu m oskiewskie- 
czywistcścią. Cały ciężar zarobkowa szyly troskliw ą opieką różnych prowadzące do uzdrowienia mocno go“, a w rzeczywistości lękają Się 
nia, wychowania dzieci spadł na ich „Pasterzy *, którzy dokładali starań , zachwianych stosunków rodzinnych, w łasnych robotników i chłopów, wła 
barki. W przeważającej większości zeky „rząd dusz spoczywał niepo- do uznania przez dzieci ważnej roli Ozy w  rękach tych „wrogów" wew- 
przypadków  ta  kategoria kobiet z dzlelnie w  ich rekach. Na wszystkie m atek, k tóre należy kochać i szano- nętrznych. Tę grę haniebną trzeba
małych miasteczek, z osiedli bez kl£ski życiowe nie można było zna- w a ć. 
przemysłu, nie mogła z w łasnej ini- innego lekarstw a, jak  uciekanie 
cjatyw y sprostać nowym  zadaniom. siĘ do °Piek* boskiej, realizowanej

na ziemi dobroczynnością. Nie było 
Na takim  właśnie podłożu społe- w  tam tych okresach polityki socjal- 

cznym i psychicznym działają orga- nej, dającej klasie robotniczej odpo- 
nizacje, kierow ane przez kobiety Wiednie mieszkania, zarobki w ystar 
przy pełnym  poparciu czynników czające na u trzym anie rodziny, zaspo 
rządzących. W Polsce pierwsze m iej- kojenie potrzeb dzieci, kształcenie bardziej zaniedbanych ośrodków,
see wśród tych organizacji zajęła LI młodzieży   tak  chłopców, jak  i gdzie słońce wyzwolenia jeszcze nie
ga Kobiet, obejm ująca swoim zasię- dziewcząt. ' dotarło. Budzi kobiety z uśpienia, u-
giem kilkaset tysięcy członków. L i- od spełnienia tych wszytkich po- dzielając im pomocy m aterialnej 1 
ga ma rozbudowany aparat, przysto stulatów  zależy możliwość rozwoju m oralnej, łączy tysiące kobiet z ni- 
sowany do zaspokajania trosk dnia całego pokolenia, a więc i przyszłość 2in społecznych pod wspólnym za- 
cow3zcdniego, do szkolenia w  róż- Polski. Jeżeli polityka społeczna nie wołaniem w  wielką armię, włączając

oświetlić najjaśniejszym i reflektora- 
Oczywiście również m atki muszą mi, trzeba zedrzeć m askę z tw arzy 

rozumieć, że „dawne dobre czasy" obłudników, którzy ze słowem bo- 
się skończyły bezpowrotnie i że sto- żym na ustach, z zakłam anym i fra ­
sunek rodziców do dzieci i odwrotnie zesami o obronie cywilizacji zachod-

Polsce" -— włączą milionowe rzesze 
młodzieży w ogólnonarodowy wysiłek 
pracy i odbudowy, otworzą przed mło 
dzieżą szerokie możliwości nauki i 
specjalizacji w zawodzie, przyczynią 
się do realizacji idei wychowania no­
wego człowieka, pełnowartościowego 
obywatela PoNki Ludowej, przygotu­
ją młodzież do wykonywania naj­
szczytniejszego zadania — obrony ca 
łości, niepodległości i demokratyczne 
go ustroju Rzeczypospolitej.

Przed „Służbą Polsce" stoją wielkie 
i trudne zadania Od 1 maja 25 Bry­
gad „Służby Polsce" rozpocznie pracę 
nad odbudową wielkich sztandaro­
wych obiektów.

Doceniając w pełni znaczenie „Służ 
by Polsce" dla naszej młodzieży, dla 
narodu i W ojska Polskiego rozkazuję:

1. Wszyscy dowódcy jednostek woj 
-kowych udzielą „Służbie Polsce" 
wszechstronnej pomocy w wykonywa 
niu stojących przed nią zadań.

2. Oficerowie, podoficerowie i sze­
regowcy winni traktować pomoc „Służ 
bie Polsce", jako obowiązek służbo­
wy.

3. Osobne zarządzenia określą kon­
kretne formy i sposoby tej pomocy.

Rozkaz podpisał Marszałek Polski M 
Rola - Żymierski i I wiceminister O- 
brony Narodowej gen. dyw. inż. M. 
Spychalski.

Pieriusze
transporty...

Pierwsze transporty  polskich gór- 
n ików  z W estfa lii przybyw ają  do kra  

ju . D ługa, a pow iedziaw szy praw dę, 
całkiem  zbędna w alka, ja k ą  przyszło  
nieste ty  staczać Rządow i po lskiem u  
o przyznanie tysiącom  naszych em i­
grantów  w  zachodnich N iem czech  
prawa pow rotu do w łasnej ojczy­
zny, do rodzinnego dom u, do pracy 
na w łasnym  zagonie, zakończyła  
się d efin ityw n ie  zw ycięstw em  słusz. 
ności. P iszem y dlatego „zbędna w a t­
ka", ponieważ pom ysł za trzym ania  
tych  ludzi w  N iem czech, zm uszenia  
ich do pracy nad odbudową przem y  
słu  niem ieckiego, jedyn ie  dlatego, 
że posiadali oni obyw atelstioo nie­
m ieckie  — był absurdem , k tó ry  prę  
dsej czy później życie m usiało prze­
kreślić. Zw łaszcza dziś, gdy zlikw ido  
w ana została w  kra ju  k lęska  bezro­
bocia, gdy każda para rą k  do pra­
cy, rą k  fachow ych  je s t ta k  bardzo  
pożądana.

E m igran tów  polskich z  W estfa lii, 
k tó rzy  ongiś, jeszcze w  dobie niewo­
li w yw ędrotcali na Zachód w  poszu  
kiw aniu  kaw ałka , napraw dę nieraz  
gorzkiego chleba, w ita m y  dziś ca­
ły m  sercem  w  O jczyźnie. W itam y  

j ich ze szczerym  tozruszeniem , parnię 
’ tając zw łaszcza o ty m , że nie zdołały  
ich złam ać na jsroższe prześladow a­
nia h itlerow skie, że otoczeni zew sząd  
elem en tem  n ieprzyjaznym , w rogim , 
zachowali przecie sw ą polskość, m i. 
łośó i przyw iązanie do ziem i ojców. 
W itam y ich, jako  ludzi zahartowar 
nych 10 walce, tw ardych, k tó rzy  m o. 
gą być przykładem  żyw otności i od­
porności naszego narodu.

D zieje zarobkow ej em igracji pol­
sk ie j w  W estfa lii — to  napraw dę  
piękna  ka r la  w  historii naszego w y  
chodźtw a, historii, k tó re j poszcze­
gólne rozdziały ro zgryw a ły  się nie­
m al we w szystk ich  kra jach  św iata, 
historii p isanej k ilo fem  polskiego  
robotnika, p ługiem  polskiego chło­
pa, po tem  se tek  tysięcy  i m ilionów , 
dla któ rych  ongiś nie starczyło  chle  
ba w  ojczyźnie, k tó rzy  m usieli go 
szukać poza je j granicam i. O rientu. 
je m y  się dziś aż nadto dobrze, że  
nie w szyscy  powrócą, że w ielu  z na ­
szych em igrantów  zb y t mocno osia­
dło ju ż  na obczyźnie. A le nie znaczy  
to wcale, ab yśm y nie o tw orzyli na  
oścież bram  naszego dom u dla tych , 
k tó rzy  powrócić pragną, a b yśm y  
mocno nie podkreślali na każdym  
kroku, że „miejsce Polaka je s t w  Pol 
see", te j, odbudow ującej się z  ru in , 
w k tó re j życie w cale nie je s t jesz­
cze ła tw e, k tó ra  m ozolnie, k ro k  za  
krokiem , w yku w a  sobie lepszą przy . 
szłość.

I  w łaśnie dlatego że ty le  je s t jesz  
rze w  Polsce gruzów  i zgliszcz, ty m  
więcej cen im y decyzję tych , k tó rzy  
wracają, aby stanąć w raz z nam i 
do ciężkiej procy, ja k a  przypadła  
współczesnem u, po lskiem u pokole­
niu  to udziale. Boć łatw o je s t m iło­
wać ojczynę bogatą, zasobną, po sto  
kroć trudn iej biedną, złupioną przez  
wroga, przeoraną bezlitosnym  płu­
giem  w ojny, ojczyznę, k tó ra  nic ty l.  
ko nie m oże synom  sw oim  ofiaro­
wać zb y t wiele, ale jeszcze żąda od  
nich pośuńęceń się i wyrzeczeń. N a  
to trzeba  m ieć gorące serce i dużo 
w iary w  sw ój naród.

D latego te ż  pow rót rodaków  z  
W estfa lii je s t dla nas w ydarzeniem  
radosnym , krzep iącym , w ydarze­
niem  w ielk ie j wagi.

A L F A

W sp ó ln e  szk o len ie  
p og łęb ia  zb liżen ie  id eo lo g iczn e

Okólnik wydziałów szkoleniowych  
CKW PPS i KC PPR

kształtuje się na nowych podstawach. 
Liga Kobiet dociera do tych naj-

nych gałęziach kobiet zmuszonych obejm uje jeszcze całości tych zagad-
lo utrzym yw ania rodzin, do udziela- n;eń, — bo ich objąć jeszcze nie mo
lia  pomocy doraźnej i opieki konie- że, — muszą działać organizacje po-
.znej dla m atki i dziecka. mocnicze. Taką właśnie organizacj'ą

Kobiety swoją liczebnością prze- jest Liga Kobiet, uśw iadam iająca ko
wyższa ją znacznie mężczyzn Je3t b 'ety, że ich czynny udział w wiel- czące najdroższą i najbliższą komór
spraw ą pierwszorzędnej wagi, w ja- kim dziele odbudowy t przebudowy kę każdej kobiety: rodzinę. Liga Ko

ją  do aktywnego życia w  dziedzin! 
gospodarczej w pierwszym izędzie, 
żeby obudzić natępnie zainteresow a­
nia polityczne.

niej przed „wschodem", — zatruw a­
ją  dusze jadem  nienawiści rasowej, 
wyznaniowej 1 narodowej.

W m arcu br. obradowała w W ar­
szawie druga Konferencja Kobiet 
PPS. Jedna z uchwał wzywa tow a­
rzyszki, żeby grem ialnie zapisywały 
się do Iiigi Kobiet, oddając tej orga­
nizacji swoje wyrobienie polityczne, 
społeczne i organizacyjne. Jest to słu 
szna uchwała, świadcząca o właści­
wej działalności Ligi Kobiet. Polity­
czna organizacjo kobiet PPS i PPH

Klęską narodów są wojny, nisz- spotkają się w Lidze Kobiet, żeby
zgodnie i wspólnie przeprowadzić ak 
cję uświadomienia kobiet o ważno-

biet wypisała na swoim sztandarze ści ich współpracy, kiedy Polska wła 
hasło najistotniejsze: „Pokój". Ko- snym wysiłkiem wybija się na jed- 

Polsce. Chociaż Liga Kobiet jest or- trzeba zakasać rękaw y i wywalczyć biety całego świata, zjednoczone w no z czołowych miejsc wśród państw

kim k ierunku idą sym patie politycz- ma wielkie znaczenie, że nie wolne 
ne pełnoprawnych obywatelek w im czekać na zmiłowanie boskie, że

ganizacją bezpartyjną, albo raczej po sobie samodzielność. Światowej Federacji Kobiet Demo- dem okracji ludowej.

Nawiązując do wspólnego okólnika 
CKW PPS i KC PPR który ustalił sze­
reg wskazań organizacyjnych na okres 
przygotowania do jedności obydwu 
partii, wydziały szkoleniowe CKW 
PPS i KC PPR opracowały wspólną in 
strukcję, zawierającą szczegółowe wy 
tyczne realizacji zadań, postawionych 
przez władze centralne obu partii w 
dz’edzinle zbliżenia ideologicznego ich 
członków ma gruncie światopoglądu 
marksistowskiego.

Okólnik KC PPR i CKW PPS zale­
cił, jak wiadomo: a) ujednolicenie 1 
połączenie szkolenia partyjnego na 
szczeblach kursów fabrycznych i tern 
nowych (dzielnica, miasto, powiat), 
oraz b) makcymalne uzgodnienie pro­
gramów, wszechstronną wymianę do­
świadczeń i prelegentów na szczeb­
lach szkół wojewódzkich i cedtral- 
r.ych.

W celu wykonania tych zaleceń, wy 
działy szkoleniowe CKW PPS i KC 
PPR postanowiły, że następny kolejny 
turnus partyjnych kursów terenowych 
we wszystkich zakładach pracy na 
dzielnicach oraz w miastach wydzie­
lonych i powiatowych, odbywać się

rozpocząć 10 maja. Sieć wspólnego 
szkolenia zostanie rozszei :ona. Nauka 
odbywać się będzie na kursach wed­
ług programu ; na podstawie konspek 
tów do każdego tematu, opracowanych 
centralnie.

W celu zapewnienia kursom tereno­
wym stałego operatywnego kierow­
nictwa na szczeblach Komitetów po­
wiatowych j miejskich, powołuje «ią 
wspólne Komisje Szkolenia Partyjne­
go, w skład których wejdzie po dwóch 
ptzedstawideli z każdej partii.

Dobór słuchaczy na kursy przepro­
wadzają Komitety fabryczne, dzielni­
cowe i miejskie obydwu partii, przy 
udziale Komisji Szkolenia. Słuchaczem 
kursu może być każdy członek jednej 
z partii. W pierwszym rzędzie szko­
lony będzie aktyw partyjny. W czasie 
przyjmowania ca kurs nie będzie sto­
sowany żaden klucz liczbowy, a je ­
dyną podstawą będą osobiste kwali­
fikacje kandydata.

Na szczeblu szkół wojewódzkich 
przewidziana jest m. innymi wymiana 
programów i mater.ałów szkolenia, 
wzajemne zapraszanie prelegentów, 
wspólne urządzanie obchodów j aka-

będzde wspólnie. Kursy te winny się demii między safcołami obydwu partii.

t
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C zech osłow ack i ruch robotn iczy  
na drodze do jed n o śc i organ iczn ej
PRAGA (telefonem). Komitet Cen­

tralny Czech os 1 o wn cl: i e j Socjalnej De 
mokracji, opierając s>ę na dążeniach 
mas robotniczych zorganizowanych w 
obu partiach marksisto wek ich, podjął 
jednomyślnie uchwałę, w której zwra­
ca się do Rady Naczelnej CSD, by 
przedyskutowała sprawę jedności or­
ganizacyjnej ruchu robotniczego Cze­
chosłowacji. Najbliższa sesja Rady 
Naczelnej CSD odbędzie się w dniach 
17 i 18 kwieto-ia w Pradze.

Uchwała Komitetu Centralnego CSD 
z>apadła na p ło d z e n iu  w d.n. 10 kwiet 
tua, które odbyło się pod przewodnic­
twem tow. Zdcn-ka FierPtagera. Omó­
wiono w sposób wyczerpujący rozwój 
sytuacji politycznej oraz przedyskuto­
wano propozycje Centralnej Rady 
Czochcsłewackich Związków Zawodo­
wych w oprawie wspólnej listy wybor­
czej Frontu Narodowego ora* obcho­
du Święta Majowego.

Komitet Centralny CSD jednomyśl­
nie zaaprobował projekt utworzenia 
wspólnej listy Wyborczej wszystkich

stronnictw Frontu Narodowego, ©twier 
-dz-ając, że lista taka jest gwarancją, 
ii nastąpi zjednoczeni* mas pracują­
cych Czechosłowacji i Front Narodo­
wy wkroczy na. dr gę realizacji socja­
lizmu. Komitet Centralny CSD uznał 
również, że wspólna lista wyborcza 
przyczyni 6ię do zacieśnienia jedności 
klasy robotniczej.

-tf
Jak podaje PAP na nadzwyczaj­

nym posiedzeniu ICC Czechosłowackiej 
Parti; Kcatunisóyrenej powzięło jed­
nomyślną uchwałę o wystawieniu w 
wyborach parlarńcńtarnyth, które ®tę 
odbędą z3 ma,;>a, jednej listy kandy­
datów partii Froffltu Narodowego.

Po poprzedni,-h .-i,
łach Czscki
('dawpiejezycli rarcd.-soc.) i Króc-Hi-

Wybuch reujolucji tu Kolumbii 
przemiał Konferencję Panamerykańską

nich podobnych uchwa 
j Partii Socjalistycznej 

i
-hej Parti; Ludowej, wwyetMe cztery 
partie wchodzące w skład F -rrtu  Na­
rodowego wyraziły «wą zgodę na pro 
pozycję przewodniczącego Rady Z*«ąyi 
ków Zawodowych w #prr-v’a wycia 
wicr’a wspólnej listy kandydatów.

A ntyrobotn icza polityka  
d op row ad ziła  do bratobójczej lualki

Agencja Reutera donosiz Bogoty, że wskutek rewo­
lucji, która wybuchła w Kolumbii, obradująca w stolicy 
Kolumbii Konferencja Panamerykańska musiała prze­
rwać swe prace.

N. JORK (PAP). Z Bogorty domo

Strajki 1 in flacja  
podw ażają  gospodarkę USA.

N. JORK (PA P). S y tuac ja  s tr a j­
kow a w  St. Zjednoczonych n ie  ule­
gła zm ianom . B rak  w ęgla spowo­
dow ał bezczynność c-kolo 209 tys. 
robotników  innych gałęzi przem y­
słu, ta k  że w raz ze stra jku jącym i 
górnikam i pozostaje poza p racą  o- 
koło 600 tys. robotników . W dniu 
15 kw ietnia wejdzie w  źyole rozpo­
rządzenie rządu  o zm niejszeniu o 
połowę ruchu pasażerskiego i tow a­
rowego pociągów, poruszanych w ę­
glem.

W poniedziałek 12 kw ietn ia przy­
wódca zw iązku górników  am ery­
kańskich John  Lewis stan ie  przed 
sądem d la w yjaśnienia, dlaczego nie 
usłuchał nakazu  sądowego o p rze r­
w aniu s tra jku .

Kwartalne spraw ozdanie R 
Doradców Gospodarczych prezyden­
ta T rc ir.ana  podkreśla s ta le  wzra- 
s ta jące  tendencjo inflacy jne w gos­
podarce amerykańskiej.

Mimo przejściowej zniżki cen na 
giełdach to-.varcr.vych w  lutym  or., 
w skaźnik cen sta le  w zrasta . Obniż­
ka  podatków, uchwalona ctat&TJo 
przez K ongres i oczekiwane żąda 
n la robotników  ponownej podwyżki 
Płac, noszą w sobie nicwątpUw 
zarodki Inflacji. Przeszło 6 m iliar­
dowe k redy ty  na pomoc zagran icz­
ną o raz zna jdu jący  się w  przygoto­
w aniu zakrojony na szeroką ska­
lę p ro g ram  zbrojeniowy, również 
zw iększają niebezpieczeństwo in- 
flacJL

A m erykanie o p ra co ira li statut 
zalążka „W ielkich  N iem iec"

srą, że walki na ulicach miasta trwają 
Zwolennicy parti; liberalnej na znak 
protestu przeciwko zamordowaniu 
przywódcy liberałów Gaitana — za- 
atakowali gmachy rządowe i opano­
wał; je, Policją elanę!a po stronie po­
wstańców. Sprowadzano oddziały woj 
alcove, które odmówiły posłuszeństwa 
i zbratały e’ę  z tłumem. Centrum mia­
sta zostało zajęte przez rewolucjoni­
stów.

Budynek, w którym toczą się nara­
dy Konferencji Pan a me r y k p ńc ł< i e j, zo­
stał pov.-Dfe.ic: uszkodzony.

Miii. Marshall udał cię do miejsco- 
v,--*ci, .położonej pod miastem Bogota.

Członkowie delegacji krajów ame­
rykańskich nie opuszczają swyóh ho- 
L Ii i ceeSiBją na możliwość opusacze- 

, , tlU Bogoty. DaJejacja Sianów Zjcd.no 
■ czortyoh usiłuję powstrzymać ine® de­
legacje od wyjazdu z Bogoty, pragnąc 
doprowadzić do „formalnego odrocze­
nie konferencji11.

Agencja Reutera donosi, że delega­
ci Argentyny i Urugwaju postanowili 
wy-cofać się z Konferencji Parlamery- 
kańokiej.

Ewakuacja delegacji
WASZYNGTON (PAP). Z Bogoty 

nediszły tu wiadomości, według któ­
rych minister spraw zagranicznych Pe 
ru A.nr&p.do ReVefedo zwrócił się do 
Marshalla z prośbą, by St, Zjednoczo­
ne oddały do dyspozycji delegacji na 
Konferencję Panamerykańską samolo­
ty ze strefy Kanału Panamskiogo, gdy 
by położenie wymagało ewakuowania 
tych delegacji.

Revoredo zaproponował również kon

PRAGA (SAP). Korespondent Teile 
press donosi * Londynu, że armerykań 
siki generał Clay i jego polityczny do­
radca, Murphy, opracowali tzw. „sta­
tut okupacyjny11, który ma zastąpić 
stan „beawarunkowej kapitulacji11, ist­
niejący w Niemczech od maja 1945.

..Statut'1 mający na celu utworzenie 
państwa zachodnich Niemiec, jako za­
lążka „Wielkich Niemiec'1, został już 
aprokowajńy p r r e r  a m ery k ań sk i d e p a r  
tament etanu i brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych.

W dniu 8 kwietnia 1948, generał 
Clay w swoim sztabie w Berlinie za­
znajomił przedstawicieli W. Brytanii, 
Francji i krajów Bcneluxu z zasadami 
tego planu, proponując natychmiasto­
we utworzenie Tryzonij ; kolejne zor­
ganizowanie rządu zachodnich Niemiec 
oraz ,,wszechniemiccikieJo Reichstagu'1 
we Frankfurcie. Affigloamcrykańskie i 
francuskie władze okupacyjne — we­

dług tego projektu — przeniosą się 
również do Fraaikftiirtu poctcBław*ając 
w Berlinie tylko ośrodki służby szpie­
gowskiej.

Generał Clay zaproponował, ażeby 
bezpośrednio po utworzeniu rządu za­
chodnich Niemiec, kraje, które podpi­
sały traktat w Brukseli, zaofiarowały 
zachodnim Niemcom przyłączenie eię 
do traktatu brukselskiego na równych 
warunkach,

Propozycja ta wywołała wprost osłu
pienie u przedstawiciel; Francji i kra 
jów Beneluxu, gdyż brukselski trak­
tat zawiera gwarancje przeciwko nie­
mieckiej agresji.

Generał Clay miał oświadczyć, te 
me ma podstaw do odsunięcia Nie­
miec przez kraje, które podpisały trak 
tał brukselski, a to * uwagi na uzna­
nie Niemiec za równego partnera w 
planie Marshalla.

tyrauowanie konferencji w Limie, sto­
licy Peru.

Wielu delegatów asa Konferencję 
Panamerykańską pozostaje już drugi 
dzień bez żywności.

PARYŻ (PAP). Według informacji 
agencji France Preese z Waszyngtonu, 
uważają tam za prawdopodobne, że 
IX Konferencja państw amerykańskich 
przerwana wskutek rewolucji w Bogo­
cie, będzie kontynuowana w Wa&zyng 
tonie.

Chybione orędzie Trumana
N. JORK (PAP). Bezpośrednio 

przed wybuchem powstania w Kolum­
bii na posiedzeniu Konferencji Pcfla- 
meryksńskiej, odceytano orędzie pre­
zydenta Trumana. Orędzie to  — jak 
•wiadomo — domaga się przyznania 
500 milionów dolarów na rzecz Ame­
ryki Łacińskiej. Podczas gdy delega­
cja amerykańska spodziewała s«ę, że 
odczytanie orędzia Trumana wywoła 
entuzjazm — wszyscy delegaci przy­
jęli Je grobowym milczeniem.

Burzliwymi oklaskami natomiast 
przyjęto oświadczenie delegata Kuby, 
Guillermo Belt, który podkreślił, żć 
pro,pozycje St. Zjednoczonych świad­
czą o tym, że Waszyngton pragnie po 
rzucić politykę dobrego sąeiedztwa 1 
czyni starania o specjalne przywileje 
dla swych przemysłowców i kupców’ 
w Ameryce Łacińskiej.

Gdzie jest Marshall?
WASZYNGTON (PAP). Podsekre­

tarz' Stanu Lovett usiłował rozmówić 
się telefonicznie z Marshallem ale usi­
łowania te nie dały wyniku.

N. JORK (PAP). Według doniesień 
z Bogoty, członkowie ambasady USA 
stracili chwilowo łączność * Marshal­
lem, są jednak przekonani, że nic nie 
grozi jego osobie.

„Sytuacja jest opanowana''
N. JORK (PAP). W ostatniej chwi­

li nadeszły wiadomości o przybyciu 
wojsk wiernych rządowi * prowincji 
do Bogoty. Wojska te — jak podają 
dziesuiik; amerykańskie — zdobyły 
część stolicy i radiortaoję. Prezydent 
d r Ospina Peneir, przeciwko któremu 
wystąpili powstańcy — wygłosił prze­
mówienie, w którym podkreślił, że „sy 
tuacja jeot opanowana11.

Stan wy jątkowy
N. JORK (PAP). Kolumbijski rząd 

Pereza lansuje wiadomości jakoby zdo 
łał już „opanować sytuację11. Dokład­
ne miejsce pobytu tego rządu nie jest 
zftane. Wiadomo jedynie, że prezy­
dent Perez ogłasza obecnie swe pro­
klamacje przez radio z Pereira w Po­
łudniowej Kolumbii. Zarządził on 
wprowadzenie etanu wojennego.

Doniesienia napływające od kores­
pondentów zagranicznych stwierdza­
ją, że sytuacja jest w dalszym ciągu 
o-ajaena.

Inna rozgłośnia kolumbijska wzywa 
robotników do poparcia rewolucji z 
bronią w ręku. Liberalna Junta pro­
klamowała strajk  generalny.

Geneza rewolucji
N. JORK (PAP). Według doniesień 

■pracowych t  Bogoty, zabójstwo lewi­
cowego przywódcy partii liberalnej 
Gaitana i poważne niepokoje, jakie 
(Wynikły następnie w stolicy Kolumbii 
i na terenie całego kraju, stanowią 
punkt kulminacyjny nieustannych starć 
Jakie miały miejsce w ciągu ostatnich 
■miesięcy między liberałami kolumbij­
skimi a rządową partią konserwatyw­
ną.

Liberałowie oskarżają konserwaty­
stów o usiłowanie zapewnienia sob’e 
■drogą terroru dyktatury.

Zamordowany zdradziecko Gaitan 
cieszył eię dużym autorytetem wśród 
robotników i klasy średniej. Występo­
wał on przeciwko oportun’atycznym 
przywódcom prawego skrzydła partii 
liberalnej. W walce przeciwko reak­
cyjnemu rządowi prezydenta Pereza, 
liberałowie opierali się na masach, 
które ujawniały niezadowolenie z po­
wodu antyrobotniczej i antydemokra­
tycznej polityki konserwatystów

Radio kolumbijskie doniosło, te  re­
wolucyjny komitet partij liberalnej 
podjął się sprawowania funkcji rządu.

Zamach stanu w Paragwaju?
N. JORK (PAP). Według nade- 

©złych tu wiadomości, w Asuncion, 
stolicy Paragwaju, doszło <5o zamachu 
stanu, który został jednak stłumiony 
prze* policję.

Policja paragwajska twierdzi, te ta  
mach ten pozostaje w twiązku z re­
wolucją w Kolumbii i że w obu tych 
wypadkach chodziło o zerwanie Koale 
renoji Paoamerykańakiej w Bogocie.

N a B udow ę C en tralnego D om u  
Z jed n oczon ej Partii Klasy R obotniczej

Codziennie dalsze instytucje de­
klarują sumy na budowę Centralnego 
Domu Zjednoczonej Partii Klasy Ro­
botniczej. YV dniu wczorajszym — 
między Innymi — Społeczne Przedsię­
biorstwo Budowlane zadeklarowało na 
ten cel 1 milion zł. zgłaszając równo­
cześnie gotowość wykonania wszel­
kich robót budowlanych związanych 
ze wzniesieniem Centralnego Domu, pu 
cenie kosztów własnych.

Równifiż w dn!u wczorajszymi pra­
cownicy fabryki silników we Wrocła 
wiu. członkowie PPS i PPR postanowi

li złożyć na budowę Centralnego Do­
mu pół miliona złotych. Okręgowa 
Komisja Związków Zawodowych 
Katowicach przekazała 250 tysięcy zło 
tych. Związek Zawodowy Pracowni­
ków Przemysłu Skórzanego — 50.000 
zł-, OKZZ Województwa Warszaw­
skiego — 50.000 złotych.

Jednocześnie, zarówno oba OKZZ 
jak i Związek Pracowników Przemysłu 
Skórzanego wzywają wszystkie podle­
gle eobie instytucje i członków do nad 
syłania wpłaty na fundusz budowy 
Centralnego Domu.

17 i 18 bm. cala  Polska  
u czci p am ięć gen. S m ierczetrsk iego
W dniu 1" i 18 kw ietn ia odbędą lnicy śm ierci gen. Świerczewskiego, 

na terenie całej Polski uroczy-1 Obchód pierw szej rocznicy śm ierci
stości zw iązane z uczczeniem rocz-

Śmierć przjjiródcjj 
niem ieckiej ParSii
L i b e r a l n o - d e m o k r a t g c z n e j

W sobotę 10 kwietnia zmarł nagle 
na atak serca przewodniczący Liberal­
no-Demokratycznej Part'i Niemiec w 
strefie wschodniej dr Wilhelm Kuelz 
przeżywszy lat 73. Dr Kuelz był ró­
wnocześnie jednym t  najbardziej czyn 
nych działaczy Kongresu Ludowego o- 
raz gorącym zwolennikiem współpra­
cy Niemiec ze Zw. Radzieckim, 
okresie Republiki We^marekiej zmarły
był ministrem spraw wewnętrznych 
Rzeszy oraz przewodniczącym Nie­
mieckiej Partii Demokratycznej. W r. 
1930 został wybrany głosami lewicy 
na stanowisko prezydenta Drezna. W 
okresie hitlerowskim Dr Kuelz wyco­
fał się z życia politycznego prowa­
dząc kancelarię aawc-kacką. W r. 1915 
po załamaniu się Trzeciej Rzeczy dr 
Kuelz etanął na czele LDP w strefie 
wschodniej. Na ostatnim Kongresie Lu 
dowym w Berlinie został wybrany wi­
ceprzewodniczącym Kongresu Ludo­
wego.

bohatersk iego  żołnlćtrza-rewolucjo- 
n isty  urządzany je s t w  trzecią rocz­
nicę prowadzonych przez Niego 
zwycięskich w alk  I I  A rm ii W ojska 
Polskiego nad OaYą i N ysą. F ak t 
ten  określa  c h a rak te r  uroczystości. 
Celem obchodu je s t uczczenie pa­
mięci gen. Świerczewskiego jako 
bohatera  Polski Ludowej.

C en tra lne  uroczystości ku  czd  
gen. Świerczewskiego odbędą się w 
W arszawie. W dniu 17 kwieŁnia Q
godz. 10 n as tąp i w  M uzeum W ojska
otw arcie w ystaw y poświęconej p a ­
mięci gen. Świerczewskiego. W y­
staw a obejm ow ać będzie bogaty
zbiór fo to g ra fa  generała  z różnych 
okresów  Jego  życia, pozostałe po 
nim  pam iątk i i dokum enty. Tego 
sam ego dnia odbędzie sdę w  „Ro­
m ie11 uroczysta akadem ia ku  czci 
gen. Świerczewskiego.

W dniu 18 bm. na cm entarzu 
wojskowym n a  Powązkach nastąp i 
odsłonięcie pom nika - sarkofagu  
gen. Świerczewskiego.

We wszystkich uroczystościach 
wezm ą udział przedstaw iciele na j­
wyższych w ładz państw oych i Woj- 
ska Polskiego

Reakcja włoska 
nie przebiera ui środkach

Maireirrjł taktyczne USA  
na R adzie B ezp ieczeń stw a

RZYM (obsł. wł.) — Delegat St- Zjednoczonych Austin zgłosił na 
Radzie Bezpieczeństwa wniosek o dopuszczenie Włoch do ONZ. Dele­
gat radziecki Gromyko stwierdził w swej replice, że ponowne wysunię­
cie kandydatury Wioch fest manewrem taktycznym celem pozyskania 
wyborców do parlamentu w łoskiego na rzecz partii rządzących. 
Gromyko dodał, że ZSRR popiera

kandydaturę Włoch, żąda jednak rów 
rości w prawach członków ONZ dla 
Węgier, Rumunii, Finlandii i Bułgarii, 
które również jak Włochy, należą do 
byłych państw nieprzyjacielskich t 
winny być zgodnie z układem pocz­
damskim traktowane jednakowo po za 
warciu traktatów pokojowych.

Wobec veta Związku Radzieckiego

wniosek amerykański nie przeszedł 
wprawdzie, niemniej był obliczony na 
wyraźne poparcie d© Gasperi'ego w 
nadchodzących wyborach.

Z innej strońy, jak podaje SAP, ba_ 
wlący nad Lago Maggiore Leon Blum 
konferował z przedstawicielem włos­
kiej „trzeciej siły" Saragatem. Tema­
tem rozmów była kampania wyboTcza. Społecznego".

Radio rzymskie podało, że francuskie, 
brytyjskie i amerykańske władże oku 
pacyjne Nemiec wydały specjalne wi­
zy dla obywateli włoskich, przebywa, 
jących na terenie Niemiec w celu 
skłonienia ich do udania się do Włoch 
dla wzięcia udziału w wyborach.

Wszystkie te zabiegi, mające na celu 
podtrzymanie „demokracji11 włoskiej 
przy władzy w istocie obracają 6ię 
przeciw niej. Dziennik rzymski ..Ba­
on Senso" stwierdza, że chrześcijań­
ska demokracja popiera i finansuje 
„Włoski Ruch Społeczny11, który jest 
przedłużeniem partii faszystowskiej. 
Dziennik stwierdza, że oddziały sztur 
mowo chrześcijańskiej demokracji są 
złożone z członków „Włoskiego Ruchu

Otuiarcie międzjjnarodoiuej konferencji 
ui sprauiie pomocy dla W olnej Grecji
D elegaci 20 krajótu  
p ozdraw iają  arm ię gen. M arkosa

W Paryżu rozpoczęły się wczoraj obrady międzynarodowej konie- 
rencji zwołanej w sprawie pomocy dla Grecji demokralycznej. W  kon­
ferencji biorą udział delegaci 20 krajów Polskę reprezentuje tew. Dłus­
ki — członek Komitetu Centralnego PPR i komisji wykonawczej Pol­
skiego Komitetu Pomocy Grecji Demokratycznej.
Pośród wybitniejszych osobistości,

które przybyły na konferencją, wy­
mienić należy: członka Izby Gmin
Zilliacusa, członka rady miejskiej N. 
Jorku i działacza Amerykan Labur 
Party — Conolly, sekretarza francus­
kiej partii komunistycznej Jacques 
Duclos i innych.

Przemówienie powitał)-e wygloaił 
wielki poeta francuski — Paul Eluard,

PrzjigotouDanla 
do Kongresu / u  . Z air. 
ua Polsce

W KCZZ odbyła ftię pod przewo­
dnictwem sekretarza KCZZ tow. Ję ­
drzejowskiego konferencja z udziałem 
przedstawicieli Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych, OKZZ i Za­
rządu Głównego Związkpw Zawodo­
wych, poświęcona zagadnieniom przy­
gotowawczym do II/VIH Kongresu 
Związków Zawodowych w Polsce,

Śląsk ujłta 
reem ig ran lóuJ  
z W estfalii

ZABRZE. — Do Zabrza przybył 
p eirwozy transport górników reemi­
grantów z Westfalii. Powracającym do 
kraju rodakom społeczeństwo Zabrza 
oraz władze przemysłu węglowego zgo 
towały serdeczne przyjęcie Dzięku- 
)ąc za serdeczne przyjęcie repatriant 
Najdecki dał wyraz swej radości z 
możność; powrotu do ojczyzny po dłu 
gich latach tułaczki oa obczyźnie.

Mówca wyraził żal, że niektórzy de 
legaci nie mogli przybyć na czas 
wskutek „trudności paszportowych1 
spowodowanych przez rząd francus­
ki.

Propozycja przesłania greckiej ar­
mii demokratycznej pozdrowienia od 
uczestników konferencji została przy* 
jęta przez obecnych długo niemilkną­
cymi oklaskami.

Posiedzeniu poobiedniemu przewod_ 
niczył prof. Weibell. Po odczytaniu 
licznych telegramów powitalnych za­
brał głos członek Izby Gmin Zillia- 
cus, który uwypuklił znaczenie inter­
wencji anglo - amerykańskiej w Gre­
cji * punktu widzenia międzynarodo­
wego.

Mówca napiętnował metody imperia
listycznej interwencji. Zdaniem Zil­
liacusa, celem rządów angielskiego i 
amerykańskiego jest zachowanie i 
restauracja kapitalizmu w Europie 
przy użyciu gwałtu. Taktyka brutal­
nej interwencji była przewidziana od 
dawna w czasie wojny przez Chur­
chilla i byłaby zastosowana wszędzie, 
gdyby nie ludowe ruchy oporu które 
rozwinęły się w czasie wojny j spara­
liżowały te plany. Ale ta polityka 
churchillowska została w pełni urze­
czywistniona w Grecji.

Delegat amerykański Conolly, któ- 
iy popiera kandydaturę W allace's, Po 
zdrOWił z kolei uczestników konferer. 
cji w imieniu Amerykańskiego Komi­
tetu Pomocy dla Grecji Demokratycz. 
t,ej, utworzonego przy amerykańskie] 
Partii Pracy. Mówca zapewnia, ża Gre 
cja demokratyczna ma za sobą sym­

patię wielkiej części narodu amery­
kańskiego, który, wbrew pozoromi nie 
popiera polityki Trumana.

Conolly przypomina, że proklamo­
wanie tzw. doktryny Trumana, tj. po­
lityki wojskowego nacisku i interwen 
cji, wywołało tak silną reakcję opinii, 
że trudno byłoby tę  politykę zamas­
kować planem Marshalla, który rów­
nież nie jest popularny.

Piętnując psychozę antykomunisty­
czną w Ameryce, Conolly oświadcza 
w konkluzji: „Rozumiemy dobrze, że 
jeśli dziś pozwolimy zdelegalizować 
partię komunistyczną, jutro przyj­
dzie kolej na Labur Party, na partię 
W allace's i na związk; zawodowe. 
W alka nasza jest walką na śmierć i 
życie. Ale wierzymy w naród amery­
kański i w zwycięstwo naszej ©pra­
wy11.

Delegat boliwijski, wspominając o- 
slatnie wypadki w Koluoitii. zapewnił, 
że uczucia, które ożywiały mieszkań­
ców Bogoty, oburzonych z powodu 
nacisku Stanów Zjednoczonych, 6ą 
podzielane przez wielkie masy ludnoś 
ci Ameryki Łacińskiej.

Delegacja fińska 
opuściła Moskuię

MOSKWA (PAP). W dniu 9 kwiet­
nia wyjechała % Moskwy fińska de­
legacja rządowa, która podpisała 
pakt o przyjaźni .współpracy i pomo­
cy wzajemnej ze Związkiem Radziec­
kim.

Przed wyjazdem z Moskwy pre­
m ier Finlandi Pekkala, oświadczył, 
że układ przyczyni cię niewątpliwie 
do usunięcia dawnych uprzedzeń i 
do utrw alenia prawdziwego pokoju 
pomiędzy Związkiem Radzieckim a 
Finlandią i stosunków niezwruszo- 
nej przyjaźni.

Przemówienie wygłoszone przez 
Generalissimusa Stalina na przyję­
ciu wydanym na cześć delegacji fiń­
skiej — powiedział Pekkala — prze­
pojone było uczuciem sympatii w 
stosunku do Finlandii. Zachowamy 
w pamięci to przemówienie i przeka­
żemy je narodowi fińskiemu.

T o u j . Kubecki 
u ornym uiojcojodą 
pomorskim

W dniu 10 kwietni i  fcr. obją! w 
Bydgoszczy urzędowanie nowy woje­
woda pomorsk; tow. Ignacy Kubecki, 
dotychczasowy prezydent m. Włocław 
ka.

Energetyka wykonała 
plan produkrpjtty 
w 105 procentach

W ciągu triach pierw«*ych miesię­
cy br. elektrownie podległe Central­
nemu Zarządowi Eneregetyki wypro­
dukowały łącznie 1.050.359.000 kWh 
(ki! owa tg odzin) wobec zaplanowanych 
1.001.532 000 kWh. Tym samym plan 
pr.-dukcyjny energetyki za pierwszy 
kwartał 1948 roku wykonany został w 
105 procentach.

W marcu bież. roku zakłady podle­
głe Centralnemu Zarządowi Energety­
ki wyprodukowały 345.130 000 kWh 
wobec zaplanowanych 330.982.000 kWh, 
tym samym plan za marzec wykonany 
Z06tał w 104,lB/o.

Obrady 
Komitetów PPS i PPR 
nad zagospodarou a u . e ni 
O d r p

GLIWICE (tel. wł.). Z inicjatywy 
wojewódzkich komitetów PPS i TPR
odbyła się w Gliwicach specjalna kon 
fercincja, dotycząca zagcspodarowai-.ia 
Odry. W wyniku wygłoszonych refe­
ratów i ożywionej dyskusji uznrfto 
problem Odry za zagadnienie ogólno- 
państwowe wielkiej wagi stwierdzając, 
ie  posiada cno donosłe znaczenie dla 
zacieśnienia stosunków gospodarczych 
Polskj z Czechosłowacją oraz kraja­
mi naddunajskimi. Konferencja okre­
śliła zadania zmierzające do szybkiej 
realizacji omawianych zagadnień za­
równo na czas najbliższy jak • na dal 
sze okresy gospodarcze.

105 proc. p lanu  ujpkonał w  m arcu  
pań stw ow p  p rzem ysł m et^foujj

Państw ow y przem ysł m etalow y 
w ykonał w  m arcu  zakreślony  mu 
na ten  m iesiąc p lan  w 105 proc.

N ajpow ażniejsze w yniki osiągnię­
to w dziale ob rab iarek  do drzewa, 
gdzie w ykonano ponad 206°/* p la­
nu oraz w  dziale szlifierek — około 
191% planu. P rzem ysł ob rab iarko­
wy w ykonał m  .in. 104,2 “/o tokarek 
i 100% tokarek  kolejowych, 10S,G°/« 
pił do m etali i obrzynarek.

W dziale p rodukcji środków trans 
portow ych najlepsze w yniki dała 
produkcja w ęglarek, k tó ra  (oprócz 
produkcji Zakładów  Ostrowieckich)

ko
an

• y-

w ynięsła około 102% Tendrów 
lejowych wykonano i ''•■'o, a  • 
produkcji parowczć , wa®. / 
sobowych i oiągr.1: .' . ' — v i 
Maszyny i narzęć..'..-, ro ł.d izc 
produkowano w 101 ...

Spośród tzw. ,.v, > iobó„ rar. o • 
,vych“ w m arcu na pierw....,* riej- 
sce w ysunęła się produkcja .\a te k  
do szkła zbrojonego (około 133%), 
nitów (113“/«). w kręiów  Lolejowvch 
(118%), wyrobów śrubow ych (117",o) 
oraz lin  (106°;V). Ogółem w dziale 
tym  wykonano przeszło 118% p la ­
nu.
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Płomienny protest
11 kwietnia jest międzynarodowym dniem b. więźnia polity­

cznego, więźnia faszyzmu.
W dniu tym dziesiątki tysięcy członków M iędzynarodowej Fe­

deracji b. w ięźniów  politycznych faszyzmu (F.I.A.P.P.) z osiem na­
stu państw Europy zgłaszają swój płom ienny protest przeciwko 
anglo-amerykańskiemu imprerializmowi, który pragnie odbudować 
agresywne N iem cy, który popiera faszyzm  w Hiszpanii i Grecji 
oraz sprzyja reakcji w innych krajach.

Rok temu na Kongresie F.I.A.P.P. w Paryżu przedstawiciele 
b. więźniów politycznych osiemnastu państw Europy uchwalili:

„Aby um ocnić wolność i pokój i nie dopuścić do nowej agresji... 
by ofiary dziesiątków m ilionów bohaterów i m ęczenników nie były 
daremne... należy przede wszystkim  zniszczyć faszyzm  z korzeniami 
wszędzie, gdziekolwiek on istnieje, —  faszyzm  jawny i faszyzm  za­
maskowany".

Kongres zwrócił uwagę wszystkich narodów na konieczność 
obalenia faszyzm u, „który przejawia się jeszcze w poszczególnych  
krajach np. Grecji, a który istnieje jeszcze w Hiszpanii".

W międzynarodowym dniu b. więźnia politycznego setki tysięcy  
b. ofiar hitlerowskiego terroru zgła szają protest przeciwko niegod­
nym praktykom amerykańskiego Trybunału w Norym berdze, roz­
grzeszającego niemieckich zbrodniarzy wojennych, a nawet uspra­
wiedliwiającego bestialskie rozstrzeliwanie bohaterskich partyzan­
tów, broniących niepodległości swojego kraju. Zgłaszają oni protest 
przeciwko odmowie wydawania przez państwa zachodnie państwom  
pokrzywdzonym niemieckich zbrodniarzy wojennych, przeciwko po­
stępowaniu władz anglo - amerykańskich, zmierzającemu do odbu­
dowy N iem iec niebezpiecznych dla pokoju.

Rok temu na Kongresie F. I. A. P. P. w Paryżu delegaci b. w ię­
źniów politycznych Europy oświadczyli, że „nie dopuszczą do tego, 
by ci, którzy ponoszą odpowiedzialność za zbrodnie oraz zniszczenie 
i ruiny w Europie, mogli obecnie korzystać z zaufania lub pobłaża­
nia". Protestowali „przeciwko okazywaniu łaski i przebaczenia" 
zbrodniarzom norymberskim i katom obozowym. Żądali „wydania 
niem ieckich zbrodniarzy wojennych, celem  osądzenia ich w pań­
stwach, gdzie popełnili zbrodnie".

W reszcie w stosunku do N iem iec żądali „całkowitego rozbroje­
nia, rzeczywistej denazyfikacji, realnej demokratyzacji instytucyj, 
odszkodowań, całkowitego uznania wszystkich postanowień p o cz­
damskich

Po upływie roku od uchwał powziętych w Paryżu, b. więźniowie 
polityczni zmuszeni są stwierdzić, że ich słuszne żądania nie zostały  
■■pełnione przez państwa zachodnie.

im perializm  anglo - amerykański —  to kierownicza siła m iędzy­
narodowego obozu reakcji. Broń jego i jego emisariusze sieją śmierć 

Grecji, w Chinach, w Indonezji. Jest on wrogiem klasy pracującej 
alego świata, jest on podżegaczem  do nowej wojny. D latego im­

perializmowi anglo - amerykańskiemu przeciwstawiają się szerokie 
rzesze b. w ięźniów  politycznych, stojąc twardo w obozie demokracji, 
pokoju, niepodległości i w olności narodów.

Himmler „wizytuje" Mcm'hausen

............. '""■—""uu"1’  ■niiiwiuiiu

Himmler (na czele) i Kaltenbruner w  otoczeniu SS-Mannów zw ie ­
dzają obóz  w Mauthausen w 1941 roku. Z  boku „Lagerschreiber", 

niemiecki więzień, wysługujący się SS-owcom

Ci m uszę zw yc iężyć
A ndrzej jest m zawodu budowni­

czym. W  czasie wojny był w obozie 
koncentracyjnym  k ilka lat. W zięli go 
z łapanki, A ndrzej jest szczerym, p ro ­
stym człowiekiem i n ik t go nigdy po­
litycznie nie uświadam iał. Poplątały  
mu się więc sprawy i w ydarzenia. A 
było to tak:

Po latach haniebnej poniewierki, 
dręczącego głodu, k iedy już jako s tę ­
p iały  strzęp człowieka oczekiwał w 
nieuchronnej kolejce swej śmierci, o- 
tw orzyły się w rota o-bozu f z potęż­
nego czołgu w ysiadł am erykański żoł­
nierz. W yglądał tak  samo, jak  tysiące 
ludzi na święcie. Spojrzał na p rzera­
źliwie nędzne postacie leżące pod- 
obozowymi barakam i j zwyczajnie, po 
lndz>ku rzekł: „Jesteście wolni".

Z początku Andrzej p łakał. Tyle 
razy m arzył o takiej chwili, a teraz 
nie wierzył, że nadeszła naprawdę.

Przyjaciel jego dogoryw ał obok, mc 
juiż nie rozum iał z tego, co się dzieje 
wokoło. Andrzej szarpał go i w ołał: 
„Zbudź się! Ożyj! A m erykańska de­
m okracja do nas przyszła"!

To, oo się wydarzyło, zgadzało się 
dokładnie z dotychczasowymi pojęcia­
mi A ndrzeja. Zawsze mu mówili, że 
w Ameryce jest dem okracja. Teraz 
więc dem okracja zwyciężyła faszy­
stów niemieckich. Tak m usiało być.

Andrzej wrócił do kraju . W rócił do 
swego zawodu. Dowiedział się w szyst­
kiego o wojnie, o powstaniu, o nie-

/llagfSs&sła K r y s t y n a  i y w u t s k a

W  transporcie

W odrutowanych wagonach byd lę­
cych, dusząc się i ginąc z pragnie­
nia, przybyw ali więźniowie do  

obozu.

zwykłych walkach pod Stalingradem, 
o bohaterstw ie żołnierza Armij Czer­
wonej i o wyzwoleńczej armij po l­
skiej.

Jednocześnie przeczytał w gazecie o 
n iepojętej roli Am eryki w nowym po­
wojennym świecie. Z coraz większym 
zdziwieniem dow iadyw ał się o  pobła­
żliwości wobec Niemiec, o stanowisku 
wobec naszych Ziem Odzyskanych. I 
o tym, że w Hiszpanii, Grecji, Pale­
stynie tysiące ludzi podobnych A n­
drzejow i ciągle jeszcze ginie w kon- 
centracyj nych obozach, a  Ameryka wy 
syła broń d la  tych sam ych faszystów, 
k tórzy  niegdyś gnębili A ndrzeja.

— To nie mój żołnierz — tłum aczył 
A ndrzej wszystkim woikoło. — Ten 
który  uratow ał mi życie, na pewno nic 
o tym nie wie. Mój wybawca nie po­
zwoliłby na to. W idział przecież jak 
w yglądają ofiary faszystowskich zbro­
dni.

To na pewno nie twój żołnierz, tłu ­
maczono A ndrzejowi. Twego żołnie­
rza wczoraj wysłano w czołgu p rze­
ciw Niemcom, ju tro  wyślą go razem 
z Niemcami przeciw  tobie.

— Jakże to ?  nie mógł zrozumieć.— 
Przecież tam jest dem okracja, prze­
cież mnie wyzwolił dem okratyczny żoł j 
r.ierz amerykański!

—  Amerykanie wyzwolili wiele obo­
zów koncentracyjnych. A le M arshall 
jest także Amerykaninem. A jego plan j 
chce odrodzić przem ysł niemiecki, a ; 
jego plan  prowadzi do nowej wojny, j

Andrzej długo nie mógł rozróżn ić . 
pojęcia o dwóch dem okracjach. Z je­
dnej strony majaczył mu się w c iąż1 
żołnierz, w yciągający do niego rękę, 1 
żołnierz, który mówił: „Jesteście wol- 
n i“, i ten sam żołnierz, miażdżący 
swym potężnym czołgiem — jego — 
A ndrzeja. W takich chwilach d e ­
zorientacji i zwątpienia mówił:

„Pragnę tylko w spokoju budować. 
Czemu miałby mi ktoś w tym prze­
szkodzić? Czemu zwłaszcza miałby to 
być ten sam ktoś, który  tak  n ieda­
wno uratow ał życie mnie i ty lu  in­
nym?

Lecz kiedy staw iał fundamenty sw e­
go domu, odbywał 6ię właśnie Sąd w 

| Norymberdze, gdzie uniewinniono pier 
wszego zbrodniarza wojennego.

Pięły się wzwyż piętra Andrzej o- 
wego domu, a na świecie piętrzyły 
się sprzeczności — w Grecji, Chinach,

Indonezji, H iszpanii lała 6ię bezustan­
nie krew.

Wreszcie zbudował swój dom. W 
Norymberdze w tym czasie orzekli, że 
rozstrzeliwanie zakładników  w czasie 
wojny nie jest aktem bezprawnym, że 
egzekucje partyzantów  nie są  zbrod­
nią. Zwolnieni zostali z wszelkiej od­
powiedzialności generałowie niemiec­
cy z b. feldm arszałkiem  Listem na 
czele.

Andrzej założył rodzinę. Urodził 
mu się syn. Rzekł do syna:

— Ty musisz być szczęśliwy. Ty 
nie dowiesz się nigdy, że istniały ko­
mory gazowe duszące ludzi i zastrzy­
ki zabijające dzieci. W alczyć będziesz 
tylko o pokój. I będziesz budował. 
Gdy wyrośniesz, nie będzie już na 
świecie fabrykantów  breni, którzy 
dbają  o to, aby wojny trwały.

I wtedy dowiedział się, że wielki 
przemysłowiec niemiecki Krupp, ten 
sam, dzięki któremu H itler zdobył 
władzę, ten 6am, który zaopatryw ał j

Rzeszę w broń, a obozy koncentra­
cyjne w narzędzia to rtu r — został 
przez Amerykański T rybunał W ojsko­
wy uniewinniony z zarzutu .przygoto­
wania wojny napastniczej.

— Mój żołnierz, ten, który  mi u ra ­
tował życie, nic o tym nie wie — po­
w tarzał Andrzej ze smutnym uporem.

Nie ma na świecie dwóch dem okra- 
cyj. Nie może nazywać się dem okra­
cją  k ra j, k tó ry  po ostatniej n a js tra ­
szliwszej z wojen finansuje bezkarni# 
fabryki broni, popiera obozy śmierci, 
walczy z bojownikami o wolność dla 
swoich narodów.

Nie może nazywać się dem okracją 
k raj, gdzie po trzech latach tak  upra­
gnionej wolności uniewinnia się n a j­
większych zbrodniarzy wojennych, 
gdzie jawnie podżega 6ię do nowej 
.wojny.

Tysiące jest na  świecie Andrzejów, 
którzy  pragną budować, tysiące jest 
amerykańskich żołnierzy, którzy p ra ­
gną nieść w darze wolność ciemiężo­
nym narodom.

Ci muszą zwyciężyć.

W  dzień wyzwolenia
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Kamienny dzień
M yśli da w n e, w spom n ien ia  n iew ażk ie  
u la tu ją  ja k  m gła  nad jesien ią .
D opaliłem  się  w o sk iem  i ja sk rem  
i zszarza łem  podobn y kam ieniom .

Iskrą godzin  i m in u t i sekund  
pod d łu tam i k am ien n y d zień  pryska .
I w y k u w a  tak  rzec z  o czło w iek u  
k a żd y  cios, g d y  u derza  m n ie  z  bliska.

R ąk w  agonii n ie k rw a w i m n ie  do tyk  
ty lk o  p isze  na p iasku  te s ta m en t, 
że b y m  z  życ ia  bra ł w ię c e j p ro s to ty  
i o śm ierc i zw y c za jn ą  m ia ł pam ięć.

Ś m ierć  oglądam  sp o k o jn ie j i częściej, 
p ra w d y  do tąd  u k ry te  —  pozn aję .
I ta k  łączę się z  lu d zk im  n ieszczęściem , 
ja k b y m  d ru g i raz z ży w a ł się z kra jem .

(Z książki pt. „Wysoki płomień")
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Taki obraz przedstawił się oczom armii w yzw oleńczych  w kwietniu  
i maju 1945, po wkroczeniu na ter en obozów  koncentracyjnych.

C entra la  Handlowó-Techniczna 
Rzemiosła i P.zemysiu Prywatnego 
Metalswego i Elektrotechnicznego

WARSZAWA, UL.

Sp. z o. o. 

EMILII PLATER 20 TEL. 8.32.62

celem  zabezpieczenia sezonu budow lanego  oraz w ykonan ia  p lanu  
zaopatrzen ia  w  okucia budow lane, p rosi In s ty tu c je  Państw ow e, 
Spółdzielcze i P ry w a tn e  o k ierow an ie  sw ych zapo trz /bow ań , na 

sezon 1948 roku , do C en tra li H adlow o-T echnicznej.

Zatrudnimy inżynierom
mającego doświadczenie w produkcji octu spirytusowego i musztardy, 
mającego doświadczenie w produkcji namiastek kawy i innych opar­

tych na skrobii.

Zgłoszenia: Wydział Produkcji „Społem" W arszawa, ul. Kazimie­
rzowska 51 teł. 413-93.

J e r z y  f t  a  w  i  c m .

Rozmowy obozowe
— Jak wyjdziem y na wolność...
— Tak. W yjdziesz na wolność, ale 

przez komin.
— Nie przeszkadzaj. Jak  w yjdzie­

my na wolność, będą nas wszędzie 
fetować, bośmy cierpieli bardzo. N a 
kolejach  będą nas za darmo przew o­
zić, do kin bezpłatne wejście, w re­
stau racjach  i kaw iarniach będą sto ­
liki dla byłych więźniów.

— To tak? Będziesz żył z procen­
tów z obozowego kapitału?

— Nie. Nie chcę tego, tylko tak 
myślę.

— A co będziesz robił?
— Czy ja wiem? Czy my jeszcze 

będziemy zdolni do uczc.wej pracy? 
Czy jesteśm y norm alnym i ludźmi?

— A ja myślę tak. Zrobię jakiś 
wtielki kant. Przypominam sobie, 
przed wojną kiedyś odnosiłem z ban­
ku do biura, w którym  pracowałem , 
80.000 złotych. Te pieniądze dla mnie 
nie istniały, tak. jakbym  miał w 
teczce jakieś bezw artościow e pa­
pierki. A dzisiaj, nie wiem ,c,zv nie 
wz’iąłbym sobie tych  peinędzy. Fabry 
ka nie zbankrutow ałaby. Fabrykant 
miał forsy do diabła i trochę. A ja 
żyłbym za te pieniądze, rozumiesz, 
żyłbym. W szystko jedno, gdzie. Zna­
lazłbym dokumenty, może po jechał­
bym za granicę i żyłbym. A tak—co? 
Męczyłem się spałem , często nie b y ­

ło 5 groszy na papierosa, i po co?. A 
teraz lager.

A co? Może chcesz mi mówić o e- 
tyce, o uczciwości, o obowiązkach! 
Gwiżdżę na etykę, na uczciwość i na 
obowiązki. Moim obowiązkiem jest 
żyć. M oją etyką  jest żyć. M oją ucz­
ciwością jes t żyć.

— Dlaczego w  takim  razie nie zor­
ganizujesz *) chleba z łóżka zugan- 
g a 2). Ty wiesz przecież, że cugang— 
to fra jer zielony. A ty  mu chleba nie 
zabierzesz. Mało tego, dasz jeszcze 
w mordę temu, co go skrzywdzi. 
Gdzie tw oja teoria?

— Eee, głupi jesteś, daj mi spokój. 
To co innego.

— Nie, to nie jest „co innego". Tyl 
ko, że w y wszyscy, jak  z wami g a ­
dać, to można by pom yśleć, że już je ­
steście, jak  ci niem ieccy bevaue- 
rzy *), ale jak przychodzi do czego, 
to okazuje się, że to tylko gęba pa­
skudna. I dobrze, że tak  jest. Bo in a­
czej nikttoy z nas nie wyszedł...

♦
— Jak  w yjdę z lagru i przyjdę do

i) ..organizować” vr gwarze obozowej —
zdobyć, ukraść.

-) „zugang” — nowy więzień.
■r) „B erauer” — skrót od ..Berufsver- 

brecher” — zawodowy .przestępca, w obo­
zie otrzymywał zielony winkiel.

domu, to zaprow adzę zupełnie inne 
porządki. U staw ię żonę i dzieci na 
vorderm ann i seitenrichtung j po­
wiem: Stillgestanden, M uetzen a b 4), 
ta ta  przyjechał! A potem , potem  bę­
dę dopiero panem  domu, tak , jak  trze 
ba. Już mi n ik t po głowie nie będzie 
jechał, już żadna ciotka ani inny d ia­
beł nie będzie m iał praw a mieszać 
się do moich spraw , a dzieciaki, no, 
niech spróbują  nie słuchać...

— Ale w róć przedtem .
— A tak. W róć. Och, Jezu jakbym  

ja  chciał jeszcze wrócić.
*

Czego, fra jer się martwisz? Co ty 
wymyślisz? N ie m artw  się, jak w yj­
dziemy na wolność, to dopiero będzie 
życie!

— Tak, ty  w yjdziesz może na w ol­
ność, ale ja — to nie.

— Ja  wiem, o czym ty myślisz. Ty 
myślisz, że nie w yjdziesz na wolność, 
bo ty  jesteś Żyd. A ja jestem  Polak, 
to ja  w yjdę na wolność. To już teraz 
nie ma znaczenia. W idzisz, do komi­
na idą zarówno Polacy, jak i Żydzi.

— Tak. Ale Polacy tylko niektórzy, 
a Żydzi — wszyscy. N ie myśl, że mó 
wdę to rozgoryczony. Mnie nie by ło ­
by lże j, gdyby Polacy szli do komina 
tak jak Żydzi. Byłoby może jeszcze 
ciężej. Tak przynajm niej jest św iado­
mość, że ktoś to przeżyje, że ktoś bę­

*) ..Vordermann und Settenrichtung” — 
rozkazy równania w szeregach podczas 
apelów. ..Stillgestanden, Muezen ab” — 
baczność, czapki zdjąć!

dzie mógł kiedyś po w ojnie opow ie­
dzieć, jak  to było, jak  myśmy tu ży­
li i jak  myśmy tu umierali. Ale — 
w iesz obiektyw nie, że ja nie mam 
szansy na  przeżycie, a ty ją  masz.

— Co tam będziesz filozofował. 
W iesz jak  jest. Dzisiaj żyjesz, a ju ­
tro  cię diabli wezmą. I tak każdego 
z nas, cośm y tu taj. A może nie ju ­
tro, a  zaraz, za chwilę. Żyj chwilą, 
nie myśl. To i tak  nic n ie  pomoże.

— W idzisz, są  jeszcze inne sp ra ­
wy. Ty dostajesz list z domu, wiesz, 
że masz jeszcze jakieś oparcie, wiesz 
że jak ci się  szczęśliwie uda wyjść, 
to m asz jeszcze dom, masz jeszcze ży 
cie, wiesz, dokąd iść. A ja, gdybym 
wyszedł, nie wiedziałbym, dokąd 
pójść. Ty wiesz, moi w szyscy skoń­
czyli się tu ta j, w Birkenau. Powiedz­
my, w ojna się skończyła, bram a la ­
grow a otw arta, dokąd pójść, co ro­
bić ze sobą? Jak  znaleźć się w tym 
obcym świecie, Od czego zacząć, two 
rzyć dom na nowo? Czy to da rady? 
Czy ktoś z nas potrafi jeszcze zacząć 
od nowa? Dla ciebie, widzisz, to jest 
przerw a w życiu, urlop przym usow y, 
niedobry, straszny urlop, ale tylko 
przerwa. Jak  wyjdziesz z lagru. to 
zaczniesz życie akurat w tym m iej­
scu, gdzie je przerw ałeś, kiedy cię 
aresztow ali. A dla mnie — to jes t ko­
niec.

— Nie masz racji. Ja  wiem prze­
cież, że Żydzi są solidarni, pom agają 
sobie naw zajem . Dużo Żydów je s t w 
Ameryce, którzy  nie w ycierpieli tego,

co w y tu taj, oni wam pomogą, dadzą 
możność stw orzenia nowego życia, 
oni rozporządzają wielkimi możliwo­
ściami.

— I ty  wierzysz w to, co mówisz? 
Pomogą nam Żydzi am erykańscy... A 
czym oni nam teraz  pom agają? N api­
szą jeszcze p iętnaście artykułów  w 
gazetach, będą protestow ać, zapadną 
uchw ały na wiecach, A po wojnie, 
wiesz, co po w ojnie zrobią? Tutaj,
gdzie jest w Birkenau krem atorium , 
postaw ią pomnik. N a pomniku napi­
szą: Pamięci poległych braci eu ropej­
skich. A pom nik ten postaw ią z p ro­
centów  z funduszów, jakie uzbierali 
sobie w czasie w ojny na dostawach. 
W ygłoszą piękne przem ówienia, przg 
jadą we frakach i cylindrach i jedwa_ 
bnymi chusteczkam i będą ocierali so ­
bie łezkę, k tó ra  jak na złość nie ze ­
chce  się pokazać. Potem z uspokojo­
nymi sum ieniam i po jadą z pow rotem  
do Ameryki, i będą na nowo robili 
forsę. Tak oni nam pomogą, rozu­
miesz?

*
— W iesz, o czym ja marzę? O tym. 

żeby się bić. N ie o tym, żeby w yjść 
na wolność, ale o tym żebv się bić. 
Żebym teraz wyszedł z lagru i do­
stał karabin, nie myślałbym  ani prze*, 
chwalę o żonie i dzieciakach, r.ie 
chciałbym się z nimi zobaczyć, chciał 
bym tylko bić się.

— Ja  wiem. co to jest. Na wolność 
chyba się i tak nie w yjdzie, a żyć 
chce się, jak  jasna cholera Ale. jak

już um ierać, to jak człowiek. J a  wiem 
jedno, że ja do gazu nie pójdę na 
pewno. Jestem  dość długo w lagrze, 
żeby zorientow ać się, kiedy zechcą 
mnie wziąć do komina. W tedy, wszy­
stko jedno, gołymi łapami rzucę się 
na esmana, zabije, zastrzeli, w iado­
mo, ale nie będzie to pieska śmierć. 
A to jest najw ażniejsze.

— Tak, to prawda, W idzisz, b iie  
cię skurw ysyn, a ty sto isz na bacz­
ność, nie zasłonisz się rękam i, bo 
wiesz, że będzie bił więcej, a może 
zabije. To jasne. Ludzie tego może 
nie zrozum ieją, ci, którzy nie byli w 
lagrze. Nie zrozum ieją tego i poczy­
ta ją  nas za tchórzy. A to nie tchó­
rzostwo. W ięcej odwagi potrzeba, że­
by dać się bić i nie zasłonić się rę­
ką, aniżeli skoczyć mu do gardła. Nie 
sztuka w lagrze umrzeć, sztuka żyć. 
T utaj u nas jest odw rotnie, niż na 
całym świecie. ONI może tego nigdy 
nie potrafią zrozumieć. Jak  długo 
jest jedna szansa na sto że pozosta­
niesz przy życiu, trzym aj się tej szan 
sy, jak tylko możesz. Dopiero w tedy, 
k iedy wiesz, że i tej szansy nie ma, 
dopiero wolno ci reagować.

— A trzeba mieć dużą silę  woli, 
ażeby to tłumić w sobie W iesz n ie­
kiedy boję s;ę co to z nas będz;e. je­
śli w yjdziem y kiedv na wolność Czy 
to, co tak długo w sov 'e ł łum 'ł ■' r.ie 
w ybuchnie z całą s'łą? Czv nv wte­
dy potrafuny reagow ać normalnie? 
Czy jeśli ktoś ci powie jakieś słowo, 
które ci się nie spodoba, nie brdziesz 
natychm iast bił w mordę?
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Wkład Ziem Odzyskanych 
do gospodarki narodow ej

P raw ie  trzy le tn i okres p racy  nad  
odbudow ą i u ruchom ieniem  przem y 
a>u Z iem  O dzyskanych w ykazu je  do 
sądnie  czym  są te  ziem ie d la  całości 
polskiego życia gospodarczego. N ie

Co mówią liczby
P o w ie r z c h n ia  Z iem  O dzyskanych, 

2  w ięc obszarów  położonych n a  za­
chód od gran icy  P a ń s tw a  z ro k u  
1939 po lin ii N ysy Ł użyckiej i O dry 
w raz  z n iew ielk im  przyczółkiem  n a  
zachodnim  brzegu  O dry  u  je j u jścia , 
o raz  obszary by łych  P ru s  W schod­
n ich  w raz  z te ry to riu m  b. WTolnego 
M iasta  G dańska, w ynosi

102,8 tys. km. kwadrat. 
W obec tego, że obszar całej Rzeczy­
p o s p o l i te j  w ynosi 311,7 tys. k ilom e­
tró w  kw adratow ych , Z iem ie O dzyska 
n e  stanow ią jed n ą  trzecią  te ry to riu m  
naszego P aństw a.

D łu g o ś ć  g r a n ic y  m orskiej, a  w ięc 
lin ii w ybrzeża B ałty k u  w zrosła ze 
14(1 km . (w raz z półw yspom  H elskim ) 
do 497 km , zm ien iając zasadnicze m o 
żliw ości rozw oju  gospodarczego P o l­
ski.

A d m i n is t r a c y j n ie  obszar Z iem  O d 
zyskanych  w szedł w  sk ład  w oje­
w ództw  now outw orzonych: o lsz tyń­
skiego (19 tys km . kw.), s z c z e c in
skiego (30 tys. km . kw.), w rocław ­
s k ie g o  (24,7 tys. km. kw.), o raz  w o­
jew ództw , k tó re  pow stały  z połącze­
n ia  obszarów  daw nych  ziem  z Z ie­
m iam i O dzyskanym i a m ianow icie: 
białostockiego (Z. O. 2,6 tys. km  kw.), 
gdańskiego (Z. O. i b. W. M. G dańsk 
4,1 tys. km  kw.), poznańskiego (Z. O.
11 tys. km  kw.) i śląskiego (Z. O. 9,7
tys. km  kw.).

N a Z iem iach O dzyskanych zna jdu  
ją  -się cztery m ia s t a  liczące już obec 
n ie  pow yżej 100 tys. m ieszkańców .

Na 13 jezior o pow ierzchni p rze­
kracza jące j 20 tys. km  kw adr, ty lko 
dw a (W igry i Gopło) leżą na

zależnie od tego, w ie lk i w ysi­
łek  w łożony w dzieło odbudow y prze 
m ysłu  n a  tych  Z iem iach s ta ł się do­
w odem  naszych  zdolności o rgan iza­
cy jnych  i ko lon izatorsk ich , u m acn ia ­
jących  w  nas sam ych  w olę dalszej 
pracy.

Rozszerzenie bazy surowcowej
Jed n y m  z podstaw ow ych e lem en- 

i ów uprzem ysłow ien ia  są  surow ce. 
Ziem ie O dzyskane p rzyniosły  tu  poi 
sk iej gospodarce bogate  w iano. S c a ­
lone zostało Z agłębie G órnośląskie, u 
zyskaliśm y doskonały  w ęgiel koksu  
jący. Z agłęb ia  D olnośląskiego, dzięki 
k tó rem u  h u tn ic tw o  nasze zyskało 
trw a łe  podstaw y rozw oju. I-Iutnictwo 
to, w obec pow iększonej bazy w ęglo­
w ej, będzie m ogło już w  la ta ch  n a j­
bliższych podw oić sw ą p rodukc ję  bez 
uszczuplenia ilości w ęgla, k tó ry  prze 
znaczam y n a  wywóz.

G dy m ow a o w ęglu Z iem  O dzyska

ża, ja k  i pow iązanie  go poprzez O drę 
i W isłę z całym  k ra jem , w prow adzi 
w reszcie ład  w geograficznym  roz­
p lanow an iu  polskiego przem ysłu.

Eksport Z iem  O dzyskanych
W ro k u  ub ieg łym  w yw óz nasz o- 

siągnął sum ę blisko 300 m ilionów  
dolarów . Z sum y te j około 140 m ilio 
nów  dolarów  p rzypada n a  Ziem ie 
O dzyskane. N ajw iększą pozycję z a j­
m u je  w ęgiel kam ienny , poza n im  ca 
ły  szereg innych  surow ców  i p roduk  
tów  przem ysłow ych  Z iem  O dzyska­
nych  m a d la  ek spo rtu  polskiego; ol­
brzym ie znaczenie. T ak ogrom nym  
sw ym  udziałem  w  eksporcie ogólno­
k ra jo w y m  Ziem ie O dzyskane służą 
odbudow ie k ra ju .

Z a trzym ując  się ty lko  n a  n a jw aż­
n iejszych pozycjach w k ładu  Ziem  
O dzysk, w  dzieło p rzekszta łcan ia  Pol 
sk i w  k ra j now oczesny i up rzem y­
słow iony, nie m ożna pom inąć ich  zna

Aktywizacja Wybrzeża 
częścią programu morskiego

nych  n ie  m ożna pom inąć ogrom nych czenia d la  p rzebudow y u s tro ju  ro i  
złóż w ęgla  b runatnego , k tórego  ek s- ' nego Polski. 6 m ilionów  hek ta ró w  u -

ży tków  ro lnych  Z iem  O dzyskanychp lo a tac ja  n a  cele opałow e, a zw łasz- 1
cza n a  cele p rzeróbk i chem icznej, o- 
deg ra  w ielką ro lę  w  rozw oju  gospo­
darczym  Polski.

Z nacznem u zw iększeniu  uległy rów  
nież nasze zasoby ru d  cynkow o-oło- 
w ianych. Z yskaliśm y poza tym  sze­
reg  kopalń , k tó rych  przez r. 1939 nie 
posiadaliśm y w  k ra ju . N a pierw szym  
m iejscu  w ym ienić  tu  w ypadn ie  ru d y  
m iedzi, k tó re  tw orzą podstaw ę d la  
rozw oju  h u tn ic tw a  tego m eta lu  i r u ­
dy  arsenow e.

Jednym  z bogactw  n a tu ra ln y ch  
przyniesionych  nam  przez Z iem ie Od 
zyskane są lasy. Dzięki n im  ju ż  w  
rek u  ub ieg łym  opanow aliśm y — w 
oparciu  o szeroko rozbudow any na 
tych  ziem iach p rzem ysł pap iern iczy 

b rak  p ap ie ru  n a  ry n k u  w ew nętrz  
nym , dzięki n im  m ogliśm y już w  r. 
ub. podjąć w yw óz drzew a. R ów nież 
dzięlu lasom  Z iem  O dzyskanych n ie

pozw oliło na  pow ażne rozładow anie 
p rze ludn ien ia  w si, k tó re  w  w a ru n ­
kach  życia p rzedw ojennego  było  jed  
n ą  z na jw iększych  k lęsk  trap iących  
nasz k ra j.

N ie je s t p rzesadą  tw ierdzen ie , że 
bez Z iem  O dzyskanych odbudow a 
zniszczonego strasz liw ie  o sta tn ią  woj 
n ą  k ra ju  n ie  by łaby  możliw a.

Wśród poszczególnych rejonów Ziem 
Zachodnich, Wybrzeże — o,bok Dolne­
go Śląska — zasługuje na specjalną 
uwagę. Przemawia za tym 6Z«reg 
względów, przede wszystkim natury 
gospodarczej. Wybrzeże jest terenem 
szczególnie charakterystycznym dla 
minionego okresu pierwszych lat od­
budowy. W przeciągu niedługiego sto­
sunkowo czasu opustoszałe niemal 
obszary powstały do nowego życia — 
co więcej — wykazały niespotykaną 
żywotność na wszystkich odcinkach, 
osiągnęły rezultaty dotrzymujące kro­
ku innym dzielnicom Polski.

Okno na św iat

Wybrzeże, jest częścią kraju łączą­
cą na6 bezpośrednio z całym świa­
tem, oddającą morza do dyspozycji 
naszej przedsiębiorczości, naszych in­
teresów. Możliwości te wykorzystuje­
my rozbudowując flotę handlową, roz­
wijając rybołóstwo morskie. Pomimo 
znacznych trudności osiągnęliśmy na 
tym odcinku poważne rezultaty. W 
chwili odzyskania niepodległości n a­
sza flota handlowa znajdowała się 
poza granicami kraju, po powrocie 
jej do kraju liczyła ona 75,8% tona-1 
iu  przedwojennego. W ciągu roiku 1947 
nasz stan posiadania wzrósł do po­
ziomu 133,3% tonażu przedwojennego. 
Plany rozwojowe na tym odcinku o- 
parlismy na zdrowych podstawach,

Nasza gospodarka 
na Ziemiach Zachodnich

m iach  daw nych . Z yskaliśm y rów nież zat)rak}o nam  i n ie  zab rakn ie  drze
sieć kanałów  o pow ażnej długości łą 
cznej 350 km .

O bszary  Z iem  O dzyskanych zosta­
ły  przez nas za ludnione w  reko rdo ­
w ym  tem pie. Z aludn ien ie  to  zadało 
k łam  w rogiej propagandzie , k tó ra  
m ów iła, że n a  ziem iach nad  N ysą i 
O drą pow stan ie  pustyn ia . Ju ż  dziś 
liczba m ieszkańców Z iem  O dzyska­
nych przew yższa

5 m ilionów  ludzi
z czego okołp 1 m ilion stanow ią P o ­
lacy zam ieszkali tam  od w ieków . Dal 
szą pojem ność ludnościow ą Ziem  Od 
zyskanych  szacuje się na  2 m iliony 
ludzi.

N a Z iem iach O dzyskanych znajdu  
je  się ponad

6 m ilionów  ha gruntów ,
k tó re  były  uży tkow ane rolniczo. Rok 
przyszły  zakończy ju ż  akcję  lik w i­
dow ania ugorów  pow ojennych, k tó ­
re  ju ż  dziś stanow ią  nieznaczny ty l­
ko  p rocen t Spośród gleb n a  Z ie­
m iach  O dzyskanych w yróżnia  się 
zw łaszcza gleba północnej części Doi 
nego Ś ląska, stanow iąca  obszar pszen 
no - buraczany. Ju ż  w m inionej kam  
p an ii pod up raw ą  b u rak a  znajdow a­
ło się na  Z iem iach O dzyskanych 65 
tys ha.

Obszar leśny Ziem  O dzyskanych 
sięga 3 milionów hektarów, n a  7 m i 
Hcnów ha  na  te ren ie  całego P a ń ­
stw a. Je s t to  w k ład  ty m  cenniejszy, 
że n iem iecki ok u p an t oszczędzał la ­
sy n a  ty ch  ziem iach w ięcej, n iż na 
te ren ach  daw nej Polski.

Przem ysł n a  Z iem iach O dzyska­
nych uległ znacznem u zniszczeniu w 
końcow ej fazie w ojny. Ju ż  jednak  
obecnie p racu je  n a  tych  ziem iach 
ponad 1.200 państwowych zakładów  
przemysłowych, co stanow i 

35 % państw ow ych zakładów
przem ysłow ych całej P o lsk - 

P rzem ysł ten  za tru d n ia  ponad 300 
tys. robotników. Liczba za tru d n io ­
nych  N iem ców , k tó ra  w  połow ie u - 
biegłego roku  w ynosiła  7%, obecnie 
zbliża się do zera.

Produkcja tego przem ysłu  w ynosi­
ła  w  r. 1945 — 11% polskiej produk 
c ji przemysłowej. W r. uh. udział ten  
w zrósł co n a j m n i e j  do 25%. Należy 
p rzy  tym  zw rócić uw agę, że dynam i 
k a  zarów no p rzy rostu  liczby zak ła ­
dów  ja k  i liczby za trudn ionych  jes t 
d la Z iem  O dzyskanych w iększa niż 
d la  całej Polski.

P rzed  r. 1939 posiadaliśm y 67 ko ­
p a lń  w ęgla kam iennego, k tó ry ch  pro 
d ukc ja  w ynosiła około 36 m ilionów  
ton. Z iem ie O dzyskane przyniosły  
n am  26 kopalń, k tó rych  p rodukcja  
w ynosiła  24 miliony ton.

Przemysł hutniczy , zniszczony n a  
Z iem iach O dzyskanych w  85%, u ru ­
chom ił już  20 zakładów , dających  o- 
koło 30% produkcji k ra jow ej.

Z szeregu przem ysłów , k tó re  na  
Z iem iach O dzyskanych za jm u ją  po­
w ażne pozycje w ym ienić należy prze 
m y s i  m etalowy, z szeregiem  w iel­
k ich zakładów , za tru d n ia jący h  30% 
ogółu polskich m etalow ców , prze­
m ysł papierniczy, stanow iący  45% 
naszego stanu  posiadania, przemysł 
cuk iern iczy  k tórego  p rodukcja  w y ­
nosi 30% w ytw órczości k ro  j ow ej, 
przem ysł energetyczny, drzewny, 
wlokiennVzy, i m ateriałów budowla 
nych.

w a n a  cele odbudow y k ra ju .

F>obre w arunki 
dla uprzem ysłow ienia

Obliczono, że odbudow a przem ysłu  
Z iem  O dzyskanych podw oi n a s- po 
ten c ja ł p rzem ysłow y z 1939 r. I s tn i- 
ią na  tych ziem iach w arunk i, w  k t 
”}ch przem ysł może się szybko roz­
wijać.

Jednym z "takich warunków są dc 
brze rozbudow ane osiedla, w  któ- 
rych m ieszkać m ogą robotn icy  fa ­
'll yk. P am ię tać  należy, że koszt bu- 
"Iowy m ieszkań  dla robotn ików  prze 
kracza — z w y ją tk iem  przem vslu 
ciężkiego — koszt budow y i w yposa­
żenia fabryki.

B udynki m ieszkalne, k tó re  zastali 
śm y n a  Z iem iach O dzyskanych spra  
wiły. że kw estia  m ieszkaniow a w  Pol 
see n ie  p rzy b ra ła  rozm iarów  k a ta ­
strofalnych . co w  rezu ltac ie  zaham o 
w ałoby tem po uprzem ysłow ien ia  k ra  
iu.

D rugim  elem en tem  sp rzy ja jącym  
uprzem ysłow ieniu  je s t bogata  sieć 

om unikacy jna , zarów no kolejow a, 
drogow a, ja k  i w odna, k tó rą  zasta li­
śm y na  Z iem iach O dzyskanych. D e­
cyzja budow y N ow ej H u ty  w  re jon ie  
K ana łu  G liw ickiego n ie  je s t dziełem  
p rzypadku  lecz podyk tow ana  została 
rachubam i w y korzystan ia  drog i wod 
r.ej O dry. W pływ  te j drogi na  uprze 
m ysłow ienie zachodniej i po łudn io ­
w ej części k ra ju  będzie olbrzym i. S ta 
now i ona n a tu ra ln ą  lin ię  w iążącą po 
łudniow e. n a jb a rd z ie j u p rzem ysło ­
w ione połacie k ra ju  z m orzem . Z a­
rów no 500 k ilom etrow y pas w ybrze-

Z iem ie  Zachodnie o b ję liśm y  w  stan ie  p ra w ie  c a łk o w ite j ru iny. 
Po trzech  latach n asze j u siln ej pracy , w raca ją  do życ ia , s ta re  
po lsk ie  reg iony. W portach  i fabrykach  w re  praca d la ’ kraju

(Foto S A P )

uruchamiając własne stocznie, nasta­
wione zarówno na remont jaki bu­
dowę nowych jednostek. Flotylla 
rybacka liczy niemal diwa razy 
więcej jednostek niż w roku 1939.
Połowy morskie wzrastają w szybkim 
tempie, umożliwiając zarówno eks­
port jak i zwiększenie spożycia ryb 
w kraju.

Rozwój naszej aktywności na mo­
rzach, zwiększenie obrotów handlo­
wych przy użyciu własnych czy też 
obcych środków transportowych, nie 
jest do pomyślenia bez osiągnięcia do­
statecznej zdolności przeładunkowej 
portów morskich. Rezultaty uzyskane 
w Gdańsku (tworzącym jeden zespół 
z położoną na Ziemiach Dawnych 
Gdynią), w Szczecinie oraz mniej­
szych portach Pomorza Zachodniego, 
świadczą, że zdolność przeładunkowa 
kształtuje się na wysokim poziomie.
Trwające prace nad odbudową nad­
brzeży, oczyszczaniem basenów, uru­
chamianiem urządzeń przeładunko­
wych, stanowią rękojmię, że plany 
przeładunków będą nadal wykonywa­
ne, przyczyniając się dó harmonijne­
go tunikcjonowania całokształtu apa­
ratu gospodarczego. Plan inwestycyj­
ny portów morekich zwraca szczegól­
ną uwagę na aktywizację Szczecina,— 
przewiduje się również przekopanie 
kanału przez mierzeję elbląską, co 
przyczyni się niewątpliwie do wzro­
stu znaczenia Elbląga, stawiając go 
bodaj na czwartym miejscu na liście 
po-rtów polskich.

Rozbudowa partów postępować mu­
si z jednej strony — stosownie do 
postulatów stawianych przez transport 
morski, z drugiej zaś — przez ich za- 

; .piecze. Postulaty zaplecza są oczy­
wiście czynnikiem decydującym, do 
którego porty j komunikacja morska 
winny być dostosowane. Porty na6ze, 
a  szczególnie Szczecin, mają ju przed 
sobą szerokie pole działania. Rolą ich 
w przyszłości stanie się bowiem nie 
tylko zaspokojenie potrzeb gospodar­
ki polskiej, ale także państw Basenu 
Naddumajskiego. Tędy bowiem prowa-. 
dzj najkrótsza droga wiodąca z Eu- 
ropy północnej do południowo-wscho­
dniej.

R ośnie znaczenie tranzytu

Obecnie, charakter przeładunków to 
warowych w portach odzwierciedla 
strukturę naszych obrotów z zagra­
nicą. Przeważający, odsetek tpnaiu 
tych ładunków przypada na eksport,' 
który znów w całości niemal składa 
się z towarów masowych (węgiel s ta ­
nowi 93%). W imporcie, składniki o 
poważnym tonażu to jedynie rudy 
żelaza ; ropa naftowa. Zmniejszenie 
rozpiętości między tonażem eksportu 
i importu, aczkolwiek ważne ze wzglę- 
du na lepsze wykorzystanie tonażu 
przychodzących okrętów, nie jest za­
gadnieniem łatwym. Znaczna część 
importowanych przez na6 artykułów o 
charakterze masowym przychodź; dro­
gą lądową. Zmiana sytuacji może być 
jednak osiągnięta poprzez wzmożenie 
tranzytu. W roku ubiegłym tranzyt 
wyniósł 8% całokształtu obrotów w 
portach, był to jednak dopiero okres 
wstępny aktywności na tym odcinku.
Warunkiem koniecznym, realizowa­
nym już zresztą, jest usprawnienie 
urządzeń tranzytowych. W ramach te­
go zagadnienia osobną pozycję zaj­
muje kwestia lepszego wykorzystania 
południkowych, śródlądowych dróg 
wodnych, a szczególnie Odry. Obok 
wielkiego zadania, budowy kanału
Odra—Dunaj, wymagającego co praw- _________,,ar.
da znacznych nakładów, lecz mogą-  ̂egzemplarzy.

cego przynieść nieobliczalne korzyści, 
wymienić należy: konieczność ukoń­
czenia prac oczyszczających koryto 
rzeki, podniesienie poziomu wody co 
dałoby możność użycia barek o więk­
szym tonażu, inwestycje w taborze, 
itp. Zagadnienie dróg; wodnej Śląsk— 
Odra—Szczecin posiada znaczenie t?.k 
pierwszorzędne, że nakłady czynione 
w celu jej aktywizacji, — jakkolwiek 
poważne — zamortyzowałyby się z 
pewnością w szybkim tempie.
W a żn a  pozycja  zaplecza

Znaczenie Wybrzeża dla całokształ­
tu  życia gospodarczego Polski nie 
ogranicza 6ię bynajmniej do roli łącz­
nika pomiędzy innymi, bardziej roz­
winiętymi częściami kraju a zagrani­
cą, Bezpośrednie zaplecze Odzyskane­
go Wybrzeża—Pomorze, posiada wBeel 
kie dane aby stać 6ię dzielnicą o sze­
roko rozbudowanym życiu gospodar­
czym. Osiągnięte rezultaty — czy to 
na odcinku rolnictwa czy przemy­
słu — wykazują wielki potencjał roz­
wojowy tych terenów.

(K.)
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Jak pracuje PZZ
Sekretarz G eneralny Polskiego  

Związku Zachodniego Dr. Czesław  
Pilichow ski udzielił przedstaw icielo­
w i PA P w yw iadu o działalności 
PZZ.

— W pierw szym  okresie  po re a k ty  
w ow aniu  PZZ w  listopadzie 1944 r., 
ca ły  w ysiłek  sk up ia ł się p rzede  w szy 
stk im  dookoła  organ izow an ia  i odbu 
dow y okręgów  zw iązków  w  całej 
Polsce w  m ia rę  osw obadzania  k ra ju  
przez W ojsko Po lsk ie  i A rm ię  R a­
dziecką. P Z Z  szybko s ta ł się o rg an i­
zacją  ń a  ty le  silną, że m ógł p rze jąć  
n a  siebie zadan ie  technicznej pom o­
cy n a  odcinku  osadnictw a.

Je ś li chodzi o p race  społeczno - po 
lityczne  PZ Z  w spó łp racow ał z adm i­
n is tra c ją  p aństw ow ą w  dziedzinie ak  
cji w ery fik acy jn e j i reh ab ilitacy jn e j, 

zb ie ran iu  dokum entów  do tyczą­
cych zb rodni niem ieckich , ja k  ró w ­
nież w  u su w an iu  śladów  niem czyzny 
n a  Z iem iach O dzyskanych.

O becnie n a  p ierw sze m iejsce 
w ysuw a się działalność k u ltu ­
ra ln o  -  ośw iatow a Z w iązku. K on­
cen tru jem y  nasze w ysiłk i w  c r-  
gan izow aniu  dom ów  społecznych 
PZZ i k u rsó w  repo lon izacy jnych  d la  
m łodzieży i dorosłych spośród po l- 
sk jjy  ludnośc i rodzim ej na Ziem iach 
Zachodnich. W te j chw ili czynnych 
je s t 21 dom ów  społecznych PZZ. a  7 
zn a jd u je  się w  stad iu m  organ izacji 
Z funduszów , społecznych PZZ w y­
p łac ił w  la tach  1946/47 n a  te  dom y 
3.190.000 zł., n a  sty p en d ia  d la  uczą­
cej się m łodzieży Z iem  O dzyskanych 
w ypłacono 1.200 tys. zł., n a  podręcz­
n ik i szkolne 600 tys. zł., n a  k u rsy  dla 
p rzedszkolanek  z W arm ii, M azur i 
Ś ląska — 400 tys. zł., w ysłano  w  la  
tach  1945/46 do zak ładów  szkolnych 
n a  Z iem iach O dzyskanych — 21.763 
książki.

— PZ Z  prow adzi szeroką akc ję  w y 
daw niczą, ko rzysta  z ra d ia  i film u, 
o rgan izu je  im prezy  specjalne. PZZ 
zb iera  też i rozpow szechnia in fo rm a­
cje o Z iem iach O dzyskanych, zagad­
n ien iach  n iem ieckich  itp . D otych­
czas w yszło 140 n um erów  tygodn ika 
.Polska Z achodn ia” w  łącznym  n a ­

k ładzie przeszło  1,5 m iliona egzem ­
p la rzy  , 25 num erów  m iesięcznika

S trażn ica  Z achodn ia”, o nak ładz ie  
pr zeszło 70 tys. egzem plarzy  i p raw ie  
80 num erów  „N owin O polskich” w  
łącznym  nak ładz ie  ponad  600 tys.

że  w  części w y p e łn ia ją  lu k ę
„Trud z iem i n o w e f  _  E ugen iu -  w  ^a W- -O jc iec  i d ziew czyn asza  P a u k sz ty  cechu je  p rzyd a tn o ść  — tw a rd z \ i  obrazy. W  .sumie k s ią żk a  je s t  war- k ę  i urozm aicając, je j  czas n ie w o l i™  życ ie  p ie rw o tn e  Z achodniego

'Hrunhrvmatnnssa i nsirnsinaitn r * ~  n o w e j to sc iow q  leK turą  % w a ż k ą  p o zyc ją  podarow ał sw e j w yb ra n ce  cu dow na  P om orza , jeg o  słow iańslcość i w a lkaivychow aw cza  i narodow a. K s ią żk a  P o lsk i tt__ . . . , ,
su g e s ty w n ie  opow iada  o p ie rw szych  s p i s u j e  T s z k o ^  w e s Z ^ o Z l  ”  * * * * ” * " » ’"- la skę , k tó r a  za m ien ia ła  r z e p y  w  po- 

D w ie p o zosta łe  k s ią żk i „L iczyrze- żą4ane  p rzed m io ty . M ia ła  k s ię żn ic z
zachow anie  w ła śc iw eg o  oblicza.

G. T.
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Od Szczecina i W rocławia po Rzeszów i Lublin 
rozbrzmiewają hasła jedności robotniczej

Organiczne zjednoczenie PPS i PPR 
pomnoży siły klasy robotniczej

Totr. toin. Rusinek i Szgr 
pizciraurfają na aktywie gdańskim

W sobotę odbyło się w  sa li Poli­
techniki G dańskiej w spólne zebra* 
nie aktyw ów  'PPS i P P R  wojewódz- 
wa gdańskiego.

Z ebranie zagaił przew odniczący 
W ojewódzkiej R ady  N arodow ej, 
tow. Duda-Dziewierz, k tó ry  powo­
ła ł do prezydium  ttow .: przewodni­
czącego CX.W PPS R usinka, p rzed ­
staw iciela  K.C P PR  Szyra, wojewo­
dę gdańskiego Z ra łka , I  sek re taraa  
KW PPR Januszew skiego i I sekre­
ta rz a  WtK PPS Górnego.

N a m ównicę wchodzi z kolei, w i­
tan y  d ługotrw ałym i oklaskam i, 
tow. Rusinek. M ówca stw ierdza, Ze 
w  okresie 100 la t  k la sa  robotnicza 
przeżyła k lęsk i i zw ycięstw a. A nali­
za k lęsk zrodziła po trzebę scalen ia 
sił. H asło M anifestu  K om unistycz­
nego: „F ro lefariusze w szystkich kra 
jów  łączcie się“ n ie  ty lko  n ie s tr a ­
ciło nic n a  swej ak tualności, ale w 
obliczu nowych ataków  reak cji s ta ­
je  się bojow ym  zaw ołaniem  d n ia  i 
je r t  realizow ane w  szeregu k rajów  
E urcpy  poprzez łączenie się p a rtii 
kom unistycznych z socjalistyczny­
mi. H asło  to  będzie realizow ane w 
Poleca przez łączenie się PPS z 
P 'P3 (ok lask i).

N ie chcem y pow tórzyć błędów 
przeszłości, a w ziąć z  trad y c ji n a ­
szej ty lko to, co służy odbudowie 
k ra ju , co pogłębia rew olucję i s łu ­
ży ogólnem u postępow i n a  świecie.

M ówca ch a rak te ry zu je  następn ie  
okres piłsudczyzny, w następstw ie  
k tó rego  zrodził się faszyzm . D ruga 
w ojna św iatow a dzięki decydujące­
m u udziałowi ZSRR w yzw oliła n a ­
rody  E uropy  środkowej i wschód 
niej spod jarzma kapitalizmu. Obec

100 lat tualki 
nie poszło  
na marne

nie w spólnym  in teresem  narodów  
w inno być zachow anie pokoju. W 
celu zrealizow ania tego zadania 
p a rtie  robotnicze m uszą kroczyć 
jed n ą  drogą.

Tow. R usinek zanalizow ał roz­
łam , jak i zaszedł w  łonie P a r t i i  pod­
czas okupacji i przedstaw ił osiąg­
nięcia lewicy socjalistycznej, k tó ra  
w ysunęła hasło  odrodzenia PPS na 
bazie m arksistow sk ie j.

N ow a p a r tia  k la sy  robotniczej 
w inna pom nożyć siły obu p a r tii i 
wyzwolić now y en tuzjazm  w  naro ­
dzie d la  dalszej w ałk i o pełną  re ­
alizacje p rog ram u  P olsk i Ludowej 
(ok lask i). Aby wnieść do te j nowej 
p a rtii najlepsze w artości PPS oczy­
ści działan ia  w idzą jedynie m anew r 
m entów  praw icow ych i koniunktu  
ralnych , k tó re  w  umowie o jedno­
ści działan ia w idzą jedynie m anw er 
taktyczny, lub  u w ażają  P a r tię  za 
odskocznię d la  k arie ry .

Tow. R usinek kończy sw oje prze­
m ówienie słow am i: „B udujem y
wielki w spólny dom  k la sy  ro bo tn i­
czej. Jedyną  leg itym acją  członka 
nowej p a r tii będzie do b ra  służba 
Polsce, rew olucyjność i ofiarność. 
Dzięki ty m  czynnikom  osiągniem y 
w zrost dochodu społecznego, dobro­
byt i szczęście k ra ju . L egitym acja 
przyszłej p a rtii — to  obowiązek i 
honor.

P o  przem ów ieniu tow. R usinka 
wchodzi n a  trybunę  w itan y  rzęsi­
stym i ok laskam i tow. Szyr. Motv- 
ca stw ierdza, źe przeżyw am y h isto ­
ryczny  m om ent d la  polskiego ruchu

robotniczego. Rodzi się jedna partia 
robotnicza, która będzie realizator­
ką budowy Potekl socjalizmu.

— Fakt, t e  w Polsce jednolity 
front zmierza w szybkim tetnpSe 
do jedności organicznej mógł na­
stąpić z powodu szeregu przyczyn 
tak polityki międzynarodowej, Jak i 
związanych z przemianami społecz­
nymi wewnątrz kraju. Należą do 
nich: ofensywa dolarowa imperia 
lizmu na kraje Europy Zachodniej, 
nagonka na Zw. Radziecki i kraje 
demokracji ludowej, posługiwanie 
się groźbą bomby atomowej. Do 
szybszego tempa w zjednoczeniu o- 
bu partu robotniczych przyczyniło 
się równie* zdemaskowanie prawi­
cy socjalistycznej w krajach Za­
chodniej Europy. Obok tych zmian 
duży wpływ na natężenie proce­
sów 2ealania się obu partu, miały 
przemiany dokonane w Polsce. Ni# 
tylko walka z okupantem, ale i 
wspólna praca w ciągu trzech lat 
stworzyły bazę i fundament reali­
zacji jedności organicznej (okla­
ski). W ciągu 3 lat począwszy od 
reformy rolnej, poprzez nacjonali­
zację przemysłu, referendum, wy­
bory, walkę z Mikołajczykiem i 
NSZ, dzięki pracy towarzyszy z 
PPR i PPS w  fab rykach  i hutach 
zrodziła się jedność polskiej klasy 
robotniczej (oklaski).

W spólnie będziem y zwalczać w ro­
ga i poprow adzim y cały naród do 
dobrobytu — zakończył sw oje p rze­
m ów ienie tow. Szyr.

2  kolei wywiązała się szeroka dy­
skusja, po której 2 ebranl uchwalili 
rezolucję, formułującą zadania akty 
wów PPS 1 PPR woj. gdańskiego na 
okres przygotowań do jedności.

Z doświadczeń i błędów przeszłości 
wyciągniemy prawidłowe wnioski

T o w . tow . Albrecht i Ćwtk 
przemawiają na aktpwie szczecińskim

N ow a zjednoczona partia 
będzie partią uczciw ych marksistów

Przem ów ienie tow. Borejszy w  Poznaniu

Tl w. Chełchowski i Kaciczak 
p o m a w ia ją  w Rzeszowie

W s.bo tę  odbył się w  Rzeszowie 
na Rynku masowy wiec ludności 
m  :.sia oraz w Teatrze Ziemi Rze­
szowskiej odpraw a aktyw u w oje­
wódzkiego PPS  i PPR. Przedm iotem  
obydwu zg.om adzeń było zagadnie­
nie jedności organicznej PPS i PPR, 
k tóre zreferowali: przedstawiciel
CTW Pl-3 tow. Kaciczak i przedsta­
wiciel KC PPR  tow. Chełchowski.

Tow. Kaciczak w przemówieniu 
swoim stw ierdził: „Polski św iat
pracy musi wiedzieć, że ofensywa 
kapitalistyczna rozpoczęta się. Ce­
lem  je j jest: 1) przeciwstawienie się 
naporowi swych m as domagających 
się reform  społecznych, 2) umocnie­
nie zagrożonej w swoich pozycjach 
reakcji we F rancji i Włoszech, 3) u - 
siłowanie odzyskania utraconych 
wpływów w  krajach  dem okracji lu­
dowej.

Nie możemy dopuścić, aby do 
nowej wspólnej partii przedostały 
się elementy ideologicznie nam  ob­
co, pragnące wpływać w przyszłości 
i s  linię wspólnej partii. Etap trzeci 
jest etapem , na który z tęsknotą o- 
czekiwały masy robotnicze—jest e- 
toprm , na który z tęsknotą oczeki- 
w ty nvey  robotnicze—jest etapem  
o h 'rl-r  y tej doniosłości. P ro le ta­
r y  > wił się ofensywie re ­
akcje P. :-;ąc'y jest rokiem  100-
le tn 'c j t o . ' d jy  o "łaszenia M anife­
stu  : m vTslyeznrgo K arola M ar­
xa i F ryderyka Engelsa. Toteż sta­
jąc na barykadzie na w prost złączo­
nej strachem  koalicji wyzysku, e- 
goizmu, wstecżnictwa, oportunizmu, 
możemy oświadczyć: „100 la t do­
świadczeń nie poszło na m arne. Zna 
my swego przeciwnika, znamy jego 
możliwości i m etody walki. Dlatego 
w  jedności widzimy naszą siłę. 
W skazania M anifestu zostały w y­
pełnione. Dziś klasa robotnicza Pol­
ski rozpcczyna swój m arsz do so­
cjalizmu".

N nsifpT e zabrał g'os przedstaw i­
ciel KC PPR, tow. Chełchowski, k tó­
ry m. inn. oświadczy!: „Jeśli pozo­
staje nam v  ótki okres czasu do zje­
dnoczeń a s'ą, to należy przyśpieszyć 
usun'ge'e pozesta ych różnic i pojęć 
w  rq~ ■■ en u niektórych członków 
n"is„y;h partii. Nie oddają dobrej 

sprawie jedności orga- 
, c' pcparowcy — jak powie- 

d : tu w. W iesław — którzy w  jej
rca ' -■’cji nie dostrzegają wspólnego 
zwye ę * . va zarówno PPR, jak PPS, 
a wici a tylko zwycięstwo PPR. D la­
tego określiłbym  również niedźwie­
dzią przysługą bądź wprost szkodli­
wą robotą pracę tych pepesowców. 
którzy by mechanicznym komendero­
waniem bez wspó pracy z PPR pró­
bowali tworzyć iedność organiczną

(Dokończenie ze str. 1)
kierow anych jako ta ran  przeciwko 
Wschodowi. My wiemy dobrze: kto 
jest z Niemcami, ten jest przeciwko 
nam. Sile zachodniego imperializmu 
musi się przeciwstawić siła skonso­
lidowanego proletariatu , czemu też 
służy połączenie obu partii robotni­
czych w  Polsce.

Jedność organiczna oznacza w  prak 
tyce nie rezygnację jednej, czy d ru ­
giej partii z w łasnych celów, ale 
wzmocniene możliwości realizacji poi 
skiego socjalistycznego m odelu gos­
podarczego. Jedność oznacza wzmoc­
nienie siły bojowej proletariatu . Nie. 
jest ona bynajm niej równoznaczna z

Wchłonięciem jednej partii przez d ru ­
gą, np. PPS przez PPR. Je j podsta­
wowym w arunkiem  jest natom iast 
czystość ideologiczna w  szeregach. 
Przyszła partia musi być po prostu 
partią  uczciwych m arksistów , a nie 
karierowiczów. P rzed wejściem do 
wspólnego domu obie partie powin­
ny skontrolować oraz oczyścić swo­
je szeregi.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan 
daru" rozległy się okrzyki na cześć 
tow. tow. Cyrankiewicza i Gomułki.

Po dyskusji zebrani przyjęli jedno­
głośnie rezolucję solidaryzującą się z 
uchwałam i naczelnych władz obu p ar 
tii. Przeprowadzono też zbiórkę na 
budowę wspólnego domu partyjnego

W wielkiej h*U Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Szczecinie odbyło 
się w dniu 10 bm. wspólne zebranie 
aktywów wojewódzkich PPS i PPR 
a referatami Sekretarza GKW PPS, 
tow. Ćwika i członka KC PIPR, tow. 
Albrechta. Zebranie zagaił tow. wi­
cewojewoda Kaniewski, zaprasza­
jąc do prezydium ttow. Ćwika i Al­
brechta, tow. Kłoslewicza, Lor­
ka, Ciołkowskiego, Raczkowskiego, 
Mrówka z ramienia PPR oraz ttow. 
Zawadkę, Leoha, Brożka, Szedrowi- 
caa 1 Szyka t  ramienia PPS.

Z kolei zabrał głos tow. Ćwik, 
który rozpoczął swoje przemówie­
nie od stwierdzenia, te wystąpienie 
tow. Cyrankiewicza na Radzie Sto­
łecznej PPS w Warszawie i arty­
kuł tow. Gomułki otwierają histo­
ryczną erę nie tylko w dziejach o- 
bu partii robotniczych, ale całej poi 
skietj klasy robotniczej i w historii 
całego narodu. Jak dalece sprawa 
jedności organicznej dojrzała wśród 
członków jednej 1 drugiej partii 
świadczy to, że wystarczyło posta­
wić to zagadnienie, aby stało się 
ono od razu własnością członków 
obu partii, własnością całej klasy

robotniczej. Tow. Ćwik wskazał na
Twórcą koncepcji Jedności orga­

nicznej — mówił dalej tow. Owik— 
był Marx i Engels, bowiem pisząc 
przed 100 laty Manifest Komuna 
styczny i formułując program dą 
żeń całej klasy robotniczej stawiali 
Jako podstawowy warunek jej zwy 
Cięstwa — jedność. Jednocząc się 
dziś, wykonujemy tym samym te­
stament twórców naukowego socja­
lizmu Marxa i Engelsa. Dlatego 
też każdy pepesowlec musi czuć na 
sobie ciężar odpowiedzialności za to, 
co się dzieje w PPR, a każdy pepe- 
rowiec za to, co się dzieje w PPS, 
właśnie w imię wspólnego dobra 
zjednoczonej partii. Skupienie wokół 
wspólnej partii całego proletariatu 
polskiego, całego narodu polskiego 
jest największą gwarancją umoc­
nienia niepodległego bytu politycz­
nego i dalszego rozwoju gospodar­
czego.

Następnie przemawiał tow. Al­
brecht z KC PPR. Charakteryzując 
okres, w którym obie partie robot­
nicze zespoliły się trwałym węzłem 
jednolitego frontu, tow. Albrecht 
podkreśla, że okres ten był etapem

D ążenie do zjednoczenia  
jest tak daw ne jak marksizm

Prfceinóułłeiiie totu. Langego w  Krakowie

Przez jedność ideologiczną  
ku jedności organicznej

Tout. tout. Recatek i Bieńkowski w e W rocławiu

(Dokończenie ze str. 1) 
wiska klasowego. W walce z faszyz­
mem dokonały się pierwsze kroki ku 
zjednoczeniu ruchu robotniczego. By- 
!y to pierwsze fronty ludowe w latach, 
poprzedzających drugą wojnę świato­
wą.

Dziś, gdy wyciągam y konsekwen­
cje z doświadczeń historycznych 
ruchu robotniczego, poprzez jedność 
chcemy odrobić te etapy, k tóre zna­
mionowało rozbicie wew nętrzne. O- 
pieram y się na podstawowej tezie 
M arxa i Engelsa, że klasa robotni­
cza musi zjednoczyć się w  jednej 
partii politycznej. Zjednoczenie to 
jest podstawowym w arunkiem  rea ­
lizacji socjalizmu.

Praw dziw y jednolity front, do ja ­
kiego PPS i PPR  dążyły, m usiał do­
prowadzić do jedności organicznej. 
Zbliżenie obu partii nastąpiło w o- 
kresia ustalania wspólnej koncepcji 
polslej drogi do socjalizmu. Jest to 
wspólna koncepcja PPS i PPR. Na 
niej chcemy oprzeć stworzenie no­
wej partii. Różnice, w ynikające z 
tradycji, zostały w  praktyce prze­
zwyciężone.

Jestem  przekonany, że nowe pro­
gram y PPS  i PPR  mało różniłyby

Na zebraniu aktywu wojewódzkie­
go PPS f PPR we W rocławiu przed­
stawiciele władz centralnych obu par_ 
tii wygłosili przemówienia: sekretarz 
CKW PPS tow. Reczek i członek KC 
PPR tow. Bieńkowski.

Pierwszy zabrał głos witany gorący 
mi oklaskami tow. Reczek, sekretrz 
CKW PPS.

W ostatnich tygodniach nasilenie 
wielkich zmian o historycznym zna­
czeniu było szczególnie intensywne. 
Na czoło wydarzeń w skali międzyna 
rodowej wysunęły się wypadki czes­
kie i zbliżające się wybory we Wło­
szech. Najważniejszym zaś faktem w 
polityce krajowej stały się wypowie­
dzi sekretarzy generalnych obu partii 
robotniczych — PPS i PPR na temat 
jedności organicznej polskiej klasy 
robotniczej.

Sformułowania tow. Cyrankiewicza 
i tow. Gomułki nie stanowią jakiejś 
niespodzianki, nie są też dla nikogo 
zaskoczeniem. Etap obecny bowiem 
tkwi owym; korzeniami głęboko w 
przednim, który nazwać by można a- 
tapem jednolitego frontu i jedności 
działania.

W odrodzonej Polskiej Partii So­
cjalistycznej znacznie pogłębił się i 
umasowił nurt rewolucyjny. Nie po­
szły na marne walki Dubois. Próchni­
ka i Sarliekiego. Proces stopniowego 
ocz-. szczania partii doprowadził do e- 
Hrńinacji wpływów drofcoo-miełzczsń. 
stwa, teformizmu [ WąN-owszczyzny. 
Trzeba jednak dalszych wysiłków, za_ 
równo na drodze ideologicznego szko­
lenia. jak i na drodze mechanicznego 
-oczyszczania szeregów przez weryfika 
t ję  dla nadania coraz to wyraźniej­
szego marksistowskiego oblicza partii.

Jeszcze jedno ważne zagadnienie po 
icstaje nam do poruszenia Jest to 
zagadnienie dyscypliny partyjnej i 
mobilizacj. partii Wróg sieje złe zia._ 
nc apatii i bierności lest wielu pepe-

ZSRR. Narzędziem ich polityki jest 
odbudowa silnych, reakcyjnych 
Niemiec, zwróconych na Wschód. 
Między Niemcami a ZSRR leży Pol­
ska. Każda polityka antyradziecka 
jest tu  z konieczności polityką an­
typolską. Dlatego nasz interes naro ­
dowy staw ia nas po stronie ZSRR.

Na atak  im perializm u światowe­
go odpowiemy ściślejszym zespole­
niem naszych szeregów. Zadania, 
które staw iam y sobie n a  najbliż­
szym etapie, wykonać m usim y jak  
najszybciej i jak  najlepiej. Po 
pierwsze trzeba opracować za gad- : 
nienia ideologiczne. Wspólna partia 
musi oprzeć się na wspólnej ideolo­
gii, inaczej jedność byłaby fikcją. 
Bazą tą  Jest teoria m arksistowska, 
wzbogacona doświadczeniami roku 
1917, doświadczeniami ZSRR, do­
świadczeniami dem okracji ludowej 
i doświadczeniami całego ruchu ro­
botniczego wszystkich krajów .

W nowej partii nie będzie m iej­
sca na żadne pozostałości okresu re- 
formistycznego, leżącego u podstaw 
rozbicia ruchu robotniczego.

Tow. Lange omówił również za­
dania związane z budową domu zje­
dnoczonej partii. „Niech każdy pe

się między sobą, co jest najlepszym  j pesoWiec i peperowiec — zakończył 
spraw dzianem  naszej dojrzałości do!tow . Lange — dołoży największych 
jedności organicznej. •■darań, aby w ejść do nowej partii z

W dalszym ciągu swego przem ć- jiak  największym  dorobkiem ^ który

sowców, którzy popadli w marazm *
zniechęcenie. Nastroje te świadomie 
podsyca prawica, która czuła w obli­
czu zbliżającej się jedności śmierć po^ 
lityczną. Każdy socjalista musi czuć 
się potrzebny i szczęśliwy. Przeżywa­
my moment historyczny i radosny.

Drugim z kolei mówcą był gorąco 
witany reprezentant KC PPR, tow. 
Eieńkowski. Mówca zwrócił na wstę­
pie uwagę na fakt, że hasła jedności 
organicznej ruchu robotniczego, które 
jeszcze rok temu nie były często kon 
kie ty 2o wane, przeniknęły w mesy ro. 
botnicze. 2rozum‘.cr,ie ważności tego 
zagadnienia ugruntowało się nie tyl- 
ko w szeregach PPS i PPR, ale w naj­
szerszych masach ludu pracującego.

Problem jedności organicznej posła 
da dwa oblicza — wewnętrzne i mię­
dzynarodowe. Jesteśmy świadkami za­
ostrzonych prób wciągnięcia klasy ro 
botniczej do gry interesów świata 
kapitalistycznego. Jeśli spojrzymy na 
Anglią, Francję i Włochy, to zoba­
czymy tam ludzi, którzy uważają się 
wprawdzie za przywódców ruchu ro­
botniczego, wysługują się jednak naj­
ohydniej siłom międzynarodowego ka 
pitału. Rola prawicowych socjal - de­
mokratów polega np. na tym, że *ą 
oni narzędziem w rękach kapitalizmu 
w jego walce przeciw prawom ludu.

Jeśli kiedyś mógł się ktoś zastana­
wiać, czy Pużak, Zaremba lub Arci­
szewski byli reprezentantami ludu 
polskiego, to dziś nie mamy już co 
do tego żadnych złudzeń. Taką samą 
rolę jaką grają w Polsce renegaci 
polskiego socjalizmu w swoich kra­
jach grają Bevin, Blum i inni prawi­
cowi socjaliści zachodu.

Po wyczerpującej dyskusji którą 
zreasumował tow. Bieńkowski aktyw 
dolnośląski PPR i PPS uchwalił jed­
nomyślnie rezolucję, w której zobo­
wiązuje się jak najlepiej realizować 
zadania okresu przygotowania do jed­
ności organicznej.

w ienia tow. Lenge przedstaw ił 
kontrofensyw ę kapitalizm u, k tóra 
w płynęła na przyśpieszenie jednoś­
ci organicznej. Im perializm  am ery­
kański i roakcja światowa kierują 
ostrze swego ataku  przeciwko

przyczyni się do podniesienia 
dobrobytu klasy robotniczej i naro­
du polskiego".

Na zakończenie uchwalono rezo­
lucję, w ypow iadającą się za konie­
cznością jedności organicznej.

C złonkow ie zjednoczonej partii 
muszą przodować w pracy

Toui. tout. Suniątkouiski i ASster wi B ydgoszczy

W efektownie udekorowano) sali Po 
marskiego Domu SzĆuJti w Bydgooacscy 
odbyło «ię w sobotę posiedzenie wo­
jewódzkich aktywów PPS i PPR z 
terenu Pmorza z udziałem przedstawi 
cieli: CKW PPS tow. min. Świąlkow- 
ekiego i KC PPR tow. płk. Aktora. 
Zebranie zagaił przewodniczący WK 
PPS tow. Rombalski.

Jako pierwszy zabrał głos przedsta­
wiciel CKW PPS toiw, min. Świątkow­
ski, którego ukazanie się na mównicy 
wywołało burzę oklasków. Na wstę­
pie swego przemówienia mówca stwier 
dza, źe wepóilnie z Obecnym tia sal* 
tow. płk. Alsterem, prawie jako pierw 
si, budowali zręby odrodzonej pań­
stwowości Polskiej na Pomorzu.

Dziś, w dojrzałych warunkach poli­
tycznych, zarówno mówca jak i tow. 
pik. Alstor odwiedzili stolicę Pomo­
rza, aby tu wspólnie przyczynić się do 
ostatecznego zjednoczenia obydwu par 
tii robotniczych (wypowiedź tę sala 
nagrodziła burzliwymi oklaskami).

Z kolei tow. min. Świątkowski oma­
wia zagadmenię ttw. „trzeciej siły" w 
Polsce i za granicą, oświadczając, żę 
zarówno Blttm, Saragat jak inni 'm 
podobni socjaliści nigdy nie mieli i 
nie mają hic wspólnego z reprezento­
waniem interesów klasy robotniczej. 
Dalszą treścią wywodów tow. min. 
Świątkowskiego były zagadnienia przy 
gotowania jedności organicznej PPS i 
PPR Jedność ta będzie odpowiedzią 
całej Polekj robotniczej dla rodzimych

i zagranicznych reakcjonistów, dla po­
lityków antysłowiańsikich oraz dla 
tych, którzy w imię imperialistycznych 
celów n’-e chcą Uznać naszych granic 
zachodnich, zrywając ostatecznie związ 
ki z prawicowym socjalizmem. Chce­
my stanąć do pracy w jednej wielkiej 
zjednoczonej parli1 robotniczej, w któ 
rej drogi PPR i PPS zeszły się całko­
wicie.

Z kolei witany entuzj antycznie
weaodł na mównicą przedstawiciel KC 
PPR tow, plik. Aieter, który przemó­
wienie swoje zaczął twierdzeniem, ii 
dzisiejszy nasz problem, problem je­
dności organicznej, rozwiązywany jest 
z myślą o lepsze) przyszłości klasy ro 
botmezej i całego narodu.

„Będziemy zmierzać do tego — 
©twierdza mówca przy ogólnym apla­
uzie zebranych — aby wszyscy człon­
kowie Zjednocz cnej Partii stali s ię  do 
słownie przodownikami pracy". Już 
.-'kres przedwojenny wykazał, co po­
trafi zdziałać dobrego dla klasy ro­
botniczej współpracy obydwu partii 
robotniczych. Wspólne akcje strajko­
we w Krakowie, Warszawie. Lodzi Ud. 
są tego najlepszym dowodem Wiado­
mość o przyszłym zjednoczeniu' orga­
nicznym partii <ne zaskoczyła partii 
robotniczych. Odgłosy tysięcy Komi­
tetów i Kół obu partii r,ą świadectwem 
faktu, źe klasa robotnicza szybko doj­
rzewa do zjednoczenia.

Po obu referatach wywiązała ®ię 
długa dyskusja. Na zakończenie ob­
rad przyjęto obszerną rezolucję.

przygotow aw czym  n a  drodze, któ­
re j celem  osta tecznym  je s t budow a 
zjednoczonej p a r tii k la sy  robo tn i­
czej. W okresie  szalejącego n ap a ru  
im perializm u am erykańsk iego  i re ­
akcji kap italistycznej k la sa  robot­
nicza P olsk i zadem onstru je  w  dniu  
1 M aja  w spólną zdobycz obu partii 
— dojrzew ającą jedność organ icz­
ną, o k tó re j rea lizację w alczyli od 
dziesiątek  la t robotnicy polscy, ja ­
ko o najisto tn ie jszą  p rzesłankę bu­
dowy u s tro ju  socjalistycznego.

N iezbędnym  w arunk iem  d la  wy­
tw orzenia k lim atu , w  k tó rym  zespa . 
ła ją  się w szystkie najbardzie j w a r­
tościow e elem enty  k la sy  robotni­
czej, w jedną  p a rtię  w olną od ba­
la stu  naleciałości praw icow ego o  
portunizm u, z k tó ry m  nieustęp liw ą 
w alkę prow adziły  cen tra ln e  w ładze 
BPS i sekciarstw a, k tó re  tęp ił s ta le  
PPR. Z dośw iadczeń i błędów p rze­
szłości w yciągam y najbardzie j p ra ­
w idłowe wnioski.

S to ją  przed nam i zadan ia: 1) u- 
trw alen ia  obrony pokoju przed za­
kusam i im perializm u 1 w  u trw ale ­
nia naszej niepodległości i suw eren­
ności ta k  k rw aw o w yw alczonej 
przez nasz naród ; 2) pogłębiania 
przy jaźn i i w spółpracy ze Związ­
kiem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem o­
k rac ji ludow ej; 3) um acn ian ia  n a­
szego u s tro ju  politycznego, społecz­
nego i zdobyczy m as ludowych. 
R ealizacja tych  zadań  w ym aga w ieł 
kiego w ysiłku od ich realizatorów . 
Od zespolenia i przepojen ia naszych 
szeregów jed n ą  m yślą  uzbro joną w  
niezawodny in s tru m e n t teo rii m a r­
ksistow skiej zależy pom nożenie n a ­
szych sił i w yzw olenie pełnej ener­
gii k la sy  robotniczej d la  lepszej 
służby naszej ojczyźnie o raz d la  
obrony pokoju.

N astępn ie rozw inęła się ożywio­
na dyskusja, po zakończeniu k tó re j 
zebran i uchw alili jednom yślnie re ­
zolucje.

Walka i praca 
zjednoczyła
proletariat
Ttow. Matuszewski i Wita szew­
ski przemawiają w Lublinie
W sobotę odbyła się w Lublinie na­

rada wojewódzkich aktywów PPS i 
PPR.

Po odegraniu Międzynarodówki i 
Czerwonego Sztandaru wstąpił na 
mównicę przedstawiciel CKW PPS — 
tow. Ignacy Matuszewski,

Przechodżąc do zagadnień, dotyczą.-' 
oych zjednoczenia obu partii robotni­
czych tow. Matuszewski powiedział 
m. in.:

„Na przestrzeni ostatnich lat ujaw­
niły się w naszej partii dość duże nie­
porozumienia, wynikające na tle od­
stępstw od zasad marksizmu, będące 
niebezpieczeństwem dla ruchu robot­
niczego. Niebezpieczeństwa te przeja­
wiały się w niewłaściwym podejściu i 
ocenie następujących faktów: 1) w
stosunku do PSL. Niektórzy działacze 
partyjni, a nawet pewne ogniwa orga­
nizacyjne nie rozeznały dobrze charak­
teru partii Mikołajczyka. 2) Niewła­
ściwie również próbowano oceniać 
rolę spółdzielczości. Wysuwano tezę o 
potrzebie ,',suwerenności" dla ruchu 
spółdzielczego, jako najwyższej formy 
gospodarczej. 3) Były też próby nie­
słusznego ustosunkowania się do pro­
cesu, jakiemu podlegał degenerujący 
się prawicowy socjalizm zachodnio­
europejski.

Te odstępstwa oid marksizmu, prze­
jawiające się na przestrzeni niedaw­
nej przeszłości, zostały dzięki lewico­
wym, marksistowskim, prawdziwie je- 
daolifofrootowym elementom potępio­
ne. W konsekwencji tego odizolowano 
od pracy partyjnej nosicieli i wz erode 
rzy tych błędów i usunięto ich od 
wpływu na kształtowanie się przyszłej 
zjednoczonej partii klasy robotniczej".

Z kolei głos zabrał członek CK 
PPR, tow. Wiitaszewsiki. Cytując prze­
mówienie tow. Gomułki Wiesława, 
mówca s'.v.iedzit: Twarda praca nad 
budową nowego ładu społecznego, nad 
tworzeniem demokracji ludowej zbli­
żyła obie wielkie partie robotnicze. 
Jednolity front był caynnnkiem, który 
stworzył konkretne podstawy do zbli­
żenia i zacieśnienia współpracy mię­
dzy partiami robotniczymi. Stanowi­
sko PPR w sprawie jednolitego frontu 
i organicznej jedności wypływało z 
programu klasy robotniczej oraz su­
werenności Państwa Polskiego.

— Zjednoczona partia — powiedział 
aa zakończenie tow. Witaszewski —
ma być na miarę zadań, jakie stoją 
przed klasą robotniczą i całym naro­
dem. Symbolem zjednoczonej partii 
jest btidowa domu for z ys z łych władz 
centralnych, Wspólna akcja zbiórko­
wa będzie dowodem procesu dojrzewa 
nia mas robotniczych do organicznego 
zjednoczenia. Drugim takim dowodem 
będą uroczystości 1-Majowe.



ŻYCIE PARTII
Prezydium W K P P S —
Kielce

W  dn iu  9 bm . odb yło  s ie  posiedzen ie  
plenarne W ojew ódzk iego K om itetu  P P S  
▼ K ielcach  na którym  n astąp iło  now e  
ukonstjytuow anie s ie  prezyd ium  W K  w  
sp osób  n a stęp u ją cy : przew odniczący tow . 
dr M etera, w icep rezes R ady N aczelnej  
P P S , w icep rzew odniczący tow . K ow al- 
czerwski M arian, X sek retarz — tow . R yn- 
ca. II  sek retarz — tow . Ju szczyk , I I I  s e ­
kretarz — tow . P tak , skarbnik  — tow . 
•ftbok lick i. K om isja  p o lityczn a: tow . tow . 
R ynca . Każm ierci.ak, K ow alew sk i.

f i  NOW Y JUK P P S  W E W ROCŁAW IU
P o u stąp ien iu  z MK P P S  w e W rocła­

w iu  tow . to'-.'. N agrab y  i M alinow skiego, 
M K P P S  sz-corganizowa' s ie  w  n a stęp u ją ­
cym  s k ła d z ie : przew odniczący tow . K o ­
pera  w iceprzew odniczący tow . tow . W y- 
tn y sio  i C yberski, m iejsk i sek retarz Iow. 
K ra jew sk i p. o. sek retarza tow . B iachut, 
I I  sek retarz  tow . Marczak, skarbnik  tow . 
Sok al. C złonkow ie k om itetu : ttow . B or­
k ow sk i, Stoppa, Owczarczyk W aw rzew - 
Bki, M oralski, St.ysi.ak, A ltyftsk i, I re ita k .

K om unikat W arszaw skiego  
Pow iatow ego K om itetu  P P S

W  dn iu  13 bm . (p on iedzia łek) o godz. J3 
w  lokalu  przy ul. śn ieżn ej 4 w  W arsza­
w ie  (P raga) odbędzie s ie  w sp ólne zeb ra­
n ie  ak tyw u  P P S  i P P R  p ow iatu  .w arszaw ­
sk ie g o  na które w inn i przybyć w szy scy  
przew od niczący i  sek retarze K om itetów  
G m innych.

£ E 3R A N IA

■  CZW ARTA K O N FER E N C JA  
D ZIELNIC Y  ŚRÓDMIEŚCIEy

W  dniu 11 tan. (niedzielo.) o ircJ i. <r> 
w  lokalu  D zieln icy  (M okotow ska fi/E a) 
rozpoczną s ie  w łaściw e  obrady, f ie r w s z y

W  zagrożonych runięciem domach 
na mieszkańcom czyha śmierć

dzień obrad — otw arty , w  drugim  dniu— 
w stęp  ty lk o  d la  delegatów .
*S D Z IE L N IC A  MO KOTO W

W  d n iu  11 bm . (n ied ziela ) o godz. 11
w lokalu  D zieln icy  (C hocim slui 4), odb ę­
dzie s ię  zebranie członków  i sym patyk ów  
P P S  z referatem  tow . K arp iń sk iego .

U! SEK C JA  K O B IET  
PRAG A C ENT R A LN A

W  dn iu  12 bm . (p on ied zia łek ) o godz. 
17 w  lokalu  D z ieln icy  (S zw edzka 2/4), od­
będzie 3 ię o gó ln e  zeb ran ie  Sekcji K rb ie t  
D zieln icy , na  które w in n y  p rzyb yć  w sz y ­
stk ie  tow arzyszk i z K ół fab ryczn ych  1 te ­
renow ych . N a  porządku dziennym  referat 
p o lityczn y  i referat o  ubezpieczen iach  
społecznych .

n  z e b r a n i a  n a  KOLACH P P S  —
MOKOTÓW

N a K ołach P P S  M okotów odbędą s t ł  
następujące zebran ia z referatam i na te ­
m at: , .badania P artii na  now ym  eta p ie” : 

IV dn iu  U  bm. (n ie d z ie la ): 
o środa. 11 — P ow sz . Sp. S p o i. W-Wa 

/Śródmieście oraz Pow aż. Sp  S p o i. W -w a  
P ołu d n ie.

W  dn iu  12 bm . (p o n ied z ia łek ): 
o godz. lii — ..F ilm  p o ls k i” — ref. tow . 

R udolf, o godz. 10,30 —  M otor. E ter, 
O zdoby C hoinkow e, W yrob y  Szklane, 
Ziarno i P.oe Garaże —  ref. tow . P iaako- 
cińcłti, o godz. 18 —  W y śc ig i K onne —- 
ref. tow . Snopek.

*51 ZEBR A N IA  P P S  1 P P R  MOKOTÓW
W  dniu II  hm . (n ied ziela ) o godz. * w

StrrAy O gniow ej (refera t tow . Grabau — 
P P S ).

R5 Z EB R A N IE  P P S  i P P S
N A  KOŁACH D Z IELNIC Y  W OLA

W  bieżącym  m iesiącu  odbędą Się »a  
Łrrehia D z ieln icy  W ola n astęp u jące  zebra­
nia  m ięd zyp arty jn e  ż rafa/E tam i na tem at:  
. .J ed n o s i orgaui& nŁ ” :

W  d n iu  l*  bm . (jtoitirdzlfcłek)! 
o godz 18 — K oło  Gerlach.

mm mmmm52 loiekii
3 ci cti&ń  ci?gr! e?va 4  ©i klasy

68507 63799 69154 69746 CS780 78363 
70371 71071 71051 71370 71684 72093 
72193 73675 73397 74170 74355 74714 
73459 77082 77177 77277 78274.

Wygrr.ae po 5.008 zl pad ły  n a  N r 
N r 500 2101 643 3053 988 5952 6225 
7050 8524 9233 244 1C03S 148 11052 
441 953 955 12523 912 13082 14102
233, 341 15212 792 799 849 17405 18370 
454 19157 971 20004 446 353 661 23158 
283 292 573 24284 25103 404 453 039 
27033 29207 £37 248 375 658 31603
32871 33162 34063 629 37765 38564 
39045 480 41634 42271 43744 44213 693 
45330 834 47241 286 C32 43511 49784 
50745 783 51471 829 62087 52480 54408 
517 55853 56255 679 57333 755 58316 
59313 414 815 63524 61719 £05 02173 
383 689 839 63163 64089 733 870 65002 
083 800 07733 68931 G91C4 603 70149 
002 730 785 961 71021 412 72161- 840

6842 osobg trzeba eksmitować 
z terenu Śródmieścia i Woli

Przy omawianiu tragicznej sytuacji ludzi m ieszkających  w  ruinach, 
padały dotychczas zawsze cyfry przybliżone. Kontrola przeprowa­
dzona ostatnio przez Inspekcję B udow laną w ykazała , że w  W arsza­
w ie jest w  tej chw ili 248 nieruchomości (2.189 lokali), które należało­
by natychm iast opróżnić z  6842 m ieszkających w  nich osób. N iestety  
statystyka ta nie uchw yciła jeszcze wszystkich. Przy prowadzeniu prac 
rozbiórkowych natrafia się iągle na piw nice i strzępy daw nych o fi­
cyn, w  których— mieszkają ludzie.

Satnouuola budowlana  
na  tra s ie  W —Z

Kontrola obiektów na trajde W-Z 
wykazała, że powstało tu w ostatnich 
miesiącach, zwłaszcza w rejonie bar­
dziej odległym od prowadzonych obe­
cnie prac —  32 budyneczków jak: 
Sklepiki, fabryczki, f.treęrc.ay, izby 
mieszkalne lip. Wsr.y4tk.e te nova 
posesje zo:t* 'y riwdowoae samowol­
nie, bez oglądania się na zgoń’, wiedz 
budów1!?ny<5h. Najwięcej, bo 10 ,u rc-

N ajtrag iczn ie j — n ie  m a pow odu 
tego u k ry w ać  — sy tu ac ja  p rzed s ta ­
w ia się w  Ś ródm ieściu , i n a  Woli. 
N ajlep ie j, jeże li m ożna użyć tego 
słow a, je s t n a  Żoliborzu.

K to  s ię  z a jm ie  Ś r ó d m ie ś c ie m ?

W Śródm ieściu  w  175 niebezpiec:

sz tą  porzucen ie  dach u  n ad  głow ą 
lu b  przeprow adzen ie  eksm isji przez 
w ładze staro ściń sk ie  łączy się z k ło ­
po tliw ą sp raw ą  znalezien ia  m ieszka­
n ia  zastępczego. O d decyzji In sp ek ­
c ji B udow lanej w nosi się w ięc odwo 
łan ia  do D zielnicow ych R ad  N a redo 
w ych  lu b  s ta ro stw a , k tó re  w ykona­
n ie  ek sm isji w strzy m u ją . W re z u lta ­
cie dochodzi często do k a tas tro fy . 
K lasycznym  p rzy k ład em  tego  je s t 
g łośna osta tn io  trag ed ia  p rzy  ul. 
C hłodnej. 38.

K a ta s t r o f a  n a  u l .  C h ło d n e j

Ju ż  w  październ iku  1947 r . 'n sp e k  
c ja  B udow lana w ysła ła  nak az  eksm i 
s ji lokatorom  kam ien icy  p rzy  ul. 
C hłodnej 39. N a sk u tek  in te rw en c ji 
czynnika społecznego odw leczono te r

dziło się" ich przy ul. O grodowej.
Ponieważ są to przew ażnie wypad-1 t r* * i« n y m  połażen iu  

ki karygodne^ sam owoli, w łaśc ic ie le ; dom u przy
otrzym ał' od w ładz m .siakich nakaz | ^  s i l n e j  52. 53, 53, 79, k tó ro  n ie  po 
likw idacji tych „świeżo wzniesionych dachów . Deszcz, śnieg,

k tó ry  przez trzy  przeszło la ta  w sią -

n ie  zagrożonych n ieruchom ośc iach  m in  w y k o n an ia  eksm isji. C h arak te  
m ieszka 4885 osób tj. 67 proc. ogól­
ne j liczby, k tó re  należałoby  eksm ito  
wać. M am y tu  w ięc tak ie  n iesam ow i 
to i n a  pozór n iedopuszczalne fak ty , 
j s k  22? osób zam ieszkałych w  znisz­
czonym  w  80 prc>C. dom u bez dachu  
p rzy  ul. O grodow ej 23. W n iem niej 

zn a jd u ją  się 
T.y ul. Z ło tej 65.

budowli" w  termin: o do 31 bm. (Rs)

W s p ó i z a t r o d a i c t i r o  

p r a c j )  u ;  w o j e u j ó d z i L - i e  

i i - a r s z a u i s k i m

ka w  m u ry  niezabezpieczonego b u ­
dynku  m usi w yw rzeć sw ój n iszczą­
cy w pływ . N a u licy  W spólnej ig ra ­
n ie  z życiem  osiągnęło  chyba sw ój 
p u n k t szczytow y. S eria  k a ta s tro f  m o 

j że tu  się posypać każdego dnia.

Wygrane po 569.069 zl padły  na
N r N r 24356 w  Sochaczew ie, 50DŁ9 
w  K rakow ie, 637G7 w  W arszawie, 
72614 w  G dańsku.

W ygrane po 300.000 zł padły  na 
N r N r 42S75 w  Lublinie, 78167 w 
G ostyninie.

Wygrane po 20C.006 zl padły  na 
N r N r 25411 w W arszawie, 50776 
58368 w  Łodzi.

W y g r a n e  po 100.000 z! p a d ły  na 
N r N r 174SG 22001 28552 6S847 73713.

W ygrane po 50,000 zł padły na  N r 
N r 6653 10416 20304 20371 41113
43337 53835 61427 63704 64830 65332.

W ygrane po 20.090 zl
N r 3365 5864 7309 8373 
14771 14305 13884 21833 
39804 41010 42522 43892 
49855 50353 51213 52449 
55852 60958 61537 63494 
7 1 4 7 2  71488 72590.73080 

’75953 73202 70381 78410

padły  na N r 
11732 12742 
29983 32030 
45658 43194
55085 55813 
87537 71377
74370 74347 
79878.

W ygrane po 10.n0# t !  padły  r,a N r 
N r 3080 £000 2670 3431 S797 4114
4142 4524 4757 5978 7365 7437 7804 
8065 8485 8527 9013 9172 9179 9292 
10333 10332 10953 11063 11710 13903
14225 14909 15205 15615 15838 15896
17419 17461 17543 175B9 19794 19S88
£0575 21654 22422 22G35 22847 23602
23777 24354 24771 25097 25163 25443
25692 25511 27228 27311 27677 27718
27939 28043 30612 31231 31259 31802
82149 32463 32562 34150 34830 34965
35730 86164 3674137447 37450 38027
38222 3B949 39210 £9278 39371 39548.

40? 15 42061 43489 44242 45141
4*350 45866 45669 45733 46780 47035
47995 48348 48470 48647 48925 49142
49328 50638 50886 51717 51806 51923
57108 53143 52159 53881 54903 55431
56493 57121 57485 57531 583S9 58453
58917 60906 61770 62514 62G30 639G7
66007 63184 68385 68120 63125 63560

i 73150 270 629 743-41 7G333 77573
j 78103 152 79X27 553 819.

D ałsty  cią* w ygranych  p o  4.099 fi 
t  V dum  ciągnienia:

j 22077 12G 146 169 177 236 282 303 383 
! 384 443 467 555 573 552 637 717 813 
! 6.74 860 885 23039 075 079 113
| 143 154 378 S97 400 417 518 575
• 623 8C1 666 740 758 051 909 9£9 240P9 
i 160 210 254 319 £36 433 479 487 567 

808 810 832 830 £43 853 879
25115 162 192 228 225 £09 400

j 512 534 536 671 730 976 £98 £8009 
, 013 057 0S9 079 120 133 16)  227 231

240 532 568 593 800 671 741 763 835
853 27011 034 053 095 201 347 340 444 
482 494 514 644 657 814 849 28056 633 
083 144 151 191 224 2G1 282 340 S72
431 457 463 477 639 712 758 059 812
021 938 2S0B7 £-13 309 4!9 425 461 474 

30042 77 117 51 67 200 £2 55 56 350 
454 512 33 44 623 44 57 88 89 86 99 
805 83 3103S 100 64 237 £25 433 61 
497 547 610 42 60 75 96 719 44 54 64 
857 64 949 81 32033 35 57 72 183 "41 
76 84 93 373 423 47 52 7 184 543 84

O kręgow a K om isja  Zw iązków  Za- ! Z a m i a s t  n a p r a w y
w odow ych prow adzi obecnie sze ro ­
ko zak ro joną  akc ję  k o n feren c ji b ra n  
żow ych, m ającą  n a  celu  zm ianę do­
tychczasow ego sy s tem u  o rgan izac/i 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  w  fa b ry ­
kach.

P ostanow iono  rozszerzyć m iejsco­
w e kom ite ty  w spółzaw odnictw a
przez w prow adzen ie  p rzedstaw icie li: 
k ob ie t i m łodzieży, stw ierdzono  bo
w iem , że w  przem yśle  w łók ienn i­
czym, 75°/o za trudn ionych  stanow ią 
kobiety . P rzedstaw ic ie l Z akładów  
Ż yrardow sk ich  zw rócił uw agę na  
sp raw ę  w y su w an ia  n a  odpow iedział 
ne stanow iska  pracow ników , w yróż­
n ia jących  się w e w spółzaw odnictw ie

wnosi się odwołania
M ieszkańcy tych  dom ów  nie w ia ­

dom o czy n ie  zda ją  sobie sp raw y  z 
grożącego niebezp ieczeństw a, czy lek 
cew ażą je, dość, że zalecen ia  In sp ek ­
cji B udow lanej o opuszczeniu  zagro 
żonych m ieszkań  n ie  w ykonu ją . Z re

rystyczr.e jest, że po ty m  te rm in ie  
w prow adzili się n aw e t now i loka to ­
rzy. K a ta s tro fa  zdarzy ła  się w  dw u 
m ieszkaniach. W dalszych trzy n as tu  
m ieszkan iach  zn a jd u ją  się m ieszkań 
cy  w  podobnej sy tuacji.

I  tu  n asu w a  się py tan ie , k to  pono­
si odpow iedzialność za to, co się M i 
ło n a  ul. C hłodnej.

U w ażam y, że decydu jący  w pływ  
w  tak ich  w łaśn ie  sp raw ach  pow inni 
m ieć ty lko  fachow cy. Ich  ocena czy 
s tro p  w y trzy m a  obciążenie, czy m u­
ry , k tó re  się ry su ją  n ie  ru n ą  przy  
w iększym  w ichrze  — pow inna  być 
jed y n ie  m iaro d a jn a . C zynnik  społecz 
ny, je s t tu  zresztą  rep rezen to w an y  
w ysta rcza jąco  przez uczestniczenie 
w  p racach  K om isji Insp . B udow la­
ne j, k tó ra  bada  s tan  zagrożenia. J e ­
dyną  in s tan c ją  odw oław czą pow inno 
być ty lko  Min. O dbudow y.

Jeżeli chodzi o ro lę  D zielnicow ej 
R ady  N arodow ej, w zględnie  ~ ' r o -  
slw o, to  pow inny  się one posta rać  o 
znalezienie k red y tó w  i dopilnow anie, 
aby  zagrożenie zostało usunięte .

<Rs>

Dużo szoferów  
ale nie wszjjscjj zdolni

T E A T R  PO LSK I (K arasia  2 ):
N ied z ie la  — godz. 14 „C yd” , godz. 18 

„D om  pod O św ięcim iem ” .
T EA T R  „PLACÓ W K A” tu i. K rólew ska  

ia ) :  godz. 15 i 18.15 „N oce g n ie w u ” .
T E A T R  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 

godz. 15 i  19 „R ozdroże M iłości” .
T t  A TB  m iZ M A ITG  CI , Mars.- ń k o w r ta  

3): godz. 15 „ ż eg la rz ” , 19 „K ró l w łóczę­
gów  .

TEA T R  POW SZECHNY (Ul Z am oislUe- 
g o ) : godr. 13 „ ż a b u s ia ” , godz. 19 „R . H , 
In ży n ier” ,

TEA T R  K l I S I  <111. Pu ław ska 39): 
18.80 „S łom k ow y kapelusz” .

T EA T R  MAŁY ( M arszałkow ska 81): 
godz, 19 „G łęboko s ięg a j*  korzen ie” .

T E A T R  „M IN IA T U R Y " (M arszalkow - 
*ka SSt: godz. 19 ..D om  przy drodze” .

T E A T R  „COM OEDIA” (u l. Szw edzka 2): 
godz. 33 „C hory z u rojen ia” .
TKA Y R ,,ST U D IO ”  (K arow a 31): godz. 19 
„ L is ie  gn ia zd o ” .

T EA T R  l>x: :ci WARSZAWY (u l. Ka­
row a): godr.. 13 „D r D o litt ie  i je g o  zw ie- . 
rzęta” . Yv p on ied zia łek  tea tr  n ieczyn n y .

SALA (M CA (Ul. Kono-nicfclej ») : 
godz. 16 i 19 „D uby  sm alone” .

T EA T R  ..D .~ .3P .l l .M t U A K - 3 *  W SK I” 
(Z ygm u n low sk a  S ) : godz. 19.15 rew ia
„D em okratyczna w io sn a ” .
CYRK nr 2. (P lac  S ta ry n k ie w icz a ): począ­
tek przed staw ień  codzienn ie  o godz. 19.15.
W  aobotv  godz. 15,30 i 19,15. W  n ied zielę  
i św ięta  god z  12. 15.30 i 19.15.

„D U B Y  SM ALO NE” TYLKO 19 D N I >T
D aiś o  godz. 16 i 19 w  sa li YMCA 

św ie tn y  program  „ D u b y  S m alone” .
Ze w zg lęd u  na zaw arte uprzednio um o­

w y z teatram i w  P oznan iu . K rakow ie 1 
K atow icach  — „ D u b y  Sm alone" pom im o  
k olosa ln ego  pow odzen ia  grane będą ty lk o  
jeszcze  10 dni.

UROCZYSTE P R Z E D ST A W IE N IE  
„W ILK Ó W  i  O W IEC”

W  P ań stw ow ym  T eatrze  P o lsk im  w cho­
dzi znow u na a fisz  św ietn a  kom edia A. N . 
O strow sk iego  „W ilk i i O w ce” . T eatr  
w znaw ia tę  sztukę w zw iązku ze 125 rocz­
nicą urodzin w ie lk ieg o  p isarza ro sy j-k ie -  
go. R e ty se r ia  K . B orow sk iego . P rzed  
p rzed staw ien iem  w y g ło s i przem ów ien ie  J a ­
rosław  Iw aszk iew icz.

U dział b iorą: S. Broniszów r.a. K . L u ­
b ieńska, Z. L indorfów n a, J . M unclingero- 
wa. W. G liński, F . D om in iak . S. B u tk ie ­
w icz, W . Godik, T. K osudareki. H. M ał­
kow ski. J .  L am ia , R . D ereń, S. Brem ,
E. K ow alczyk . V /. W ichureki. H . R zęt-  
kow ski. D ekoracje i k ostiu m y  Z. W ęg ier-  
kow ej.

JfONCERTY PO P U L A R N E
W  n ied z ie le  11 bm . odbędą s ie  następ u ­

jące k on certy  d z ie ln ic o w e :
Żelazna 88 — godz. 1Ć, K ord eck iego  54—  

godz. 16, T oruńska 23 — godz. 16. O tw o­
cka 3 — godz. 16, O szm iańska 23/25 — 
godz. 18, B ia ło lęck a  36 — godz. 18, Św ie­
tlica  — W y ścig i — S łu żew iec — godz. 18.

( i3 as?& ~')

Pomimo znaczą ie większej ilości s a ­
mochodów niż przed w ojną już w tej
chwili da je  się zauważyć w stolicy 
nadm iar szoferów. Przypada ich czćc- 

p racy . P ow ołane  zostaną w ojew ódz- i rc d i na jeden samochód, podczas gdy 
k ie  branżowe kom itety współzawod- J w reszcie k raju  stosunek tea wynosi 
n ic tw a, k tó re  koordynować będą pru / 3 do 1.
ce fab rycznych  kom ite tów  w spółza- Jcet to rezultatem  ciągłego szkole-
w cd n ic tw a  p racy ..Z w rócono  także  u - [ .n ią  k ad r yzoferskipą ; garnięcia się na 
w aęę  n a  podniesien ie  w  ram ach  i k u « y  samochodowe kandydatów . 1>; 
w spółzaw odntetw a p racy  jakości p ro  
dukow anych  tow arów .

Dalszy ciąg wygranych po 4090 zł. podany będzie jutro.

BUSKO-ZDRÓJ
PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOW Y W W OJ. KIELECKIM

Sezon kąpieloiny od 2-V do 31-X
K ą p i e l e :  siarszanki słone jodo-bromawe, solanki 

”  jodo-bromowe, mułowe, okłady borowi­
nowe i inne z doskonałym wynik em leczą:

artretyzm, reu m stp m , nerwoból® 
(ischias), chroniczne s c h o r z e n i a  

K blece, skórne i t. p.
D ojazd koleją do K ielc, skąd auihbusaml do Buska-Zdrojtt. 

Szczegółow ych informacyj udzielają:

Państwow y Z akład Zdrojow y I Komisja Zdrojowa w Busku - Zdroju.

c z ą c y c h  Ba stftc .tfh 'tew o łatw y rafo- 
b e k . Ni* •d z iw n ego , że 8 e/lcćł i kilka 
k u r s ó w  s z o ie r c k 'o h  a te! kry ma zawsze

pełno uczniów, aczkolwiek w  prywat 
ńych szkołach o/płata miesięczna wy­
nos; kdka tysięcy zł. Niestety, wielu 
z tych, k tórzy  kończą kursy n ię  otrzy­
muje praw a jazdy. Szkody pryw atne 
obliczone wyłącznie na zysk, p rzy j­
mują wszystkich, podczas gdy bada­
n a  Iekarokie, jakim musi a ię  poddać 
każdy kto chce posiadać prawo ja«- 
dy wykazują, że wielu absolwentów 
azkół ma poważne wady wzroku, ału- 
:hu it,p . ,  wykluczające moźhwość 
pracy w zawodzie kierowcy. ( R t j

F obrani imprez 
k ubu Tou). Przgjaźni 
P jlsko-Radzieckiei

T ow arzystw o P rzy jaźn i P o lsko-R  t 
dzieckiej zaw iadam ia, że w  K lubie  
C en tra ln y m  T ow arzystw a przy  Al. 
S ta lin a  odbędą się w  nadchodzącym  
tygodn iu  n as tęp u jące  im prezy:

U  bm . — K oncert z udzia łem  so­
lis tk i H. Zubow icz. P oczątek  o godz. 
18.

W torek, 13 bm . — k oncert zespo­
łu  in s tru m en tó w  ludow ych. P oczą­
tek  o godz. J.6,45.

W torek, 13 bm . —• odczyt w icem in. 
S alcew icza p t. „C iężki p rzem ysł w  
Z S R R ”. P oczątek  o godz. 18.

Ś roda, 14 bm . — w ieczór poetycki 
„P uszkin  — M ickiew icz” z udziałem  
w yb itnych  a rty s tó w  scen polskich: 
Z elw erow icza, L ub ieńsk ie j, M ały- 
nicz, B utk iew icza , W ołłejko i Ż leń- 
skiego. P oczątek  o godz. 21.

C zw artek , 15 bm . — seans film o ­
wy.

P ią tek , 16 bm . — ko lo row e p rze­
zrocza „M oskw a s ta ra  i n o w a”. Po­
czątek  0 godz. 18,30.

Sobota, 17 bm . — w ieczór tow arzy  
ski z dancing iem . P ocząte  o godz 
19.

Znaleziono dokumenty
W dniu wczorajszym p. Kazimierz 

K o s a tk a  p r z y n ió s ł  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  
znalezione dokum enty na n a z w is k o  
Tkaczyk Janina. Dokumenty eą do 
odebrania w  redakcji — Al. Jerozolim  
ski« 85.

Notatnik
W IEC B. W lU fN IO W  POLITYCZNYCH

P o lsk i Zw'azek b. W ięźn iów  P o i/ty c z ­
nych z okaz,ii M iędzynarodow ego D r /a  b. 
W ięźnia  P o ilty cżr eg o . o rgan izu je  II  hm. 
w ie lk i w iec  m a n ifesta cy jn y  pod hazłeni 
„W ięźn iow ie  polityczn i faszyzm u w sz y s t­
k ich  narodów  w  p ierw ssych  szeregach  
fron tu  a n ty fa szy sto w sk ieg o  o w olność, 
pokój i dem ok rację” .

P rzem ów ien ia  w y g ło szą : prezes F.adv
N aczelnej PZ B W P. lo w . m in . H enrvk  
Św iątkow sk i, sek retarz g»neral.nv F IA P P  
m in. Z ygm unt B alick i. Wi»c. odbędzie s ie  
w  k in ie  . P o lon ia” . P oczątek  o godz. 9.?o. 
B ezp ośred n io  Po w iecu w y ć w ie fa n y  b ę ­
dzie film  „O statn i e tap ” . W stęp  d!a caion 
ków  Zw iązku i zapi'03zon-/ch gości.

PO N IE D Y IA L E X , 12 K W IE T N IA  
WrtraBawa I

6 00 S y gn a ł czasu; 6,15 W iad om .; S.20 
„Z egarynk a m u z.” : 7.00 D zień , por.; 7 20 
L ekcja język a  r o sy jsk ieg o ; 7.35 M uzyka; 
8.85 „Z aklęty  d w ór” — p o w ieść; 9,00 Ga­
zetka K adiow a d la  szk ó ł; 12,04 D zień .; 
12.25 J u g o sło w ia ń sk ie  p ieśn i lu d ow e; 12.50 

K ied y  i ink p ow ięk szać  gn iazdo p szcze­
le ” — p og .; 13 00 „N a  rw ojzka  n u tę” :
14.03 M uz. pop ui.; )4,S0 „ P io sen k i dla  
o ó e c l” ; 14,40 Pop . sp ortow a; 16,03 D zień . 
16.20 „Z agadki m u zyczn e” ; 16.40 „ N ie ­
zw yciężon a  jed en a stk a ”  — s łu ch .; 17.00 
K onc. m u zyk i kam er.; 17.45 R U L  „J a k  
je s t zbud ow an y atom ” — w y k i.;  1S.00 
K odc. ro.zr.; 18,45 „Z aklęty  dw ór"—p o w .;
19.03 M uasoreekl — „B o ry s G odunow ” — 
and .; 19,45 M us. l e t k a ; 20.00 D z. w iecz .:
20.50 „U m ow a ja rp sla w ieo k a ” — od czyt;
21.03 VI nud. P o lsk ieg o  T ow . M uz.; 21.35 
„A leksander O strow ski — w ie lk i dram a­
tu rg  r o sy jsk i” — fe lie to n ; 21.50 Muz/yka 
ta n .; 22.00 Ost. w iad om .; 23,30 H ym n.

W arszaw a II
16.32 Muz lek k a; 17,00 „K raw ędź.” —  

fragm . pow ieści W . R zegacza; 17,15 ś lu z . 
le k k a : 18 00 Dz. p op oł.: 18.25 „M ałżeń ­
s tw o  a praw o” — p o g .; 18,40 P ieśn i lu d o­
w e n o l.-k ie; 19.15 „F ran cja  przem aw ia do 
P o la k i” — m on taś: 19.45 U tw ory  fortep . 
m uz. k la sy czn e l: 20,00 D zień , w ieczorny;
20.50 M uz. taneczna.

NOYVY PO ST E R U N E K  STRAŻY  
O G NIO W EJ

Straży  O gn iow ej uru ham ia no­
w y  p osteru n ek  nr 1 przy  ul. T cru ń sk lej

.D roczyrtoćć  o tw .- .-L  na-rtąpi w po­
n ied zia łek  o god zin ie  S.

K OM ISJA C E N T R A L N A  ZW. ZA W  
W N O W EJ S IE D Z IB IE

1 m aja br. nastąp; u roczyste  ob jęcie  
przez Centr, K om isję  Zw ,Żaw. now ood- 
b u d ew an ego  gm achu prry ul. K opernika  
Ja  aO. przeznaczonego na s ied zib ę  KCZZ 
4-p ;ętrow y gm ach  zosta ł ju ż  całkow icie  
od rem ontow an y i w yp osażon y  w  odpo­
w ied n ie  urządzen ia. O gólna kubatura  
b u d yn gu  w yn osi 47 ty s . m tr sześć , o £70 
izbach u ży tk ow ych . N a p oszczegó lnych  
piętrach  b u dynku  rozm ieszczone aostana  
biura i a g en d y  KCZE.

UWAGA — L EK A R Z E !
R esort Zdrowi 

rządu m . st
roczną akcja  p /m elaryczn a  przypom in a
wr.rystkim  lekarzom  praktykującym

. i O pieki Społecznej Ź » -  
W aroraw.y w  zw iązk u i  tego- 

nin

„A T L A N T IC ”  (C hm ielna S3) ..M r.
Sm ith  jed ż ie  do W aszyn gton u ” . P oezętek  
sean sów : II , 13.30, 16. 18.30 (d ia  Zw.
S aw .) i 21.

„A K TU ALN O ŚC I”  (w  k in ie  S y ren a ); 
(y 1 ko 1 sean s o godz. 13 (w  św ięta  1 n ie ­
d zie le  godz. 11). P rogram  nr 10.

W stęp  -  35 Zł
„A K T U A L N O ŚC I”  (w  k in ie  S ty lo w y ):  

ty lk o  jeden  sean s o g. 11. N ow y program  
aktualności nr 21.

„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /9 ): „O statn i
e ta p ” . P ocz. sea n só w  10.30, 13, 15.30, 18 
dla Zw. Saw . £0.30.

„PO L O N IA " (M arszałkow ska 56) „O -
sta tn i e tap’s. Pocz. sean sów  godz. 10.30, 
13, 15,3.1, 18 d la  Z-,v. Saw . 30.30.

„SY R E N A ”  (Tnżynieraka 2 ): „N iep o ­
trzebni m ogą o d ejść” . P ocz. 15. 17. 19 
(d ’a Zw. Z a v \) , 2 i.

„STYLO M  V" i M arszałkow ska 112): 
.N au czycielko w iejsk a” . P oczątek  sean ­

sów  godz. 13, 15. 17. 19 (d la  Sw . la w .) .  
21.

„TĘCZA”  (S uzina  4 ): „ P o d ej-z en ie " .
P oczątek  sean sów  godz. 15. 17. 21 (dia  
Sw . Zaw. o 19).

OGŁOSZENIA mmiE
XARZAD Z w iązku Z aw odow ego D z ien n i­
karzy R P  (od dzia ł w  Ł odai) kom unikuje  
raz jeaRCzt;, że ak w izy tor  o g łoszen iow y  
M aksym ilian  S erw iń sk i n ie  m a praw a u- 
fcywać ty tu łu  redaktora. Zar?.ąd Zw iezku  
D zien n ik arzy  PvP (od d zia ł w  Ł odzi) s k ie ­
row ał przeciw  Serwińe-kiem u d on iesien ie  
do s ta ro stw a  grod?Jciego celem  uka.ran5a.

CHOROBY PŁCO I SERCA, R E N T G E N : 
p rześw ie tlen ia , zd jęcia , sto so w a n ie  odm y  
sztuczn ej dr m?(l. P io tr  ZAŁUSK I (d a w ­
n iej Pr»yc!lodnia S enatorska 28/30) ob^r-
n ie  P u ław sk a  5. 2157

P O TR Z E BN I w ych ow aw cy  na  k olon ie  i 
p ółk olon ie  le tn ie  R T P D  — w ym agan e: 
p rzy g o to w a n ie  p ed agog iczn e  i praktyka  
w ychow aw cza, id eo lo g ia  so cja listy czn a  — 
zam iłow anie  do  pracy z dziećm i. Z głosze­
n ia: O ddział W arszaw sk i, u l. F e liń sk ie ­
go  15. cod zien n ie  od 10—12.

STOLARZY poszu k u ję  na w yjazd . S p ćł-  
* • • • ”  • • 2K15:arzom prak tyk u jącym  na t j  ? “

teren ie  W arszaw y o obow iązku  £gła-a~.e.nia dzieim a. N ow ogrod zk a  58. 
w szy stk ich  przypadk ów  zim n lcy  - m alarii. 
lub  je j pod ejrzen ia  do san itar ia tu  W arsza ­
w y. B a g a te ’a 10, front. IV p .. te l. 8-60-58 
oraz o kon sek w en cjach  karnych, które  
gro-ia za n ie-sgj(m enie  choroby  zakaźnej.

FO TO G R A FIE nagrobk ow e, porcelanow e, 
w yk on u je  ..F o toceram ik a” . Wr.rr>7.awa, S i­
k orsk iego  33. P row in cję  in form ujem y l i ­
s to w n ie . 234

Ogłoszenie o przetargu
D ział B ud ow ń ctw a „Społem” ogłasza przetarg nieograniczony na w y­

konanie instalacji w odociągow o - kanalizacyjnej i centralnego ogrzewania 
w m agazynie „Społem” przy ul. W olskiej 84 86 w W arszawie.

Warunki przetargu oraz podkładki otrzym ać można za zwrotem  kosz­
tów w D ziale Budownictwa „Społem” przy ul. Grażyny 13 w W arszawie.

Przetarg odbędzie się dnia 21 kwietnia 1948 r. o godz. 12-ej.

UBc2PIECZALNIA SPOŁECZNA
w  T s r n o b r z s g u

poszukuje do Apteki w STALOW EJ WOLI: Kierownika Apteki (M gra far­
macji), Receptanusza (Mgr. farm. lub pom. aptek.). Podania wraz z ży c io ­
rysem, odpisem dyplomu i św iadectwem  obyw atelstw a składać pod adre­
sem: Ubezpleczalnia Społeczna w  Tarnobrzegu. Warunki w g um owy.

DYREKCJA U BLZPIECZA LN l SPO ŁECZN E]
W TARNOBRZEG* ’

Stowarzyszenie Księgowych w Polsce
ODDZIAŁ STOłECZNY W WARSZAWIE

Zawiadam ia, że  O góln e Z grom adzenie Członków O ddziału zrf pierwszy  
okres spraw ozdaw czy odbędzie się w  dniu 25.IV.1948 r. w gm achu Szkoły 
Głównej H andlowej przy ul. Rakowieckiej Nr. h , w  pierw szym  terminie i 
o  godzim e 10-ej, w  drugim  terminie o  godzinie 10,30. Zawiadomienia 
o O gólnym  Zgrom adzeniu wraz z porządkiem dziennym przesłane Człon­
kom, będą służyły za kartę wstępu.

Z A R Z Ą D

OB®
c e n ™ *

W ydaw ca; KAIM  NACZELNA PPS

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. W yd. „W iedza"

S. t  P-

K A C P E R S K I  J A M
lat 63, członek Rady Zakładowej W alcowni Metali „Norblin” 

długoletni członek P. P. S.
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O czym  mówiS Forster z  Churchillem  ?
Sensacyjne zeznan ia  b. g a u le i te ra  G dańska

Telefon własny „Robotnika” z Gdańska.
Wczorajsza sesja NTN przyniosła sensacyjne zezna­

nia Forstera, dotyczące jego rozmów z Wistonem Churchi­
llem i Mussolinim w „sprawie gdańskiej" w r. 1938 Chur­
chill w swych rozmowach z w ybitnym  rzecznikiem poli­
tyki antypolskiej Niemiec nie potępił bynajm niej postu­
latów rewizjonistycznych hitlerowców gdańskich, w yka­
zując zrozumienie dla tez, wysuwanych przez narodowy 
socjalizm. Mussolini zajął w sprawie gdańskiej, jak  w yni­
ka z zeznań Forstera, stanowisko w ybitnie antypolskie.

A lbert Forster, odpowiadając na 
zadane m u uprzednio przez proku­
ra to ra  Siewierskiego pytanie, zdał 
dokładną relację z rozmów, przepro 
wadzonych w roku 1938 w  Londy­
nie z Wistonem Churchillem. Roz­
mowy te  — według zeznań F o rste ­
ra  — m iały charak ter raczej pryw a 
tny. W ynika z nich jednak  jasno, że 
Churchill gotów był pójść elem en­
tem hitlerow skim  na rękę w  spra - 
wie gdańskiej, aprobując dro_ o u 
zgodnionego na forum  m iędzynaro­
dowym plebiscytu. Byłoby to dość 
Wyraźną kontynuacją zgubnej po­
lityki nieinterw encji i Cham berlai- 
newskiego Monachium. Churchill — 
według słów F orstera — dobrze ro ­
zum iał dążenia Niemców gdańskich, 
dom agających się połączenia z Rze­
szą, szczególnie pod wpływem re ­
wizjonistycznej propagandy NSDAP. 
Forster sugerował Churchillowi 
możliwość przeprow adzenia plebi­
scytu w  porozumieniu z Polską 
i Ligą Narodów a precedensem  uza­
sadniającym  ten  krok mogłaby być 
spraw a potraktow ania Zagłębia Sa- 
ary.

Oczywiście — jak  stw ierdza prok. 
Siewierski — niepodobna traktow ać 
obu tych zagadnień jako analogii. 
Zagłębie Saary mogło być przyłą­
czone do Rzeszy na zasadzie pleb’- 
scytu, podczas gdy w Gdańsku obo­
wiązywały trw ałe  przepisy i ustaw y 
określone w yraźnie T rak ta tem  Wer 
salskim  i późniejszymi umowami 
międzynarodowymi. Wszelkie ich
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naruszanie musiało być karalne z 
punktu  w idzenia praw a m iędzynaro­
dowego.

Na tem at G dańska F orster roz-

Forster w drodze na rozprawą  
(WAF)

m aw iał również z Mussolinim (w r. 
1S37 w  Berlinie), k tóry  już wówczas 
w yraził przekonanie, że ..nadejdzie 
dzień pow rotu G dańska do Rzeszy".

Tragedia więźniów
Następnie T rybunał powrócił do 

zeznań świadków. Elżbieta M ellero- 
wa, k tó ra  została w  styczniu 1941 r. 
aresztow ana w raz ze swym mężem 
i osadzona w tym  sam ym  więzieniu, 
opisuje wizyty Forstera  w  więzie­
niu bydgoskim, m ające charakter 
inspekcji. M eller został zmuszony 
biciem do podpisania zeznań, w k tó ­
rych oskarżał się o przygotow yw a­
nie zamachów sabotażowych i 19 
m aja 1941 r. rozstrzelano go.

Gestapowiec Witte, k tóry  prow a­
dził spraw ę M ellera powiedział do 
M ellerowej, że w yrok został wyko­
nany prawomocnie, na rozkaz 5 F or­
stera.

O trak tow aniu  w więzieniach tzw. 
opornych Polaków  mówił świadek 
Józef Gadka, k tóry  również stw ier­
dził, że wizyty Forstera w  więzie­
niu kończyły się zwykle masowymi 
w yrokam i śmierci, ferowanym i w 
trybie przyśpieszonym.

Bezwzględne bestialstw o h itle­
rowców pastw iących się nad niewin 
nym i więźniam i było również przed 
miotem  zeznań następnych św iad­
ków: Edm unda Mateckiego i Jerzego 
Łukaszewskiego oraz Czesława 
Szwarca, k tóry  w  r. 1939 jako czło­
nek Przysposobienia Wojskowego 
b rał udział w  likw idacji pow stania 
niemieckiego w pierwszych dniach 
września w Bydgoszczy.

Świadek Tadeusz Spendowski, któ 
ry  także przebyw ał przez pewien 
czas w  więzieniu bydgoskim, po­
tw ierdza poprzednie zeznaniaf oraz 
zwraca uwagę, że propagandowe 
mowy F orstera w  Bydgoszczy zaw­

sze powodowały nasilenie te rro ru  
antypolskiego i nowe m orderstw a. 
Irena U nbreit - B aurska stwierdza, 
że Niemcy świadomie i celowo stw o­
rzyli na Pom orzu takie w arunki sa­
nita rne oraz w zakresie opieki le­
karskiej, k tóre potęgowały śm iertel 
neść Polaków.

Forster kłamie dalej
Świadek Ja n  Sentkowski opisy­

w ał według relacji pewnego gesta­
powca śm ierć prezydenta m. Byd­
goszczy Leona Barciśzewskiego za­
mordowanego w listopadzie 1939 r. 
P rezydent zapytany o swe ostatnie 
życzenie odparł, że chce zginąć z 
honorem.

O tzw. „krw aw ej niedzieli" w ła­
ściwie wym yślonej przez hitlerow ­
ców dla celów propagandy antypol­
skiej mówił również św iadek Józef 
Kołodziejczyk, dziennikarz z Byd­
goszczy.

F orster przyznaje się jedynie do 
w ydania polecenia rozstrzelania 10 
osób, kategorycznie jednak  zaprze­
cza pośredniego udziału w  innych 
m orderstw ach. Przeczy również ja ­
koby m iał mieć nadzór nad Selbst- 
schutzem oraz wpływ na działalność 
policji politycznej i Gestapo.

W toku popołudniowej sesji pro­
k u ra to r S iew ierski wnosi o załącze­
nie do m ateriału  dowodowego dwóch 
albumów z fotografiam i przedsta­
w iającym i przygotow ania do róż­
nych egzekucji oraz fragm enty uro­
czystości party jnych, odznaczenia 
zasłużonych hitlerow ców  itd.

Prokurator, om awiając wypadki,

jakie m iały miejsce w  Bydgoszczy i 
w  Toruniu, stw ierdza, że w yjątkowe 
represje, m orderstw a i wszelkie szy 
kany były m otywowane przez w ła­
dze policyjne niebezpiecznym dla 
całości rzeszy nastaw ieniem  ludno­
ści Pomorza, a w zasadzie m iały na 
celu „stworzenie zatrudnienia" dla 
unikających pójścia na front niemie 
ckich form acji policyjnych. H itle­
rowcy woleli bowiem m ordować nie 
w innych ludzi niż z bronią w  ręku 
bronić zagrożonego „Vaterlandu".

Następne posiedzenie NTN odbę­
dzie się w  poniedziałek.

Plater, Sapiel i Śliwa 
na czele tabeli

KRAKÓW (teł. w ł). Czwarta runda 
turnieju szachowego o mistrzostwo 
Polski stała pod znakiem uzyska­
nych w doskonałym stylu przekony­
wających zwycięstw leaderów. Skom­
plikowała ona jednak bardziej sytua­
cję w czołówce.

Plater w jednej z najlepszych 6wych 
partii pokonał Miillera, Śliwa już po 
trzech godzinach wygrał z Borow­
skim, który popełnił poważny błąd w 
zupełnie wyrównanej pozycji.

Dogrywana z drugiej rundy partia 
Łuczynowicz — Artamowski skończy­
ła się remisem.

Po szóstej rundzie prowadzi koali­
cja: Plater, Sapiel, Śliwa po 5 punk­
tów, przed Dreszerem 4,5 Gawlikow­
skim 4, Makarczykiem 3,5 i Gadaliń- 
skim i Łuczywowiczem po 3,5, Borow­
skim. Kwapiszem i Tarnowskim p» 3

KM NOWE DROGI" Nr. 8
T R E S C:

WŁ. GOMUŁKA-WIESŁAW — Na nowym etapie.
J. CYRANKIEWICZ — Przez jednolity front ku jedności ruchu robot­

niczego.
J. BERMAN — W walce o pokojowy rozwój powojennej Europy.
H. MINC — O właściwe metody planowania w Polsce.
A. BRZOZA — Przeciwko kompleksowi niższości w rolnictwie.
L. POL — Wieś rozpoczyna współzawodnictwo.
L. GROSFELD — Kredyty zagraniczne w Polsce przedwrześniowej.

PROBLEMY I IDEE
KOROL MARX — Wstęp do krytyki ekonomii politycznej.
J. TEPICHT — Badania próbne struktury wsi polskiej.
L. RZENDOWSKI — Zagadnienie renty absolutnej i pracy najemnej 

na wsi polskiej.
M. CHLEYEN — Jak najłatwiej obalić materializm dialektyczny. 
KAROL MARX — FRYDERYK ENGELS — Dwa przemówienia 

w sprawie polskiej.

Z S. R. R.
H. WOLPE —  Studia nad kulturą polską w Z. S.-R. R.
A. BROMBERG — Organizacja rypku wydawniczego w Z. S. R. R.

WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA
R. WERFEL — Tło wypadków w Czechosłowacji.
A. PASZT — Zagadnienie jedności międzynarodowego ruchu zawo­

dowego.

Z ŻYCIA PARTII
A. ANDRZEJEWSKI—Uwagi o rozwoju organizacji partyjnej na wsi. 
J. ROGOWSKI — O wyborach do Rad Zakładowych w przemyśle 

węglowym.

RECENZJE I KRYTYKA
R. W. — Piętnaście polskich wydań „Manifestu Komunistycznego".
W. B. — Problem niemiecki w krzywym zwierciadle.
J. F. — Istotna rola karteli.
K. J. — Walka o Ocean Spokojny.
J. i ST. ROUPPERTOWIE — O zagadnieniach kosmogonii.
W. K. — Walka z idealizmem w fizyce współczesnej.
A. CORNU — Logika formalna a logika dialektyczna.
WŁ. KRAJEWSKI — O „Wstępie do teorii marksizmu".

DO NABYCIA: Smolna 12, Kolportaż Stołeczny RSW , Prasa", oraz 
we wszystkich kioskach ł Komitetach Dzielnicowych PPR.

G um ow sk i w ye lim inow any
Dziś narodziny now ych mistrzów

Trzeci dzień ' indywidualnych mi­
strzostw pięściarskich, Polski przy­
niósł szereg nowych sensacji i nie­
spodzianek a przede wszystkim ujaw 
nlł kilka nieprzeciętnych talentów, 
które już w najbliższej przyszłości 
zajmą czołowe pozycje w polskim 
pięściarstwie.

We wczorajszych walkach został 
wyeliminowany zeszłoroczny mistrz 
Polski w wadze muszej Gumowski, 
którego pokonał młody gwiazdor poz_ 
nański Kasperczak, wychowanek Z. Z. 
K. (Poznań). Z większych sensacji na­
leży zanotować przepiękną walkę w 
wadze piórkowej .którą stoczyli mdstrz 
Polski Antkiewicz (Gdańsk) z Matlo- 
chem (Śląsk). Młody zawodnik śląs­
ki przez 2 rundy prowadził równorzęd 
ną walkę z bombardierem Wybrzeża 
i dopiero w 3-ej rundzie przegrał na 
punkty. Matloch wykazał niebywałą 
odporność na ciosy i nadzwyczajną 
kondycję fizyczną. Poza tym miłą nie­
spodziankę stołecznym sympatykom 
pięściarstwa sprawi! Zagórski w wa­
dze średniej, który w 2 rundzie zmu­
sił twardego zawodnika krakowskiego 
Matulę do poddania się.

Wyniki techniczne: w wadze muszej 
w pierwszej parze spotkali się Ka­
sperczak (Poznań) i Gumowski (Po­
morze). Gumowski mimo, iż był wczo 
Taj  w lepszej formie, niż w 2 pierw­
szych dniach, przegrał wyraźnie z 
Kasperczakiem, który zadebiutował w 
stolicy w jak najlepszej formie. W 
drugiej parze Sowiński (Gdańsk) wy­
grał na punkty z Rodą (Szczecin). Za. 
wodnik szczeciński okazał się cięż­
kim i twardym przeciwnikiem dla So­
wińskiego.

Jedną z najładniejszych walk dnia 
stoczyli w wadze koguciej mistrz Pol­
ski Grzywocz (Śląsk) z Symonowi- 
czem (Wrocław), Zwyciężył Grzy­
wocz dzięki swojej błyskotliwej tech. 
nice i większej rutynie. Symonowicz 
zademonstrował wszystkie zalety, któ 
rymi zabłysnął już w poprzednich 
dniach. W drugiej parze Czarnecki 
(Łódź) po brzydkiej walce zwyciężył 
na punkty Schontaga (Rzeszów).

Pierwsza walka w wadze p'órK°weJ 
między Antkłewiczem (Gdańsk) a Ma 
tlochem (Śląsk) dostarczyła publicz­

ności maksimum emocji. Zawodnik 
śląski okazał się godnym przeciwni­
kiem bombardiera Wybrzeża i przez 
2 rundy nie tylko stawiał mu dzielny 
opór, ale rewanżował się mistrzowi 
soczystymi ciosami. Dopiero w trze­
ciej rundzie Antkiewicz dał ze siebie 
wszystko i przechylił zwycięstwo na 
swoją stronę. W drugiej Parze Czor- 
tek (Warszawa) zwyciężył Kafxowskie 
go (Łódź), który został w 2 rundzie 
zdyskwalifikowany za przytrzym, v, li­
nie przeciwnika.

W wadze lekkiej Rademacher (Si ) 
wygrał w 2 rundzie przez k. o. z W e­
sołowskim (Poznań). Zawodnik poz­
nański już w pierwszej rundzie zna­
lazł się na deskach do 8-miu Również 
w drugiej parze Skierka (Gdańsk) 
pokonał przez k. o. w 3 rundzie 
Szczerbowskiego (Kraków).

W wadze półśrednie| Olejnik 
|Łódź) wygrał na punkty z Adamskim 
(Poznań) oraz Chychła (Gdańsk) wy­
grał walkowerem, gdyż przeciwnik je 
go Stolz (Wrocław) nie zjawił się na 
ringu z powodu kontuzji oka.

W wadze średniej Zagórski (War­
szawa) stoczył morderczą walkę z Ma 
tulą (Kraków), zawodnikiem niezwy­
kle odpornym na ciosy. Pod koniec 
2 rundy Matula ustawicznie bombar­
dowany, po mocnym ciosie w żołą­
dek zrezygnował z dalsąej walki. W 
drugiej parze Pisarski (Łódź), który 
na ogół wykazał słabą formę, wygrał 
na punkty z Palińskim -Pomorze).

W wadze półciężkiej Szymura już 
w pierwszej rundzie znokautował P e- 
■riążka (Kraków), a w drugiej parze 
Archadzki (Warszawa) wygrał na pun 
ktv. z Kubickim.

W wadze ciężkiej Jaskóia (Łódź) 
wygrał z Białkowskim (Gdańsk) j Kii_ 
mecki (Poznań) pokonał na punkty 
Grzelaka (Warszawa).

W wyniku walk półfinałowych, za­
kwalifikowali się do walk finałowych: 
w wadze muszej Sowiński — Kasper 
czak, w koguciej Czarnecki — Grzy­
wocz, w piórkowej Czortek — A :t- 
kiewicz, w lekkiej Skierka — Radema 
cher. w półśredniej Chychła — Olei­
nik, w średniej Zagórski — Pisarski, 
w półciężkiej Szymura — Archadzki 
i ciężkiej Klimeckj — Jaskóła.

T rzyetapow y wyścig kolarski 
„Expressu Poznańsk iego1.> /

Tegoroczny sezon kolarski będzie 
nadzwyczaj bogaty w wielikie impre­
zy. Oprócz „Tour de Pologue” i wy­
ścigu „Warszawa — Praga — War6Z-a 
wa" — redakcją, ,, Express u Poznań­
skiego" organizuje drugi z „kolei, wiel­
ki trzyetapowy wyścig, pod hasłem 
„Ziemie Zachodnie na zawsze połą­
czone z Macierzą". Trasa wyścigu pro 
wadzić będzie z Poznania przez Zie- 

•  r

laną Górę, Gorzów i z powrotem do 
Poznania.

Start odbędzie się 23 kwietnia 
sprzed ksiągam.i Sp. Wydawniczej 
„Wiedza" Sw. Marcina 21. W mia­
stach Zielona Góra i Gorzów zakoń­
czą się poszczególne etapy i połączo­
ne będą z uroczystym wręczeniem na­
gród zwycięzcom odcinków.

Dziś dalszy ciąg 
l igow ych ro zg ry w ek  piłkarskich

Dziś rozpoczynają ®ię przerwane 
wskutek świąt j meczu z Bułgarią roz­
grywki o mistrzostwo klasy państwo­
wej. W Warszawie na stadionie WP 
spotkają się o godz. 16 m. 30 Warta 
z Legią, Polonia warszawska bawić bę 
dzie w Poznaniu, gdzie rozegra mecz 
z ZZK, w Krakowie walczyć będzie 
Cracovia z Ruchem, w Łodzi Rymer z 
Widzewem, w Bytomiu tamtejsza Po­
lonia z  ŁKS, w Chorzowie Wisła z 
AKS i w Tarnowie Garbarnia z Tar- 
iKwią.

Dla warszawskiej Legij mecz dzi­
siejszy będzie jednym z najcięższych, 
gdyż zeszłoroczny mistrz Polski mimo

przegranej na własnym boisku z Gra- 
covią znajduje się jednak w dobrej 
formie. Zdobycie przez Legię jednego 
punktu w tym meczu będzie uważane 
za sukces.

Druga drużyna warszawska Polonia 
też natrafiła na przeciwnika, którego 
nie można lekceważyć. Ostatn'.o Po­
lonia wykazała spadek formy i dlate­
go należy żywić obawę, czy wyjedzie 
ona z Poznania jako zwycięzca. ZZK 
natomiast legitymuje 6ię niezłą for­
mą ; dobrym groźnym napadem. Uwa­
żamy, że zdobycie przez Polonię w 
Poznaniu jednego punktu również bę­
dzie 6ulkcesem.
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Dlaczego o tym  mówię? Nie tylko dlatego, że pod tym  
■Względem rodowód Parsonsa sięgał bardzo wysoko, bo w ro­
dzinie jego m atki był adiutant generała Jerzego Waszyngtona, 
a w rodzinie jego ojca, w prostej linii było dwóch, jeden: ge­
nerał - m ajor Samuel Parsons, który dowodził wojskami stanu 
M ussachusett, drugi: kapitan Parsons, nie znam jego imienia, 
k tóry był ranny pod Bunker Hill. Otóż mówię o tym  dlatego, 
że inaczej trudno zrozumieć Amerykę. Nigdy tu  nie było ani 
lordów, ani junkrów  pruskich, czyli tego wszystkiego, co jest 
uosobieniem zła, co łamie dusze i wyzyskuje siły człowieka. 
Nigdy tu  tego nie było i dlatego ci ludzie tu ta j nie wiedzą, co 
to znaczy.

Natomiast istnieje tu  arystokracja bojowników o wolność. 
Jakaż to niebyw ała sprzeczność! Musimy o tym  pamiętać, mó­
wiąc o Parsonsie.

Sądzę, że odegrało to pewną — i dość znaczną nawet — ro­
lę w  uczynieniu z Parsonsa tego, czym był. Bo trzeba zrozu­
mieć, co złożyło się na ukształtowanie duszy i poglądów tego 
człowieka. Nie wszystko wprawdzie da się wytłumaczyć, bo 
nie ma człowieka, który nie miałby swoich tajemnic, może ty l­
ko Bóg potrafi je odczytać w człowieku? Ale niektóre cechy 
ludzkie są nam dostępne. Wiemy na przykład, że Parsons brał 
udział w wojnie Walczył co prawda po tam tej stronie, ale to 
dlatego, że mieszkał w Texas, tam  pracował i czy można żądać 
od szesnasto lub siedemnastoletniego chłopca, by walczył prze­
ciw swym kolegom? I dobrze się bił, n ikt gc nigdy nie oskar­
żył o tchórzostwo...

Nie mógł pogodzić się z tym, co się stało później, z tym, że 
M urzyni znów postali niewolnikami, i stanął po stronie Rządu 
Reform, pracował z nim, wchodził w  jego skład.

Ale wieleż to jest takich rzeczy, których nie wiedziano 
o nim? Kto może odgadnąć, co roiło się w głowie dwudziesto­
letniego Parsonsa, gdy walczył ze wszystkimi przeciwieństwa­
m i? znalazł wreszcie właściwą drogę swego życia: stał się bo­
jownikiem o prawa Murzynów, o praw a dla poniewieranego 
białego człowieka, o praw a dla Indian, których przepędzono na 
Zachód i wytrzebiono, podobnie jak  Germanowie niegdyś wy­
trzebili Słowian pragnąc zdobyć ich ziemie.

Wiele dałoby się powiedzieć o Parsonsie, a czasu jest tak 
mało, ledwie wystarczy, by poruszyć to lub tamto...

Na przykład jego żona Lucy, która jest na pół Indianką, na 
pół Hiszpanką. Piękna, smagła, nieokiełznana, jak te róże, co 
rosną samotnie po lasach. Ich miłość przypominała jakiś sta­
romodny romans, ale to była piękna miłość. Cóż by tu  dodać 
jeszcze ?

Parsons był zecerem, wydawcą i redaktorem , dziennikarzem 
ale przede wszystkim drukarzem. Znał się jednak na wszyst­
kim: był dobrym stolarzem, tam  u siebie, w swoich stronach, 
gdzie hodowano bydło, um iał pędzić całe stada. To był człowiek 
łagodny jak kobieta a nieugięty jak stal. Może spotkałeś takich 
w wojsku? Taki był właśnie Parsons...

Ale nie chcę przemawiać wyłącznie na jego korzyść. W 
bardzo wielu wypadkach nie zgadzałem się z nim. Chcę ci ty l­
ko opowiedzieć, mój drogi Sędzio, o dwóch, czy trzech szcze­
gółach dotyczących afery z Haym arket, których może nie znasz?

Tak, ale muszę wpierw opowiedzieć, jak no raz pierwszy 
spotkałem się z nim. Znasz to przysłowie: .Wpierw widzi się 
duszą, dopiero później cezami'*. Więc opowiem, jak to było, 
kiedvm go pierwszy raz zobaczył.

To było w 1877 roku, podczas wielkiego kolejowego s tra j­
ku. Ruch robotniczy jak gdyby obudził się, narodził. Sam strajk 
też wybuchł jakoś’ samorzutnie, na początku n ikt nim nie kie­
rował. Robotnicy na jednym  odcinku przestali pracować przy 
budowie kolei. Przyłączyli się do nich inni, później jeszcze

inni, później kolejarze — aż stra jk  ogarnął cały kraj. S trajk  ja ­
kiego dotąd nie znano. Ruch robotniczy też takiego nie znał 
dotąd.

Ale nie było przywódców, nie miał kto przemawiać. Przy­
wódcy rodzili się sami, ruch tworzył ich spontanicznie. Właśnie 
w ten  sposób Albert Parsons stał się jednym  z przywódców. 
Oczywiście, był już przedtem w organizacji, wybitnie pracował 
w związkach zawodowych, przemawiał na zebraniach. Ale 
w lipcu 1877 roku mieliśmy tu wiec, jakiego dotąd robotnicy 
nie mieli.

Zwołaliśmy wiec na ulicę Rynkową, robotnicy zebrali się 
niedaleko skrzyżowania na Madison. Wielu ich było? Bóg ra­
czy wiedzieć. Jedni powiadają, że 20 tysięcy, inni, że 30 tysięcy. 
Tyle tylko mogę powiedzieć, że godzinami szli, aż wreszcie 
było to morze głów, jakiego nigdy dotąd w moim życiu nie wi­
działem. Olbrzymi nieprzejrzany tłum, a nad nim sztandary, 
pochodnie. Aż strach człowieka ogarniał — i aż się na płacz 
zbierało ze wzruszenia. I w tedy przemówił A lbert Parsons. To 
było pierwszy raz, kiedym  go zobaczył.

Czyś go nigdy nie widział, Sędzio ?
Ale widziałeś chyba jego fotografie, niektóre są niezłe. Wy­

sokie czoło, duże czarne oczy, nos i podbródek jak wyrzeźbio­
ne, m ały czarny wąs. Sam jestem dość brzydki, więc chociaż 
cenię czyjąś urodę, jednak nie dowierzam jej. Ale jeżeli chodzi 
o Parsonsa, było inaczej. Zapominało się o tym, że jest taki 
przystojny. Człowiek patrzył na niego i słuchał tego, co mówi. 
Ja  też słuchałemTego co mówił. Próbowałem nawet zapisywać, 
ale udało mi się tylko na początku, później dałem spokój i ty l­
ko słuchałem.
A czy wiesz od czego zaczął? Powiedział: ,.Towarzysze i obywa­
tele Ameryki! Wolność jest dla nas jak chleb i mleko. Chcę do 
was mówić o sprawiedliwości i niesprawiedliwościach. Nie 
o prawach, jakie przysługują człowiekowi, ale o nadziejach, ja­
kie człowiek nosi w swym sercu. Bo niewiele praw nam przysłu­
guje, natom iast żywimy w sercach naszych wielkie rudzieje!** 
Tyle sobie przypominam, bo później przestałem notować.
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